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Kto ludziom dobrze czyni, y  ich niedostatki z miłosierdzia opatruie 
y  w iny odpuszcza; ten obraz Bozy na sobie nosi," y jest jako Fan Bóg 
w  podobieństwie. Skarga. K a t .  o rniłosicr. I . ______
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P ismo peryodyczne, z polecenia j. w. R i m s k i e g o K ó r s a r o w a ,  gubernatora w o- g 

jennego litew sk ieg o , jenerała piechoty i  k aw alera , na (lochod domu ubogich |j || 
T ow arzystw a wileńskiego dobroczynności wydawane.

Wychodzi każdego miesiąca ostatniego dnia po. południu o godzinie 4 tey. 
Cena prenum eraty jednostayna na cale państwo rossyyskie , z pocztą lub bez 
poczty, wynosi na rok rubli 6 srebrem. Szczeguły t e g o  pisma tyczące się, 
wyrażone są w prospekcie ogłoszonym pod dniem 22 listopada 1819 roku, i p§| 
w Numerze 10 Dziejów roku j 8 20 na st. 544 pod tytułem: Oznaymuenie.
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M A T E R Y E  Z M I E  S I A C A L I P C  A.

D o b r o c z y n n o ś ć  s p ó ł c z e s n  a.

Stan czternastu  szpitalów parafijalnych przy kościołach rzymsko-katolickich 
w obwodzie Białostockim: Turośnia  6 15, Juchnowiec 6 i 5, Zabłudów  616, 
Suraż 616 ,  Bielsk 617 ,  Boćki 6 1 7 ,  Ciechanowiec 6 18 ,  M ielnik 618, 
K nyszyn  619,, Trzcianny  620, Dolistów 6 21 ,  Sokolka 621, N ow y dwór 631, 
B rańsk  - - -  - - -  - - - - 622.

Stan sześciu szpitalów parafijalnych przy kościołach rzymsko-katolickich w gu- 
bernii kijowskiey : Grabne 624, Ilince  625, Makarów  626, Pawolocz 627* 
Tetyów  627, Topory. - - - - - -  - - - 628.

Życie wielebney L udw iki z Maryllaków L e  Gras. Ciąg 4ty  i ostatni. tamże .
Mowa o postępach oświecenia w okręgu woyska czarnomorskiego, przez

C yrylla Rossińskiego, p r e to je r e ja ^ ^  -  - - - - - -  65 i .
—  Przypisy tegoż historyczno-statystyczne o Czarnomorzu  -  - 662.

Dar  X. Stanisława Staszica majętności Hrubieszowa dla jey mieszkańców z u- 
tworzen iem  towarzystwa rolniczego wzajemney pomocy w królestwie 
polskiem - - -  - -  - -  - -  - -  -  667.

Towarzystwo dobroczynności drogą rolnic twa działające w Hadze wHolIan-
dyi zawiązane - - -  - -  - -  - -  - -  670.

Dom Sierot w Langendorf w Saxonik, i Towarzystwo przyjaciół w potrzebie 677.
O życiu Hermana A ugusta  Franke i o domie sierocym w Hali. Ciąg sgi. II,

Historya założyciela i jego zakładów od przybycia do Hali  - - 685.
U m i e j ę t n o ś ć  d o b r o c z y n n o  ś c  i.

O pożytku  używania na pok a rm  Porostu islandskiegot przez Teod. Branden- - 
burga  - - -  - -  - -  - -  - -  - 70 5.

Towarzystwo dobr. wileń . Stan domu w maju i czerwcu - - 719 i 720.

D ozwala się drukować pod  tym  warunkiem , aby po wydrukowaniu nie p ierw iey w ydawać za 
c z ę ło  , a i  będą zloione w Komitecie Cenzury exem plarze pism a te g o : jeden dla tego Komitetu, 
dwa dla Departamentu M inisteryum  Oświecenia, dwa exem plarze dla Smperaiorskiey Publiczney 
Biblioteki, jeden dla Imperatorskiey. Akademii Nauk, i  jeden dla  uniwersytetu abowskiego. Dan
w. W ilnie  3 .822  roku lipca  1 6 . dnia. _

X. F, N. Colom fn Ctł, Xom. Century.
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DOBROCZYNNOŚĆ SPÓŁCZESNA.
STAN CZTERNASTU SZP1TALOW PARAFII AL■ 

n y c u , p rzy  kościołach rzym sko-kato
lickich w  obivodzie białostockim , p o 
dług urzedowey w izy ty  X. Kazim ie
rza  Kuba szewskie go, archidyakona bia
łostockiego , w  roku j 8 'jq.

1. w  T u  r o ś n i  w  powiecie i  deka
nacie białostockim . Dom szpitalny po
stawiony kosztem ś. p. TViktorego Z a 
leskiego , starosty boreckiego, ze sta
rych oficyn , pokryty słomą, o czterech  
stancyach , z komórkami na skład dla 
ubogich kościelnych i dla organisty. 
W  tey budow li,  drzwi w ogule sześcio
ro na zawiasach i klamkach żelaznych, 
z tych pięcioro z zamkami ; okien 12, 
pieców katiowych d w a , piekarnianych  
d w a , kominek w kaźdey s ta n cy i, luf
ty  wszystkie razem złączone w jeden dy
mnik, jakowe lufty i dymnik z cegieł mu
rowane. Funduszem tego szpitala jest 
summa rubli 5oo lokowana u Pana Os
solińskiego na dobrach Rudka  , z pro
centem po pięć od s ta ,  nadana zaś t e 
stam entem  oyca żony tegoż TViktorego 
Zaleskiego, roku 1798 dnia 1 g kwietnia  
w Chłonie sporządzonym.Ubogich w tym  
szpitalu podczas w izyty było osobtrzy,  
to je s t : dziadów 2 i baba jedna.

2. w  J u c h n o w c u  w  powiecie i  de
kanacie białostockim. Dom szpitalny o 
dwóch izbach i komorach z kominami 
1 p ieca m i; okieu 6, drzwi 5, a szóste 
do kuchni; komin w kuchni murowa
ny 1 nad dach w yprow adzony; dach 
po ryty gontami. Budynek ten nowy, 
w którym organista na jedney, a ubó
stw o na drugity stronie mieszkają. F u n 
dusz dla ubogich uczyniony przez L u-

1) zieje dobrocz. lipiec, rok 1822.

dwika Kruszewskiego , starostę Wasilko
wskiego, chorążego ziemi bielskiey, któ
ry z dóbr swoich dziedzicznych N iew o - 
■dnica N argilow ska  zw anych , w roku  
1811 dnia 3o października przezna
czył na rok iy t a  po korcy 4 , jęczmie
nia po  korcy 2, grochu korzec 1, i  
drew zimową porą fur 12: co w szystko  
w zupełności dochodzi. Ubogich w cza
sie w izy ty  znaydowało się osob cztery ,  
to jest : dziadów 2, i bab 2.

5 . w  Z a b ł u d o w i e  w  powiecie i de
kanacie białostockim. Dom drew niany  
o dwóch izbach, dranicami k r y ty ,  
w podwalinach potrzebuje nieco repa-  
racyi. Ubodzy tego szpitala, na m ocy  
zapisu uczynionego w  roku 1 7 4 5  dnia 
12 k w ie tn ia ,  pobierają corocznie żyta  
korcy dziesięć , i jęczmienia korcy  
sześć (*). Nadto zaś: 1, Roku 1688
dnia 16 czerwca X . Kasper Lubić ki, pa
roch zabłudow ski, na odzież dla ubo
gich tego szpitala zapisał summę zło
tych polskich trzy sta ,  która na Kaha-  
łe zabłudowskim lokowana ; i 2, R o 
ku 1768 dnia 28 października, P. S try -  
jeńsk i, czesznik latyczewski, takąż sum
mę na tym że Kahale naznaczył.

4 . w S u r a ż u  w  powiecie i  dekana
cie białostockim . Dom szpitalny na grun
cie kościelnym wybudowany, roku i 8 i 4 
przez byłego plebana X . Daniłłowicza, 
zawierający stancyą jednę z alkierzem, 
drugą stancyykę małą dla praczki ko-  
ścielney. Drugi szpital niewiadomo  
jak dawno stawiony , odległy od kościo- 

jła na pół wiersty, stary, zruynowany, 
jednak mieszkać w nim  jeszcze można.

(*) Nie wyraża w izy ta , czyy zapis i na jakiem 
oparty majątku.
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Ubodzy szpita lni ,  k tórych w czasie w i
zyty  było, t rzy  dziady, a czwarta  p ra 
czka , u t rzym ują  się z jałmużny para -  
f ijan, gdyż nie  mają innego funduszu, 
jak tylko cztery  place w mieście Sura 
żu , i cząstkę szczupłą gruntu ,  w dwóch 
poletkach między gruntami mieyskiemi. 
Dawuiey mieli kapitał  5,200 złotych pol
skich , lokowany przez he tm ana  Bra- 
nickiego , na kahale tykocińskim ; lecz ! 
t e raz  po odpadnieniu Tykocina za 
granicę do królestwa polskiego, k a 
p i ta ł  t e n  nie czyni żadnego dochodu.

5. w  B i e l s k u  10 powiecie i deka
nacie bielskim. Na południe kościoła 
jest p l a c , gdzie był s tary szp i ta l , k tó 
r y  w czasie stawienia murowanego ko- j 
śc ioła , został rozrzucony dla mieysca 
potrzebnego na fabrykę kościelną. U- 
bodzy szpitalni mieszkają teraz w poło
wie budynku , na  gruncie kościelnym 
wystawionego. Szpital t en  ma swóy 
osobny fundusz, składający się ze t rzech 
włok pola ,  k tóre  dla znaczneyodległo
ści , mało przynoszą in t r a ty  i są pod 
zarządzeniem i zawiadowaniem miey- 
scowego proboszcza, k tóry  ubogich szpi
ta lnych opatruje. Z papierów okazu
je s ię , że roku 1675 dnia 5 grudnia , '  
nuncyusz papiezki W incen ty  biskup ] 
Montis Regalis potwierdził  nadanie Zyg
m u n ta  , króla  polskiego w. xięcia l ite
wskiego, szpitalowi bielskiemu na u- 
t rzym anie  w nim u bós tw a ,  m łynu  Ki- 
szczyn  zwanego na rzece Białey, w bli
skości miasta Bielska, z małą przyległą 
łąką i kawałkiem g ru n tu ;  lecz tego 
młyna , nie masz teraz  ani śladu.

6. w  B o c k a c h  w powiecie i deka
nacie bielskim. Do tego , co o ty m  szpi

talu powiedziano wyżey st. 445, dodać 
należy ,  co następuje : Summa i 5 t a 
larów , groszy 69 i feników 7, szpita
lowi boćkowskiemu n a le żą ca , przez 
rząd pruski na dobrach Wielko-bolc, pół- 
kownika Baranowskiego, teraz w kró
lestwie po lsk iem , w powiecie kalwa- 
ryyskim opa r ta ,  od którey z kassy po
wiatowe}^ bielskiey p r o c e n t , po groszy 
47 i feników 7, rocznie szpitalowi na 
znaczony.

7. w C i e c h a n o w c u  w  powiecie i de
kanacie drohickim. Dom szpitalny spa 
lił się roku x 8og w czasie pożaru, w k tó
rym  część miasta spłonęła. Ubodzy 
szpita lni ,  których w czasie wizyty by
ło osiem osob-, mieścili sie w domu ko-

'  o

sztem terażnieyszego proboszcza wysta
wionym. T e n  szpital ma funduszem 
nadany ogrod , a oprócz tego roku 1753 
dnia 5o sierpnia , M axym ilian  Ossoliń
ski , podskarbi koronny ,  pod t e n  czas 
dziedzic dóbr Ciechanowca, z tychże 
dóbr na szpital t e n ,  ta larów g5, zło
tych 2, perpetuis temporibus , corocznie 
wypłacać przeznaczył, co tez roku 1801 
dnia i 5 maja K atarzyna  z Ossolińskich 
Jabłonowska , dziedziczka tychże dóbr, 
potwierdziła  i zahipotekowała. T e ra z  
ze dworu ciechanowieckiego, należące
go do dziedzictwa Andrzeja Szczuki, po 
rubl i srebrem 85 kopiejek 80, dwiema 
częściami corocznie n a le ży ; lecz tylko 
rubli srebr. 52 na żywność ubogich do
chodzi, a reszta  t. j. rubli sr. 53 kop. 
80, przeznaczone na odzież i poprawkę 
szpita la, od lat i 4 zalega.

8. w M i e l n i k u  w  powiecie i deka
nacie drohickim. Dom szpitalny naprze
ciw kościoła, dach słomą kry ty, o dwóch



pomieszkaniach , roku 1771 kosztem X. 
Łąckiego postawiony, potrzebuje  restau- 
racyi. Fundusz obligacyjny na sie
dmiu ubogich , z dwóch tysięcy złotych 
polskich składający się , zapisany przez 
Alberta Emeryka Aszkopy Mleczko roku 
i 655, a r .  1722 przez Jana W ładysła
wa Wyrozembskiego w aktach grodu 
mielnickiego przyznany, ulokowany byd 
na dobrach Husie w ie , k tó re  p rzy  roz
graniczeniu kraju odpadły'. Od tey  sum
my odbierano p rocen ta ,  za które d a 
wano ubogim ordynaryą i płaszcze, a 
resztę  pieniędzmi dopłacano. Ubogich 
tych było obowiązkiem śpiewać codzien
nie Boga Rodzice , pieśń ś. Woyciecha, 
i drugą pieśń Kto chce Pannie Maryi 
śluzy ć. l e r a z  w tym  szpitalu mieszka
ją dwa dziady i dwie baby: żyją z ja ł
mużny tak  plebana jakp i parafijan.

g. w K n y s z y n i e  w powiecie biało
stockim , iv dekanacie knyszyńskim. Jest 
dom dobry z drzewa wybudowany, ile 
z t radycyi wiedzieć m ożna,  przez X. 
Betańskiego , plebana naówczas kny
szyńskiego, długości łokci 22, szeroko
ści łokci i 5. Stoi na gruncie kośeiel- 
ńym. Izba w nim jedna obszerna dla 
dziadów, druga trochę mnieysza dla bab: 
z przeciwney strony izba obszerna mie- 
szkalnia z a lk ie rzem ,  kuchnia m uro
wana z kominem nad dach w yprow a
dzonym, dach nanowo gontami pokry
ty  , dom cały podmurowany kamienia
mi. W  nim mieszkają ubodzy , którzy ] 
utrzymują  się z jałmużny : mają przy- 
t t m  §r untu kilka kawałkowy, legowa- 
Ą) ch w różnych czasach , i przez ró 
żuj c 1 mieszczan knyszyńskich , pia le
gata  zwanego. Grunt  takowy niewię- 
cey przynosi czynszu dla szpitala jak

złotych poi. 5o* Kawałki  g run tu  p o 
mieszane są z gruntami funduszowemi 
kościelnemi. Ubodzy są obowiązani, 
w niedzielę , środę i sobotę odprawiać 
Koronkę i Różaniec. Wszelka  repara-  
cya szpitala ułatwia się kosztem ple
bana.

10. iv Trzciannym w  powiecie bia
łostockim, w  dekanacie knyszyńskim. Dom 
szpitalny przy kościele trzciańskim , na 
gruncie plebańskim, wybudowany przez 
teraźuieyszego ku ra ta  X. Baykowskie- 
go. Szpital ten  ma dwie włoki grun
t u , we wsiach Zubolu i Zucdelcu, n a 
dane w roku i 568, dnia 19 m a ja ,  od 
xiężniczek Anny  i Petronelli Radziwil- 
iowien , wojewodzianek witebskich i po- 
łockich, z sianożęciami, i z w olnem 
braniem drew  na opal. Grun t  takowy 
osadzony mieszkańcami, którzy z ka- 
źdey włoki płacą po złotych poi. 4o, 
toż inne posługi czynią szpitalowi, to  
jest: rąbią i wożą koleyno drwa na o- 
p a ł , i szpital reparują.  Oprócz tego, 
na szpital ten  są uczynione następują
ce legacj’e:  lód,  Kazimierz Karwow
sk i , sędzia brański roku 1729 w B rań
sku dnia 2, po uroczystości ś. Agnieszki 
Męczenniczki, zapisał złotych poi. cóo, 
z p rocen tem  po złot. 25, i na dobrach 
swych dziedzicznych Bayki zwanych 
zabezpieczy'!; 2re, X.  Antoni Pogorzel
ski, kanonik poznański, officyał uniejow- 
s k i , r. i 8o5 dnia 2 5 września ,  w Go
niądzu w aktach za rządu p? u kiego, 
zapisał summę złotych poi. 6,oc o prze
znaczywszy z tego: złot. 1,000 dla ko
ścioła trzciańskiego ; złot. 4,000 na u- 
trzymanie  dyrek to ra  szkółki parafijaL 
nejr ; a złot. 1,000 na szpital tamże.  
Ubogich w ty m  szpitalu w czasie w'i„

4 o*
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zyty  byłó osob dziewięć , to  j e s t ; dzia
dów 4, bab 5.

n .  w  DoLiSTOwiE, w  powiecie bia
łostockim  , w  dekanacie knyszyńskim . 
Dom szpitalny na wschód słońca od ko
ścioła , z drzewa budowany dobry, dach 
słomą pokryty .  Izb w onym cztery,  
okien osiem , drzwi pięć, pieców ordy- 
na ryynych 4 , kominów podobnież 4, ku 
chnia z obroźyn gliną oblepionych nad 
dach w y p ro w adzon a , podłoga z gliny 
b i t a ,  połap z tarcic. Szpital ten  po
stawiony na gruncie  plebańskim. F u n 
dusz jego składa się ze 4oo złotych pol
skich , k tóre  X. W aw rzyniec M oniuszko , 
p leban  dolistowski, roku 1675 dnia 5 
październ ika  zap isa ł ,  i w tymże roku 
fe r ia  tertia post fe s tu m  exaltationis S. 
Crucis w aktach ziemskich goniądzkieb 
oblatował,  i na kahale tykocińskim u- 
lokował. Ubogich w tym  szpitalu w cza
sie wizyty było osob dziesięć.

1 2 . w  S o k o l c e  w  p o w ie c ie  i  d e k a n a 
cie s o k o ls k im . Szpital  z p iekarni  k o 
sztem mieyscowego plebana erygowa
n y ,  z przystawieniem dwóch pokoików. 
Ubodzy szpitalni,  k tórych w czasie w i 
zy ty  było osob sześć, u t rzymują  się 
z jałmużny. Co do funduszu: p rz y w i-1 
lejem e r e c t io m s  od króla Zygmunta  III 
roku  1601 między innemi nadane zo
stały dwie włoki pola, jedna na organi- 
stego i bakalarza , a druga na szp i ta l ; 
lecz te  , do dziś d n i a , nie są podane 
kościołowj sokolskiemu.

15. w  N ow Y M D \von zE  w powiecie i 
dekanacie sokolskim. Dom szpitalny sta
r y  przez teraźnieyszego plebana Xdza 
Stępnowskiego roku i 818 przestawiony.

Ubogich w nim ^ w czasie w i z y t y , by 
ło osob dziesięć. U trzym ują  się po wię- 
kszey części z jałmużny. Co do fundu
szu , roku 1670 dnia i3  m a rc a ,  król  
Michał przywilejem potwierdził  nada
nie dwóch włok g run tu  i t rzech placów 
temuż szpi ta lowi,  w r.  iG5g dnia 7 
października u c zy n ion e , i do ak tów  
konsystorza wileńskiego wniesione , ja
kowe g ru n ta  i place od r .  1689 zosta
ją p rzy  kościele.

i 4. w  Bhansku w  powiecie bielskim  
w  dekanacie brańskim. Dóm szpital
ny , dwakroć budow any ,  lecz ogniem 
przypadko wym  spłonął: a że dotychczas 
jeszcze nieodnowiony , za tem p ro 
boszcz teraźnieyszy dla ubogich szpi
talnych pomieszkanie w mieście naymu- 
je. Fundusz na ubogich trzech płci tnę- 
skiey, i t rzech płci źeńskiey jest nastę
pny.  Królowa Bona roku i 5óo dnia 28 
grudnia nadała dziesięcinę z folw a rku  
koronnego Bonowa teraz  Buy nowo zwa
nego. T ak o w a  dziesięcina w wiktua
łach i pieniądzach dla ubogich w y d a 
wać się powńnna kwarta łami,  a miano
wicie : żyta solanek 52, grochu solanek 
4, kaszy gryczaney solanek 4,. owsa so
lanek 4 , siana fur 4 , prócz tego na 

| mięso i sól 4 kop groszy litewskich, i 
dwie fury d rew  na piętnastu ubogich 
płci ouojeyj, mężczyźnie i kobiecie u- 
sługującym tymże ubogim, po 4o groszy 
litewskich corocznie naznaczono było. 
Przywilejem zaś osobnym roku i dnia 
tegoż od poinienioney królowey Bonyr, 
był przeznaczony kapłan, któryby miał 
staranie  o duszach tych ubogich , iżby 
czytane msze ss. i inne obowiązki pe ł
nił , k tóremu solarii naznaczono dwie 
kopy groszy l itewskich rocznie z pro-
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w e n tu  s tarostwa Brańskiego, N adto ,  
jak świadczy pierwszy przywiley tego 
szpitala, królowa Bona kupiła  siedlisko 
w  mieście Brańsku zwane Powaleszczy- 
z n a , na k t ć r e n  były wystawione dóm 
szpitalny i kaplica, k tóre  w czasie inkur-  
syi nieprzyjaciół spalone. Fundacya 
ta  przez króla Z ygm unta  Augusta li
stem upominalnyrw do dzierżawcy 
Brańskiego roku i ó 65 ordynowanym 
zatwierdzoną została. Fundusz ten  
w  początkach miał swóy skutek; w pó- 
źnieyszych zaś czasach, gdy w na turze  
przeznaczone wiktuały i inne rzeczy dla 
szpitala regularnie oddawanemi nie były; 
p rze to  w roku 1686 między X. Andrze
jem Godlewskim proboszczem b rań 
skim z jedney strony, a Stefanem B rań 
skim starostą brańskim z drugiey,. na 
stąpiła dożywotnia komplanacya,  z mocy 
k tó rćy  dotąd opłaca się na t en  szpital 
rocznie1 złotych poi. sto czterdzieści 
z folwarku Bonowskiego. Udzielnie zaś 
z siedlisk w mieście Brańsku będących,, 
jako to: 1 d\ z sześciu zagonów w pos- 
sessyi Kowalewskiego zostających , po
biera  rocznie t e n  szpital złotych poi. 
sześć ; se,  ze czterech zagonów w zdłu- 
źnym polu złotych poi. ośiemnaście; 5e, 
z poła Krysko w złotych polskich sześć
dziesiąt cztery. K tó re  z powyższą iloś
cią zlot. i 4o z folwarku Bonowskiego, 
wynoszą w ogule rocznego dochodu zło
tych polskich 228. Oprócz tego X. 
Józef R yikow ski szpitalowi tem u doku
m entem  rok 1756 fe r ia  3 in vigilia s. 
Jacobi yjpostcli przed aktami grodz- 
bierni brańskiemi przyznanym, zapisał 
summę złotych poi. tysiąc; roku zaś 1696 
X .  A lexander Godlewski dla tegoż szpi
ta la  zapisał suinmę złotych poi. tysiąc, i 
i dokument na to przed  aktami gro- j

dzkiemi brańskiemi przyznał  w  po
niedziałek post fe s tu m  nativitatis s. Jo- 
annis Bapti tae; lecz od tych kapitali- 
ków, po odpadnieniu za kordon m ają t 
ku, na k tórym ewikcya oparta ,  p rocen t  
nie dochodzi. Na szpital po zgorzeniu 
budować się mający , osoba pe-» 
w na  zapisała złotych poi. 24o i w ręk u  
teraźnieyszego proboszcza kanonika 
Dziewanow skiego zlokowała , k tóre  dla 
powiększenia s u m m y ,  zostały na p ro 
cent oddane. Ubogich w czasie wizyty 
było osób sześć, to jest; dziadów 4, ba
by dwie.

S T A N  S Z E S C 1V  S Z P 1T A L O J V  PA11AF1JALNYCH  
p rzy  kościołach rzym sko-katolickim  
w gubernii kijowskiey.-

1. w Ch a f n e m  w powiecie i dekana
cie R adom yślsk im , podług urzędowey 
w izy ty  dziekańskiey X . Józeja Godlew
skiego w reku  1S20■ dnia g lipca odpra
wioney-

Na dziadów dwóch, którzy nie mając' 
osobnego pomieszkania , miesczą się 
w  plebanii , uczynioney jest fundusz 
wieczysty przez FP. Charlińskich  fun
datorów tego kościoła, lecz o dacie nie’ 
można zasiągnąć wiadowości. Mocą tego 
funduszu, przeznaczono z dóbr klucza 
Chabneńskiego roczną annuatę, a która i 
pobiera się jak następuje: kożuch jeden, 
czapek d w i e ,  botów nowych par  dwie, 
przyszew par  dwie; płótna łokci dwa
dzieścia cztery,żyta korcy sześć, przeniey 
korzec jeden, jęczmienia korzec jeden, o- 
wsa korzec jeden, hreczki korcy sześć,, 
soli hurmanów sześdziesiąt, sadła funtów 

I sześdziesiąt. ]Sa jakowym funduszu,, 
w czasie wizyty znajdowało się dwócl#
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dziadów, to jest: Onufry Poniatowski i 
Naumko Narczeńków.

2. w  I l in c a c h  w  powiecie i  deka
nacie L ip o w ie c k im , p o d łu g  u rzęd o w e j  
w iz y t y  tegoż X. Godlewskiego r. 1820 
dnia 2 stycznia .

Dótn szpitalny m urowany 11aośmiu 
ub ogich przy murze  cmentarza  kościel
nego , mający długości łokci 24, szero
kości łokci 10, wysokości łokci 5. W  nim 
cztćry  pomieszkania dła ubogich, z ko 
ry ta rzyk iem  zaymującym wchód do 
wszystkich pomieszkali. W  szpitalu 
tym  drzwi pojedynczych 5 stolarskiey 
roboty ,  na zawiasach i krukach żelaz
nych z klamkami żelaznemi,  okien 4 
wszystkie t a f lo w e : w każdem pomie
szkaniu piec piekarski, od tych czterech 
pieców dwa kominy nad dach w ypro 
wadzone murowane , dach gontami k ry 
ty. Od kollatora kościoła Ilinieckiego 
Xiecia S a n g u s z k i , przeznaczono dla 
dwóch ubogich na rok ordynaryą, zbo- 
ż i  różnego korcy dwanaście, i sześć zło
tych na sól; lecz to oznaczenie za
strzeżone do dalszey woli kollatora. 
Udzielnie zaś Danijel Kochański tercy-  
arz zakonu s. Franciszka , którego ko
sztem szpital l en  wymurowany, tes ta 
m en tem  swoim roku i 8o5 d. 29 maja 
napisanym, a d. 28 czerwca w aktach 
sądu powiatowego lipowieckiego ze- 
znanym i oblatowanym, zapisał na szpi
ta l  i szkółkę parafijalną dwadzieścia czte
ry  tysięce złotych srebrnych. Jakowa 
summa przez Łukasza Strutyńskiego 
starostę horodelskiego na dobrach dzie
dzicznych Lipowieckich  zabezpieczona , 
od którey summy dekre tem  rozbioro
wym dnia i 5 sierpnia 1815 r.  zapa

dłym, naznaćzono rocznego procen tu  
złotych srebr. 1,200, k tóre  przeznaczo
ny od władzy dyecezalney prokurator ,  
mieyscowy pleban , do rąk swoich od- 
■iera: jakowego procentu rozchód,

w akcie wizyty przez szczeguły opisany, 
jak następuje :

Dla ośmiu ubogich, każdemu po zło
tych  53 groszy 10. zł. 426 gr. 20. 

Dyrektorowi szkoły parafi-
alney - - - - - — 100

Prokura torowi szpitala po
dług przeznaczenia - —  200 

Na msze śś. podług myśli
i oznaczenia fundatora — 420 

Na reparacyą roczną do 
szpitala i szkoły po trze
bną - - - - - - —  55 gr. 10

w  ogule złotych 1,200.

Szkoła parafijalna, przez p ro ku ra to 
ra  tego funduszu, przy kościele Iliniec- 
kim, na gruncie erekcyonalnym wybu
dowana, w końcu ogrodów plebańskich, 
ma długości łokci dziesięć, a szerokości 
łokci osiem.

5. w  M a k a r o w i e  w  powiecie i  deka
nacie k i jo w sk im , p o d łu g  u rzęd o w e j  
w iz y ty  X. Beregowicza kanonika ż y to 
mierskiego w  roku 1820 d. 12 stycznia.

Dóm szpitalny z drzewa pobudo
wany za pieniądze od różnych dobro
dziejów zebrane przez urodzonego 
Andrzeja Koziarowskiego syndyka koś- 
,cioła makarowskiego, Ma ten  szpital 
funduszem nadane złotych 3,000 przez 
Dominika Szymanowskiego byłego 
marszałka kijowskiego roku 1796 dnia 
18 grudnia z procentem po pięć od sta
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na dobrach wsi Motyzynie  zap isane , naj 
u t rzym anie  bez wyrażenia  ilości ubo
gich, k tórych w ty m  szpita lu , podczas 
wizyty znaydowało się osób trzy.

4 . w P a w o ł o c z u  w powiecie i  deka
nacie skwirskim podług urzędówey wi
zy ty  tegoż X  Beregowicza, r. i 82 o dnia
6 lutego.

Szpitala formalnego p rzy  tym  koś 
ciele nie masz, a znayduje się tylko cha
t a  wybudowana od mieyscowego p le
bana, n a  pomieszkanie dziadów kościel
nych , na  u trzym anie  których Jan Z a 
leski major roku 18 n  dnia 5 paździer
nika zapisał summę złotych t rzy s ta ,  
z procentem pół rubla srebrnego od sta 
na wsi Jerczynkach małych, dziedziczney 
P. Jasińskiego, zabezpieczony doku
m en tem  w aktach ziemskich powiatu 
skwirskiego oblatowanym dnia 29 listo
pada 18i 3 roku. P rocen t  od tey  sum
my regularnie  odbierają ubodzy , k tó
rych w czasie wizyty było osób pięć.

^ ^  PjZTYOiPiE 10 powiecie tara-
szczańskim, dekanacie
urzędowe? wizyty  teg

r. J820 dnia 6 lutego.

Dóm szpitalny przy kościele te ty -  
owskim, z drzewa w słupy zarzuconego 
pobudowany, długości łokci 20, a szero
kości łokci i 4 , g l i n ą  oblepiony, naokoło 
przyzbami chrustem plecionemi, ziemią 
wysypanemi obwiedziony, dach snop
kami poszyty , komin z chrustu gliną 
oblepiony nad dach wyprowadzony. 
"W tym  szpitalu izb cztery i komorka  , 
Ściel wszędzie z dylów ułożona , drzwi 
stelarskiey roboty na  zawiasach i kro

kach żelaznych,  piece piekarskie i o- 
grzewalne. Zbudowany ten  szpital ro 
ku 1817, ma fundusz wieczysty, nadany 
roku 1792 dnia 5o lutego, przez L u d 
wikę z Denhoffów Leduehowskę, W .  C. 
moca którego złotych pięćset corocznie 
z dochodów miasteczka Jetyowa  na 
dziesięciu ubogich pro victu et a m id u  
regularnie dochodzi , i ubogich liczba 
funduszem przeznaczona utrzymuje  się.

6. w T o p o r a c h  w  powiecie i deka
nacie skwirskim , podług urzędowej w i
zy ty  dziekańskiej tegoż X . Beregowicza 
r. 1820 dnia 24 stycznia.

Za kościołem o kroków 5o przy t r a 
kcie w stronie południowcy, szpital 
z drzewa w słupy budowany, snopkami 
poszyty ,  gliną wytynkowany,  z komi
nem chruścialnym na stoku m u r e m n a d  
dach wyprowadzonym, drzwi sosnowa 
n a  biegunach, piece piekarskie i razem  
do ogrzewania, ściel z desek. Ubogich 
w tym  szpitalu w czasie wizyty było 
osób pięć. Fundusz jego opisany w y -  
żey st. 446.

Ż y c i e  w i e l e b n e y  l u d w i k i  z  m a r y l l a k o w  
l e  g r a s  i t d. ob. wyźey st. 536 — 
5 5 1. Ciąg 4ty  i ostatni.

W Y J Ą T E K  Z  X1EG1 CZ W A RT EY .

1. Reguły  i erekcja zgromadzenia Pa
nien Miłosierdzia. —  2. Szacunek s. 
W in c e n te g o  dla zgromadzenia Pa
nien M iłosierdzia .  —  5. Ludwiki
s taran ie  o córki w  ich doskonaleniu 
przez naukę i przykład. —  4. O m i
łości wzajemnej i innych cnotach od 
Ludw iki zalecanych. — 5. Śmierć 
Ludw iki .
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J- Ś w i ę t y  W i n c e n t y  i Ludwika  L e  
Gras nie spodziewali się aby zgromadze
nie Pan ien  Miłosierdzia w  krótkim cza
sie stało się liczne, i co do osób i co do 
fundacyj. Z początku życzeniem ich 
było, aby  te  Panny  zostawały p o p a ra -  
fijach do posługi i ku ratunkowi cho
rych  ubogich, k tó rym  na tey  potrze- 
bney pomocy zbywało, albo dla tego, i e  
w  niektórych parafijach nie było szpita- 
l ó w , dokąby owych ubogich chorych 
można było przenosić , albo dla t e g o , 
że lubo gdzie był szpital, n iektórzy do 
niego iść nie mogli bez znaczney w swo
ich in teresach szkody. Lecz gdy się 
poźniey zamysł boski dał jaśniey wi
dzieć,  ś. W incen ty  osądził zgromadze
nie tych Panien za zgodne i do innych 
zabaw, k tóre  są niemnieyszey wagi, a 
wszystkie ściągają się ku dobru i r a t u n 
kowi ubogich. I t ak  powoli zlecał im, i 
to  wychowanie dziatek podrzuconych; 
to  edukacyą młodych dz iew czą t , ubo
gich i opuszczonych.; to staranie  około 
wielu bardzo szpitalów rozmaitych, n a 
w e t  około więźniów na galery skaza
nych. A źe ta rozmaitość obowiązków 
czyni z jednego ich zgromadzenia na- 
kształt  kilku; przeto  ś. W incen ty  p rze 
pisał im reguły jeneralne i p a r ty k u la r 
ne  , k tórychby zachowywanie u t rzy 
mywało to zgromadzenie tak  w powsze
chności, jako i w szczegulności każdą j e 
go cząs tkę ,  na  które  dzielić się zdaje 
z przyczyny rzeczoney rozmaitości obo
wiązków. Postąpił sobie zaś w tey  mie
rze  podobnie, jako uczynił z własnem 
zgromadzeniem kapłanów missyi, to jest: 
iż wiele rzeczy zalecał pannom  miło
sierdzia w p rz ó d y  jakoby na spróbowa
nie, a za nieodmienne ustawy nie podał 
tylko to , co po długiem zachowaniu i

65o

wielkie m doświadczeniu, uznał, iż na 
leżało im przepisać : dla tego można 
mówić że t e  reguły panien miłosierdzia 
są dziełem rostropności i mądrości na 
wybór. Przednieysze są t e : naprzód 
co się tycze końca ich powołania. K o
niec osobliwy, dla którego Bóg powołał  
i zgromadził panny miłosierdzia , jest: 
cześć Pana naszego Jezusa Chrys tusa , 
k tó ry  jest początkiem i wizerunkiem 
wszelakiey miłości, a tę część oddawać 
Mu bę^ą, gdy Mu sł użyć będą w r z e 
czach t a k  do ciała jako i duszy nale
żących, w osobie ubogich, bądź chorych, 
bądź dzieci, bądz więźniów, bądź in 
nych osob, k tóre  dla wstydu nie śmieją 
ubóstwa swego wyjawić. P rze to  , aby 
mogty godnie zadosyć uczynić tak świę
t e m u  powołaniu i naśladować w z o r ta k  
doskonały , powinny usiłować żyć świą
tobliwie, i pracować z wielką pilnością 
około własney doskonałości, łącząc we
w nętrzne  .ćwiczenia życia duchownego, 
z powierzchowwemi zabawami chrześ- 
cijanskiey miłości. I  lubo zgromadze
nie ich nie jest żadnym zakonem , ani 
być może: ponieważ obowiązki ich po
wołania pogodzić się z klauzurą nie mo
gą; atoli, że na niebezpieczeństwa świa
towe bardziey są wysławione, niżeli za
konnice , nie mając zwyczaynie innego 
klasztoru , prócz domu chorych; iuney 
celi prócz izdebki na ję tey;  inney k a 
plicy prócz kościoła parafijalnego; in
nych korytarzów prócz ulicy miasta 
albo sal szpitalnych; inney klauzury 
prócz posłuszeństwa; inney k ra ty  prócz 
bojaźni bo źey ; innego velum prócz 
świętey skromności ; przeto  obowiąza
ne są wieść życie tak świątobliwe, jak 
gdyby w jakim zakonie professyą uczy
niły ; i zachowywać się na  każdem
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m i e y s c u ,  gdziekolwiek się między ludź
mi ziiaydować będą,  w  tem  skupienia 
ducha,  w tey  czystości serca i ciała, 
•sr tem  oderwaniu się od stworzenia , i 
z takowem zbudowaniem dla wszyst
kich , jako się zachowują prawdziwe za
konnice w osobności swojey zakonom 
ich właściwy. Pierwsza rzecz,  k tó rą  
nienaruszenie zachować będą usiłowały, 
je s t ,  aby więcey ważyły sobie własne 
zbawienie nad wszystkie rzeczy tego 
św ia ta :  i wszystkie łożyć będą starania, 
w niczem sobie niefolgując, aby się u- 
t rzymywały  zawsze ws tan ie  łaski,  u- 
ciekając od grzechu śmiertelnego bar- 
dziey niż od śmierci, i usiłując ile moż 
na z pomocą bożą aby się rozmyślnie 
niedopusczać grzechów powszednich. 
Lecz dla otrzymania od Boga łask do 
tego potrzebnych, i zapłaty którą Pan 
nasz obiecuje tym  co ubogim służą, ma- 
ją się jeszcze starać  z wielką pilność ią
0 nabywanie cnot chrześcijańskich, 
mianowicie tych które  już są zalecone 
następującerni regułami. W szystkie  
swoje zabawy tak duchowne jako i do
czesne, czynić będą w duchu pokory,  
p ros to ty ,  miłości św ię tey , i złączenia 
ich z te m i  uczynkami, k tóre  P a n  nasz 
Jezus Chrystus pełnił na ziemi; i prze
to w7zbudzać w sobie będą takową inten- 
cyą zaraz z rana,  i na początku każdey 
sprawy znacznieyszey, a zwłaszcza idąc 
służyć chorym. Będą także wiedzieć 
że te  t rzy  cnoty, to jest: pokora, p r o 
stota i miłość św ię ta ,  są jako trzy siły 
duszy , k tóre  mają ożywiać całe ich zgro
madzenie i każdy jego członek z osobna;
1 ze jednem słowem, ten  jest duch wła
sny ich zgromadzenia. Będą się brzy
dziły naukami świata, a chwytać się 
mają nauk Jezusa Chrystusa, między in-

D zieje dobrocz. lipiec, rok 1822.

nemi tych, k tó re  zalecają umartwienie ,  
tak  wewnętrzne  jako i powierzchpwne, 
wzgardę siebie samego i rzeczy ziem
skich , przenosząc zabawy podłe , i te  
które się sprzeciwiają skłonnościom n a 
tu ry  ; obierając sobie zawsze mieysce 
ostatnie i od innych wzgardzone, z p rze 
konaniem u siebie, że s t em  wszystkiem 
lepiey się im dzieje, a niżeli dla g rze
chów swoich są godne. Nie będą miały 
żadnego przywiązania do żadney rzeczy 
stworzoney, zwłaszcza do mieysca, do 
zabaw, do osób, nawet  ani do swoich k re 
wnych ani do spowiedników : i będą za
wsze gotowe porzucić wszystko, kiedy 
im posłuszeństwo każe, uważając co Pan 
nasz m ó w i , że nie jesteśmy Jego godni, 
jeżeli nie opuszczamy oyca, matki,  braci, 
sióstr , i jeżeli nie odrzekamy się nas sa
mych i wszystkich rzeczy świata tego 
dla naśladowania Pana. Będą ponosić 
ochotnie dla miłości bożey n iew czasy , 
sprzeciw iania , naśmiewiska , potwarze 
i inne umartwienia ,  które zdarzać się 
mogą, nawet  za to, że dobrze komu uczy
ni ły ,  przypominając sobie, że Pan  nasz 
Jezus Chrystus, który cale był niewin
ny, większe i trudnieysze  rzeczy dla nas 
cierpiał, modląc się nawet  za tych, k tó 
rzy go krzyżowali,  i że to  wszystko jest 
tylko cząstką tego k rzy ża ,  k tóry  chce, 
aby na ty m  świecie za nim dźwigały, 
żeby sobie zasłużyły być potem z nim 
w niebie. Mają mieć wielką ufność 
w bozkiey opa trznośc i , spusczając się 
na nię zupełnie, tak  jako się dziecie spu- 
scza na tę, która je k a r m i : i będą u
siebie pewne, że byle ze swojey strony 
usiłowały być wierne  swemu powoła
niu i zachowaniu reguł swoich, Bóg je 
trzymać będzie zawsze w swey obronie 
i dodawać im wszystkiego, co będzie po-

4i
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t r z e b a  t a k  dla ciała jako i dla d u s z y , 1 
w tenczas  n a w e t ,  gdy się im zdawać bę
dzie, źe już wszystko dla nieb m a zginąć. 
—  Co się tycze ubóstwa. Będą czcić uLó- 
s tw o Chrys tusa  Pana,, k o n te n tu ją e  się 
n a  swe p o t rz e b y  rzeczami p ros tem i  w e 
dług zwyczaju zgromadzenia ,  uważając  
sobie, że są służebnicami ubogich , i że 
p r z e to  p o w in n y  żyć ubogo. Podług t e 
go , składać wszystko będą n a  w spó lne  
u ży w an ie  w zorem  pierwszych chrześ
cijan, t a k  dalece, iż żadna nie będzie mieć 
swey własności.  Będą jeszcze zacho
w y w a ć  ubóstwo święte  w c h o r o b a c h 1 
swoich, kontentu jąe  się t y m ,  co się zwy-^ 
ezaynie  ubogim daje,  tak  co do leka rs tw  
jako i c o d o  posiłku, i innych podob
n y ch  około nich s ta r a m  osobliwie zaś 
w  t e y  okazyi uważać  sobie będą, że s łu
żebnice ubogich n iepowinny  mieć wię-
kszey wygody j a k ic h  p anow ie  Co się
tycze czystości. W sze lk iem i  siłami s ta
r a ć  się będą doskonale zachowywać czy
stość ciała i serca : d l a t e g o  p ręd k o  od
rzucać  mają  wszystkie  myśli  sprzeci
wiające się t e y  cnocie i pi lnie  strzedz 
się tego wszystkiego, eoby ją mogło j a 
k imkolwiek  sposobem naruszyć,  osobii 
w ie  chęci podobania  się, ciekawości wi
dzenia i słyszenia , tudzież zuchwałego 
zaufania w soCie , i częstego p r z e s ta w a 
n ia  z osobami n iedom owem i,  wyjąwszy 
p ra w d z iw ą  po trzebę  mówienia  z niemi: 
nakoniec wystrzegać się będą tego wszyt- 
kiego , coby mogło dać bl iźniemu nay- 
mnieyszą p rzyczynę do posądzenia o w y 
s tępek  t e y  cnocie p rzec iw ny ,  choćby 
w  m ałey  rzeczy,  gdyż samo tak o w e  po
sądzenie choćby na bardzo b łahym  fun
damencie ,  dafekoby więcey zaszkodziło j 
ich zgromadzeniu  i świętym ich c z y n o m , ; 
niżeli  wszystkie inne w y s tę p k i ,  które-

' by  im fałszywie zadaw ane  były. Z  pil
nością będą się wys t rzegać  p różnow a
nia,  jako m atk i  wszelakich g rz e c h ó w ,  
a mianowicie  przec iw  czystości. Jako 
zaś p rzes taw an ie  n ie p o t rz e b n e  z osoba
mi obcem i ,  może być szkodliwe ich 
czystości, tak  te ż  nie będzie bez p o ży t 
ku,  gdy nas tąp i  z posłuszeństwa,  i dla 
dosyć uczynienia  powinności  ku ubogim: 
wszakże nigdy z domu nie wyjdą, nie o- 
t rzy m a w szy  wprzód  pozwolenia  od 
starszey,  k tó rey  powiedzą gdzie idą i 
poco. Zawsze dwie wespół póydą, aby  

: jedna drugiey  z oczu nigdy nie spusciła. 
i Jeżeliby zaś k tó ra  siostra mając wy uiść,  
nie mogła mieć do kompanii  z sobą d r u -  

j giey siostry ; tedy  w e ź m ie  z sobą jaką; 
dziewczynę ze szkoły, lub jaką białogło
wę z sąsiedztwa,  k tó re y  prosić będzie 
aby jey nie odstępowała. Podobnie  w y 
chodzić będą na roznoszenie porcyj  m i 
łosierdzia do ubogich w ich d o m y ,  do 
więzień i na inne  mieysca; gdzie idąc 
n a  tym  większey mieć się bedązawrsze 
ostrożności. —  Co się t') czepasiuszem tw a. 
Będą oddawać cześć i posłuszeństwo po
dług swego in s ty tu tu  biskupom, w k tó 
rych  dyecezyach fundowane: także o d 
dawać posłuszeństwo mają jenerałowi 
ko n g reg ac j i  m is s y i , gdyż on je s t  
przełożonym ich zgromadzenia ,  i t y m  
których on naznaczy za d y rek to ró w  
albo w izy ta to rów  ; także  posłuszne bę
dą siostrze s ta r s z e y ,  a w jey n ieby tno - ,  
ści siostrze jey mieysee t r z y m a ją c e y ,  
i innym  urzędniczkom domu, w tern. 
wszystkiem, co się tycze  ich urzędów. 
Z  te*go co się dotąd przywiodło, p r z y 
znać należy , źe nigdy panny na świe- 

j cie żyjące świąt obli w' sze, © życia wieść 
nie  mogą. Lecz  nie zdaje się jeszcze t u  
p rze s ta w a ć  n a  l e n i ,  iopusezać  p iękne
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us taw y ,  k tóre  im  s. W in c e n ty  przepi
sał o miłości ku ubogim chorym , ile 
że to zgromadzenie ma za cel usługiwa
nie onym. Ponieważ (mówi) glówniey- 
sza ich powinność jest służyć ubogim 
chorym , za tem  pełnić ją będą z ocho
tą  i pilnością, pomniąc zawsze na to, iż 
nietak owym ubogim, jako sarnemuChry- 
stusowi Panu w osobie ich służą, i w tey 
myśli same roznosić będą jedzenie i le
ka rs tw a  do chorych, obchodząc się z ni
mi z politowaniem, łagodnością, uprzey- 
mością, poszanowaniem i pobożnością : 
na w e t  z tymi którzy będą źli i uprzy
krzeni, i z tym i  do których czuć będą 
w sobie jakąś odrazę i wstręt  lub obrzy
dliwość: będą mieć w tern sumienie, 
aby z ich przyczyny chorzy długo nie 
cierpieli , gdyby im nie dawały o swo
im czasie i sposobem przyzwoitym tey 
pomocy, k tó rey  oni potrzebować będą, 
czyliby to czyniły przez niedbalstwo 
swoje , czyli przez zapomnienie z winą 
swoją, czyli przez przywiązanie mniey 
rostropne do swoich zabaw7 duchownych, 
nad które przekładać powinny służe
nie ubogim chorym, gdy tego potrzeba. 
A że miłosierdzie nieroztropne, nie ty l 
ko nie jest Bogu przyjemne, ale jeszcze 
dla tey  duszy,  k tóra  je praktykuje ,  
szkodliwe, nie podeymą się więc nigdy 
żywić albo leczyć jakiego chorego,  
przeciwko woli i rozkazaniu starszych 
swoich : ani będą uważać na te  narzeka
nia, k tóre  takowi ubodzy nieukontento- 
Wani czynić zwykli: będą się jednak s ta
rały ułagodzić ich przez oświadczenie 
politowania nad ich nędzą, i żalu źe 
11 n służyć nie mogą. M e  będą się na 
rażały do pilnowania w nocy chorych, 
oprocz w domu swoirn czyli w szpitalu 
gdzie same mieszkają , a tym  bardziey

dopilnowania osob bogatych chorych-, 
około których starania  nie powinny się 
podeymować, ani im służyć tak  w cho
robie jako i za zd row ia ,  ani nawet  ich 
służącym chorym , jeśli nie są przyjęci 
między ubogich chorych ; gdyż się to 
niezgadza z instytutem panien miłosier
dzia , którego koniec jest usługa ubo
gim: jeśliby jednak w nagłey potrzebie 
nie można było nigdzie znaleśc ani do
k tora  ani cyrulika , w tak im  razie mo
gą i bogatym oddawać usługę i pomoc 
t a k ą ,  jaką zwyczaynie czynią innym 
chorym, tak  jednak ażeby ubodzy nay- 
pierwiey swoję usługę i opatrzenie mie
li, ,— Co się tycze duchownego ćwiczenia 
panien miłosierdzia, z reguły ich takie  
jest: uczęsczać do sakramentów świętych 
co niedziela i co święto, słuchać co dzień 
mszy świętey: odmawiać nabożnie ko
ronkę: znaydować się , czyli to na czy
taniu xiążki duchow ney , czyli to na 
rozmowach duchownych, a osobliwie 
odprawować medytacy.ą, ran o  przez 
t rzy  kwadranse, a p© obiedzie przez pół 
godziny. T e  jednak wszystkie ćwicze
nia pobożności , ustępować powinny 
ćwiczeniom miłosierdzia, do których są 
obowiązane. Na pierwszy głos ubogie
go , biedź powinny do ratowania  go. 
W e  dni powszedne nierna iąs ię  zaba
wiać inne,mi modlitwami oprócz tych 
które  im są naznaczone w rozporządze
niu codziennych zatrudnień. Nie prze
pisał im ś. W incen ty ,  ani używania cyli- 
cyum ani.innych pokut zakonnych ; nay- 
surowszą bowiem ich pokutą być powin
no życie powszedne, wstawać rano p u n 
ktualnie o godzinie czwartey w zimie i le- 
cie, nie opuścić nigdy medy tacyi dwa razy 
na dzień, jadać ubogo, ubogim chorym 
czynić posługi naypodleysze i czasem od-

4 1*
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raźliw e z na tu ry , pilnować tychże ubo
gich chorych koleją po całych nocach, za 
nic sobie mieć zarazy w szpitalach i nie 
zdrowe tam  znaydujące się powietrze, o- 
kropności z widoku umierających i urnar 
łych, te n  jest rodzay um artw ien ia  pa 
n ien  Miłosierdzia, czego jeżeli dla s il
nych  męźcyzu closyćby b y ło , tedy 
przynaym niey  ty le  jest ile potrzeba dla 
osob pici słabey. Drugie u s ta w y , ja 
ko to  o miłości wzajernney i innych 
cnotach, zawierają  szczegulnieysze i 
nayskutecznieysze środki, ab y s ięw zg o  
dzie zachowały, a powołaniu swemu 
piwniey się poświęciły. I  to też nako- 
niec z postanowienia od ś, W incentego  
j e s t , źe panny miłosierdzia nie czynią 
solenney professyi, ale tylko śluby pro 
ste czyli p a r ty k u la rn e ,  i źe i tych nie czy
nią pierwszy raz , aż po pięciu latach p ró 
by  że, aby się przyuczyły  do ulegania, 
i  miały oraz zasługę z zupełney wol 
ności swojey, tych  ślubów , dnia 25 
m arc a ,  w dzień którego Ludw ika Le 
Gras pierwszy raz  śluby swoje uczy
niła,. nie odnawiają inaczey, ty lko  za 
zezwoleniem jenerała  kongregacyi mis 
syonarskiey że niepozwolenie im czy
nienia  tych  ślubów gdy czas przypada, 
j;est naysurowszą dla nich pokutą : źe 
oprócz trzech  ślubów, k tóre  się za zwy- 
ezay czynią w  zakonach, one czynią 
czw arty  służenia ubogim.. T a  jęduak 
wolność, k tórą  mają od solenney profes
s y i , nie była im do tychczas okazyą 
do niczego innego , tylko że się tym  
bardziey w swojem powołaniu kochały; 
iiźesię go tym bardziey trzym ały , ' l e  
ustawy i  wiele innych ty m  podobnych, 
gdy już blisko przez lat dwadzieścia 
zachowywane by ły , Ludwika L e  Gras 
powzięła myśl. w ro k u  i 6i >4 s tarać się

0 erekcyą swego zgromadzenia , na co> 
przy pomocy ś. W incentego uzyskała 
od arcybiskupa paryskiego zezwolenie 
a od króla przywiley ; lecz gdy te  oba- 
dwa pap iery  będąc oddane sekretarzo
wi p rok u ra to ra  jeneralnego, dla wpisa
nia w ak ta  parlam en tu  , zaginęły , za
tem  potrzeba było starać się o nową e- 
rekcyą, k tórą  też w roku  1655 kardy
nał de R e ts ,  jako arcybiskup paryzki 
dał Ludwice d. 8 stycznia. W  tey  e- 
rekcyi kardynał arcybiskup powagą 
swoją , approhująe reguły i s ta tu ta  P a
nien Miłosierdzia, ich Tow arzystw o na
zwał Zgrom adzeniem  służebnic ubogich,
1 poddał w posłuszeństwa ś. W in cen te 
mu i jego sukcesorom jenera łom  kon
gregacyi missyonarskiey, zostawując je 
wszakże na  wieczne czasy podległem 
władzy źwierzchniey arcybiskupa. W® 
dwa la ta  p o tem , to jest roku 1657, 
w miesiącu listopadzie, król pow tórny 
dał przywiley po tw ierdza jący , k tó ry  
w pisany w xięgi aktówr p a rlam en tu  p a 
ryskiego d. 16 grudnia w roku  nastę
pnym 1658 : a w kilka lat potem  toż 
zgromadzenie potw ierdzone było przez 
kardynała Ludwika de Vendomes, lega
ta a łatere świętey stolicy apostolskiey, 
i papieża Klemensa IX . Lecz aby się 
toż zgromadzenie stało tym  godniey- 
szem upodobania boskiego, Ludwika 
L e Gras oddała je pod opiekę Nayświęt- 
szey P an ny  i w ybrała  ją za m atkę zgro
madzenia swojego. S. W incen ty  zaraz 
z początku tego zgromadzenia, rozumiał 

!iż mało będzie P an ien , chyba prostey
kondycyi, k tó reby  się mogły odważyć 
na oddawanie s a m e  przez się rozm aite
go rodzaju chorym , posług naypodley- 
szych i do których wykonywania sama 
obmierzłość w strę t czynić zwykła: zda-
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w a ł  się n a w e t  myśl ić ,że  Bóg błogosła
w ić  będzie p a r ty k u la rn i e ^  u b o g ich , 
służących d rug im  ubogim. P rz y k ła d  
n iespracowaney  Ludw ik i  L e  Gras był  
w  umyśle jego jednym z ty ch  d z iw ó w , 
k tó re  się rzadko  widzieć dają,  i nie ła
two  chciał wierzyć,  aby jey ró w n ą  zna- 
leść można b y ło ,  i co do cnoty i c o d o  
czynności. P rze toż  przez  znaczną li
czbę l a t ,  n iep rzy jm o w an o  do Panien  
Miłosierdzia,  ty lko osoby kond y cy ip ro -  
s tey, przyzwyczajone z młodości do gru- 
bych p rac  mieyskich i wieyskich. Lecz 
osoby m łode ,  jedne pięknych familij 
mieszczan dobrze  m a ję tn y c h ,  drugie  u- 
rodzen ia  szlacheckiego, gdy bezprzestan-  
nie i p rzez  się i p rzez  przyjació ł swo
ich, nalegania czyniły7, aby mogły z pier- 
w7s z em i ,  k tó re  się już w  zgromadzeniu 
znaydowały  , być uczesniczkami ich po
niżenia , w7zgardy,  prac  i zasług za nie; 
osądzono p rze to  iź niesprawiedliwością  
byłoby zamykać przed  m em i  wro ta ,  gdy 
sam B ó g , zdawał  się je im otwierać.  
Umyślono za te m  spróbow ać ,  a t a  próba  
zupełn ie  się udała.. W idz iano  bowiem 
naówczać,  co i dziś widzieć się daje , 
P an ien k i  de l ika tn ie  w ychowane,  k o 
sztownie p rzy b ra n e ,  więcey p rzy w y k łe  
do roskazywania  jak do posłuszeństwa, 
porzucaiące  wszystkie  wygody  i rosko- 
sze życia, dla objęcia stanu,  w k tó ry m  
n a t u r a  m a  wiele do znoszenia i p rze d 
siębiorące czcić i szanować jako swoich 
panów,  wszelkiego g a tunku  mizeraków, 
i  bardziey sobie podobające w noszeniu 
sukni g ru b e y  i podłey,.  niżli światowe 
P a n n y  podobają w p ięknieniu  się i o- 
zdobach. Czyli t a  ła twość w p rzy jm o
w an iu  osob delikatnieyszych,  sta ła  się 
jeszcze za życia ś. l n s ły tu to r a  , wiado
mo dobrze  nie j e s t : to ty lko  p e w n a ,

że jakieykolwdek kondycyi  były za cza
sów jego P a n n y  Miłosierdzia , on dla 
wszystkich był z rów nem  poważeniem.

2 . Zgrom adzen ie  Pan ien  miłosierdzia,  
będąc założone na t e n  koniec, aby w cho
dziło w ucześnictwo sprawow'ania  tego 
dobra  , k tó re  ś. W in c e n ty  przez  missye 
sprawow'ac umyślił,  było n iem u iey  dzie
łem jego, jako i zgromadzenie  kap łanów  
m issyonarzy t  za tem  oprócz t e g o , źe 
przez e rekcyą  oddane m u  było w  p o 
s łuszeńs two,  chętnie  zaym ow ał  się jego 
k ie row an iem  , ile m u  pow ażne jego za
bawy p o z w a la ły ,  i póki żył oycowskie 
miał zawsze o niem staranie .  W  do
mu , gdzie przełożona ich zawsze m ie 
szkała , m iewał  konferencye z n iemi
0 powinnościach ich , i o sposobach czy
nienia  zadosyć tym że powinnościom. 
Miał zwyczay oznaymiać im wcześnie 
m a te ry ą  ty c h  k o n fe re n c y y , aby o niey 
podczas medyiacy i  rozm yśla ły ,  gdyż 
n a  m odl i tw ie  myśli zwykły  byw ać  za- 
w'sze czys tsze , niż gdzie indziey. Mi
ło to  bez w ą tp ien ia  być musiało  t e m u  
kochanemu oycowi,  widzieć na sto có
rek  , k tó r e  się ze wszystkich części P a 
r y ż a ,  gdzie domy sw'oje m a j ą ,  n a s ł u 
chanie jego schodz i ły : leca n ie rów nie  
milszą było m u  rzeczą ,  s łuchać je, gdy 
same mówiły o rzeczach niebieskich, 
z t ą  ducha słodkością i oświeceniem,, 
jakiego Bóg zw y k ł  udzielać duszom 
pokornym  i w7 prostocie  se rca  się za
chow ującym ; bo lubo ros t ropny  t e n  
p rze ło żo n y ,  dalekim był o d t e y  myśli,, 
aby z nich uczone po czy n i ł , zdało mu 
się jed n a k ,  źe poniew7aż ich pow inno
ścią jest ubogie P an ienk i  wychowywać
1 n au czać ,  ubogich chorych cieszyć n a 
d z ie j a m i , k tó re  są z w i a r y , i ty m ,  k t ó 
rzy są bliźey ś m i e r c i ,, podawać myśli,,
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przez k tó re b y  się sposobiły do stawie- 
m a  się na  ścisły sąd naywyźszego sę
dziego ; p rze to  mają  po t rzeb ę  n iek tó 
ry c h  ta le n tó w  , bez jakich inne osoby 
ich  p łci możeby się obeszły. Dla tego 
tez  na  tych  konferencyach , zawsze k i l 
ka  z ,nich m ia n o w a ł ,  aby  cokolwiek 
m ó w i ł y : sam zaś za każdą razą  mówił 
p rzez  półgodziny , a czasem i d łuże j ;  
lecz m ow y  jego b y ły  t a k  dobrze s to 
sujące się do ich p o t r z e b ,  t a k  p rzeko
n y w a jące  i t a k  ł a tw e  do pojęcia,  iż p r a 
wie w s z y s t k o , co mówił ,  spamiętać  
mogły. U z b ie ra ły  n a w e t  przeszło sto 
t y ch  jego k o n f e r e n c y y , i po dziś dzień 
z n a jd u ją  w nich dla siebie wybór  n a u 
ki  , do p row adzen ia  życia  świą tobliwe
go w  swein p o w o ła n iu ,  i do o t r z y m a 
nia  zbawienia.  JZlecał podobneż s t a r a 
n ie  około tychże Pan ien  Miłosierdzia k a 
p łan o m  kongregacyi  swojey ,  po m i e j 
scach od P a ry ż a  odległych. Jednem u  
z nich p r zy p ad ł  był jakiś s k r u p u ł ,  za 
co missyonarze za t rudn ia ją  się dy rek -  
cyą Pan ien  Miłos ierdzia,  mając  sobie 
p rze p i sa n em  w r e g u l e , ażeby się nie 
podeym ow al i  dyrekcyi  zakonn ic?  i na
pisał o tern do ś. W in c en te g o  , k tó ry  
m u  na to da ł  respons t a k o w y , w liście 
d a to w an y m  dnia 7 lutego ro k u  1660: 
Dziękuję. Bogu za te m y ś l i ,  które JVac- 
p a n u  dać raczy ł , w zględem  tego, com 
p isa ł o zakonnicach. Cieszę się bardzo, 
iżeś pozna ł ważność p r z y c z y n , jakie  
zgrom adzenie nasze miało do oddalenia 
się od służenia im  , aby sobie nie dało 
przeszkody do tych  u s łu g , które pow in
n iśm y  oddawać ubogim. Ponieważ zaś 
pragniesz objaśnienia w zględem  p r z y 
c zyn y  , dla którey pod ję liśm y się stara
nia około P anien M iłosierdzia  , py ta jąc  
s ię , za co zgrom adzen ie , które ma za

m a xym ę  , nie zatrudniać s-ię dyrekcyą  
zakonnic  , zatrudnia  się jednak dyrekcyą  
P anien M iłosierdzia? Powiem Pfacpa- 
n u  naprzód: że m y  nie g a n im y  stara
nia około zakonnic , owszem chw alim y  
tych  , co im  służą  , jako oblubienicom  
Pana naszego , które w yrzek ły  się św ia
ta i próżnokci je g o , dla ty m  ściśley- 
szego złączenia się z  Bogiem. Lecz co 
je s t dobrego dla innych kapłanów  , nic 
jes t dobrego dla nas. Powtóre : że P an 
n y  M iłosierdzia nie są zakonnice , ale 
P anny  , które tu  i ówdzie idą jako św ie
ckie : są to osoby z p a ra fii  , zostające 
p o d  rządem  x ię ży  plebanów , gdzie są  
fu n d o w a n e : i je ś li m y  m am y dyrekcyą  
tego ich d o m u , w którym  się wycho
wują  , to dla teg o , że się podobało Bo
g u  zażyć naszego zgromadzenia . , do po
stanowienia tego małego ich tow arzy
stw a  , a W acpan wiesz , ż e , czego Bóg 
używ a dla dania jestestw a ja k iey  rze
czy  , -tegoż używ a i na jey  u trzym anie. 
Potrzecie i nasze maluczkie zgrom adze
nie , poświęciło się B o g u , na u s łu g i
wanie ubogim  , lak co clo duszy  jako i 
co do c ia ła , a to zaraz od początku swe
go postanow ienia , tak dalece , iż tegoż 
c za su , gdy  pracowało około zbawienia 
dusz p rzez  m issye  , obm yślało oraz spo
sób ratow ania chorych p rze z  kon fra ter- 
nije. Jako zaś cnota m iłosierdzia , w zglę
dem rozm aitych  potrzeb b liźn iego , roz
maicie praktykow aną być może, tak zgro
madzenie n a sze  wielu i rozm aitych  spo
sobów jęło  się do ratowania ubogich. 
Świadkiem usługa  , którą oddaje na ga
lery sk a za n y m , jako też niewolnikom  
w B ar bary i : św iadkiem  , co czyniło dla 

! L o ta ryn g ii  , podczas wielkiego jey  spu-  
; stoszcnia , i dla pogranicza zru jn o w a 
nych p ro w in a y y , P ikardy i i  Szam pa-



fdi. D om y m iłosierdzia są jeszcze ty -  
łą i  św iadkam i łaski powołania nasze
go i g d y  p rzyk ła d a m y  w raz z nie
m i do wielu dobrych uczynków. Co g d y  
tak j e s t , ponieważ Opatrzność Bożka 
w rozporządzeniu s wojem  , raczyła  tak
że przybrać  P anny  m iłosierdzia , dając 
je  nam  zd śro d ek , abyśm y przez ich 
ręce czynili to dla ubogich chorych , cze
go rękam i naszem i czynić nie m ożem y , 
to j e s t : co się tycze u s łu g i około cia
ł a : i abyśm y p rzez  usta ich mówili do 
tychże chorych , niektóre słówka ku  nau
ce , ku  pocieszeniu: i ku  zbawieniu ich; 
m a m y więc obowiązek pomagać tym  p a n 
nom  , do ich własnego w cnocie postęp 
p u , aby z ty m  większą dokładnością  
czyn iły  swoje ćwiczenia miłosierdzia. 
Jest więc ta różność m iędzy niem i i za
konnicam i : że w iększa część zakonnic 
m a za cel swego pow ołan ia , staranie o 
w łasną doskonałość , zaś P anny  m iło
sierdzia chodzą oraz około zbawienia i 
poratowania bliźniego i t. cl. .

3. Jako ś. W in c e n ty ,  tyle sobie po
ważał Panny  Miłosierdzia z przyczyny, 
Że służą ubogim , iż z oycowskiego s ta
jan ia  , nie wypuścił ich aż do śmierci; 
tak  i Ludwika Le  Gras, z teyże samey 
pobudki, swojey k u n im  powinności za- 
dosyć c zy n ić , nie mnieysze miała u- 
podobanie. Przybierając je sobie, jako 
za pomocnice , z któremiby tym  ła*- 
tw iey  miłość swoję ku ubogim świad- 
ezyć mogła, chciała naprzód ,  aby po
znaw a ły ,  jaki afekt powinne mieć ku 
u b og im , przez ten , którego od niey 
fcła siebie samych doznawały. Kocha-
Y  .  J

fa 1®» jako matka  nie n oże bardziej  
kochać dzieci swoje. Gdy fc fora do zgro
madzenia przyjęła , wnet  uważała jako

l w Bogu spłodzoną córkę swoję, i s ta
rała  się zaraz dobrze ją ugruntować 
w duchu tegoż zgromadzenia. Sama 
uczyła je czytać , sama pokazywała im, 
jak służyć ubogim cho ry m ,  sama Wyu
czała je tajemnic wiary świętey , od
prawo wania modlitwy w ewńętrzney  i 
innych ćwiczeń chrześcijańskiej po
bożności. Miewała z niemi konferen
c j e  duchowne,  regularnie co tydzień, 
dla u trzym ywania  ich w miłości i za
pale powołania ; i lubo starała się mó
wić do nich po pros tu ,  t rudno jednak
że jey było , wysokie myśli,  k tóre  mie
wała, z a ta ić : z taką zaś gorliwością za
wsze m ów iła , że W nich wzniecała t e 
go ducha ,  którego sama pełną była. 
Nie było usług, które miłość czymić r a 
da , aby ich Siostrom, we wszelkich o- 
kazyach nie oddawała. Nie mogła sły
szeć, że k tóra  miała jaką przyczynę 
sm u tk u ,  aby nie miała wespół z nią 
boleć i nie pocieszać jey , bądź przez 
odwiedzanie , bądź przez listy. Gdy 
która zachorowała, dla poratowania jey 
zdrowia nie żałowała niczego. Obcho
dziła się z niemi , jako m atka  z córkami 
sobie naymilszemi , odwiedzając często 
t e ,  które w błizkości jey były, a wzglę
dem ty ch ,  k tóre  były w odległości, da
jąc ścisłe ro z k a z y , aby należyte miano 
o nich staranie. W  ubóstwie świętem 
tak się bardzo kochała, iź nie można 
było na niey wyinoc zezwolenia , aby  
co nowego z szat nosiła , łubo ehętme 
dawała drugim co było potrzebnego. 
Jedyney rzeczy naybardziey sobie ży
c z y ła , to jest, aby po jey śmierci, zgro
madzenie u trzym ywało  się w tym  du
chu ubóstwa i mierności,  który ona są
dziła być potrzebnym do u trzymania  
związku , i często mawiała . m y jeste-
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śm y służebnicami ubogich , zaczerń po 
w inniśm y być uboższe od nich.

4. Należało się , aby miłość, k tórą  
Ludwika w założeniu zgromadzenia Pa 
nien Miłosierdzia , za cel zamierzyła 
dla ra tunku  ubogich , była oraz tego 
zgromadzenia wewnętrznym związkiem. 
T a  godna p rze łożna , sposobiąc córki 
swoje do służenia ubogim, widziała nie- 
odbitą  potrzebą wprawiać  je do tego, 
aby między sobą zachowywały jedność, 
k tóra  się ściśle związać i zachowywać 
nie może , tylko przez wzajemną m i 
łość i przez oddawanie sobie wzajemnie 
różnych posług w potrzebie. Zalecała 
im tę cnotę naprzód i naywięcey p rzy
kładem swojem , a potem we wszyst
kich konferencyach i naukach p a r ty 
kularnych , k tóre  im dawała : gdy zaś
0 te y  cnocie mówiła ,  nic nie opuściła, 
co służyć mogło do tego ,  aby im do
skonale dała poznać ,  potrzebę jey, za
sadę i skutki.  Kochać się wzajemnie bę
dziecie (mówiła im) jako Siostry , które 
Jezus C hrystus miłością swoją zw iązał,
1 uważać sobie będziecie, że Bóg wybrał 
was i zgromadził pospołu , abyście m u  
jednęż służbę czyniły  , przeto być pow in
niście jako ciało , jednę duszę mające, i 
uważać jedna drugą  , jako członki łegoż 
ciała. Łagodność sądziła tak  być po
t rzebną  córkom sw o im , że im w y r a 
źnie zapowiedziała , iż bez tey cnoty 
zgromadzenie ich utrzym yw ać się nie m o
że w jedności i pokoju, ani nawet zacho
wać obecność Bozką. Pokorę niemniey 
uważała za n a l e ż ą c ą  do zachowania mi
łości jako i łagodność. Nakoniec zale
cała im , aby zawsze przenosiły sentym en
tu swoich sióstr nad swoje w łasne , Sta
rając się nie tylko  im  nie przeczyć, ale 
raczey przystaw ać ile możności na ich

zdania: aby pam iętały , że Pan nasz sto
sował się zewsze do woli Oyca swego, i 
że one czcić niejako będą to jego stoso
wanie się , gdy dla miłości jego odstąpią 
zdania swego a póydą za zdaniem siostry 
starszey , lub innych s ió str , w tych ra 
zach , gdzie zachodzić nie będzie obraza 
Bożka lub bliźniego. Do tych cnot przy
łączyła cierpliw?ość , k tó ra  znosić ka- - 
że ułomności d rug ich , i k tó rey  zasłu
ga tak  jest wielka podług zdania apo
stoła , iż ją podaje chrześcijanom , jako 
jeden z widomych znaków', przezna
czenia i łaski. Przyobleczcie się (mó
wi do Kolos.) jako wybrani święci i ko
chankowie Bozcy we wnętrzności m iło
sierdzia , dobroci, p o ko ry , łagodności i 
cierpliwości, znosząc się wzajemnie i od
puszczając sobie , jeśli kto do kogo ma  
jaką  przyczynę urazy. Tak jako Pan da
rował w a m , tak i w y daruycie sobie. 
Dla nabycia tey  c n o ty , Chryzostom ś. 
radzi nam zastanawiać się nad nami sa
mymi , i uważać , ż e : ponieważ to być 
nie może, aby człowiek ży ł beznaymniey* 
szey w a d y , przeto nie m am y być suro
w ym i cenzorami drugich przewinienia, 
ale pow inniśm y znosić cierpliwie ich nie
doskonałości , aby i oni nasze znosili: 
ty m  sposobem wszyscy wspólnie spełnimy 
to prawo Jezusa C hrystusa , podług słów 
apostoła: jeden drugiego ciężary pono
ście. W  których słowach to postrzegać 
n a leży , że w języku  oryginalnym  pism a , 
nie mówi szczegulnie , spełniycie prawo  
Jezusa C hrystusa , ale spełniycie wraz 
w szyscy , gdy  dźwigać będziecie ciężar 
niedoskonałości jedni d rug ich , ile że ty m  
sposobem zachowa się miłość z obustrony 
i prawo Jezusa Chrystusa będzie zupeł
nie, wykonane. Tak ie  były tey  kocha- 
ney m a tk i ,  ku córkom sw’oim senty-
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m e n t a ,  k tó re  za fu n d am en t  miały, nie 
ty lk o  afekt macierzyński,  ale też  wzgląd 
n a  ich da wność w powołaniu  , na ich 
z a s ł u g i ,  przez p ra k ty k o w a n ie  wysok ich 
cnot  i godne sprawowanie  urzędów n a 
byte .  Miłość ku ubogim , jest  t a k  wiel
kiego szacunku p rzed  Bogiem , źe nie 
ty lko  świę tym swoim po ich zeyściu 
z tego ś w ia ta ,  daje za nie w nagrodę 
królestwo swoje dziedzictwem , ale też  
gdy jeszcze t u  na ziemi będąc chorują,  
nape łn ia  ich pociechą i -ei^ypuje ł a 
skam i :  czego t ak o w e  u P ro ro k a  daje 
upew nien ie  : Błogosławiony  (mówi) któ
r y  w yrozum iew a n a d  zostającym  w p o 
trzebie i u b o g im , w ybaw i go .Pan, g d y  
sani wpadnie w jakie utrapienie. P an  
będzie m u  pom ocą n a ło zu  boleści jego.

5. Przywiódłszy do zupełney  d o 
skonałości postanowienie  zgromadzenia 
Panien '  Miłosierdzia , dzieło kościołowi 
Bożemu tak  pożyteczne : i po napełnio 
nytn  bi,egu życia dość przeciągłego, tak  
wielą i t a k  wielkiemi uczynkami milo 
s ie rdz ia ,  nie zostawało Ludw ice  ty lko  
odebrać  w niebie tę  k o ro n ę ,  k tóra ,  ja
ko  rzekł  C h ry s tu s ,  zgotowana jest od 
pos tanow ien ia  świata dla tych  , co go 
w osobie ubogich na tym  świiecie na wie 
dzali, przyodziewal i ,  ikartnili , napawali .  
Od dawnego już czasu , podległą była 
znacznym słabościom. Zachorowała  b y 
ła ciężko w roku  i 6 5 6 ;  ale Bóg ,  któ- 
r y jey zgotował  śmierć szacowną przed 
obliczem swojćm , chciał aby się do niey 

-sposobiła d ługo ,  ażeby z t y m  większą 
zasługą w ykonyw ała  tę  os ta tn ią  spra 

k tó ra  wszystk ie  inne koronuje. 
Dopiero  rok  1 6 6 0  był os ta tni  jey życia. 
Zachorowała  4 lutego na  fluxyą w le 
w em  ram ien iu  z gorączką w ie lk ą ,  któ 
ra  w ośmiu dniach tak  się powiększy- 

B z ie je  dobrocz. lip iec , rok  1822.

ł a , i i  jey należało przyjąć w i ja tyk  ; o- 
ley święty. Gdy jey ten  os ta tn i  s a k ra 
m e n t  adm in is t row ano ,  rzek ła  do syna  
swego , k tó ry  tey  ceremonii  świętey,  
z „familiją swroją był o b e c n y : Proszę
Oyca , S yn a  , 1 Ducha świętego, p rzez  tę 
w ładzę , którą dał rodzicom do błogosła
wienia dzieci swoich , aby ci dał błogo
sław ieństw o swoje , i oderwał cię o d rze - 
•czy ziem skich  , a do siebie cię p r zy w ią 
zał. Ż y j  jako dobry chrześcijanin. Do 
córek swoich Pan ien  Miłosierdzia m ó
wiła : N a y m ilsze siostry m oje , nie prze
staję prosić Boga , aby.wam błogosławił, 

d aby w am  daiłaskę do przetrw ania  w  po
w ołaniu w a sze m , abyście m u  s łu ży ły  
t a k , ja k  tego po was chce : staraycie
się służyć dokładnie u b o g im , a nade 
w szy s tk o , m iędzy sobą żyć dobrze w wiel- 
kiey jed n o śc i, w  zgodzie , i w  miłości 
w zajem ney , dla naśladowania jedności 
i życia Pana naszego: i  proście gorąco 
N ayśw ię tszey  P a n n y  , aby była waszą  
je d y n ą  matką- P r z y d a ła ,  źe u m ie ra  
z wielkiem poważeniem ich powołania ,  
i źe choćby sto la t  żyła , toby im za
wsze toż samo zalecała.  T a  choroba,  
nie była jey bynaym niey  n a  przeszko
dzie , dope łn ien ia  zwykłych  uczynków 
miłosiernych. W y w ia d o w a ła  się co
dzie ń  , jeśli miano na leżyte  s tarania  o 
ubogich para f ia lnych  , k tó rych  była li
czba wielka , i k tó ry m  natenczas  w jey 
domu pożywienie r o z d a w a n o , wzglę
dem którego tak  rozporządza ła ,  jakby 
w naylepszem zdrowiu  była. ,Od dnia 
i5  m a r c a ,  choroba jey wzmagała  się 
coraz bardziey aż do i5.  W ie le  dam 
wysokiey kondycyi , z k tó rem i  wzglę
dem uczynków’ miłosiernych w radę  
wchodziła , przyjeżdżało ją odwiedzać; 
lecz nie było żadney , k tó ra b y  jey wię-

42
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ce}r dała  dowodów szacunku i p rzy ja
ź n i , jako xiężna de V e n t a d u r ,  k tó r a  
dowiedziawszy się o jey dogorywaniu,  
z jachała  dn ia  i 4 , nocować w domu 
zg ro m a d z e n ia ,  aby  p r z y  niey była aż 
do śmierci.  Około godziny jedenas tey 
z r a n a  , kazała  odsłonić fi ranki  u łóżka, 
dla ostrzeżenia S ióstr ,  jako im ob ieca
ła, o zbliżaniu się jey zeyścia,  i n a tych 
miast  zaczęła k o n a ć , co t rw a ło  z pół 
godziny. X iężna  de V e n t a d u r ,  k tó ra  
p rzy  niey  sześć nocy przesiedziała,  nie 
odstąpiła jey  póki ducha nie  oddała  i 
sama jey t r z y m a ła  gromnicę. Czynio
nych  za konających m o d l i t ew ,  do k o ń 
ca pilnie s łu c h a ła , i dała jeszcze raz 
b łogos ław ieńs tw o 'có rkom  sw o im ,  k t ó 
r e  około n iey  k lęcza ły ,  na prośbę k a 
p ł a n a  kongregacyi  missyonarskiey , od 
k tó rego  sama wzięła  błogosławieństwo 
a pos to lsk ie ,  k tó re  wyjednała  była od 
oyca świętego Innocencyusza X ,  dla sie
bie  i dla córek swoich na godzinę śmier
ci , p rzez  breve da tow ane  a 4 września  
1647. K aza ła  p o te m  spuścić f iranki  u 
łóżka i w pół kw7adransa oddała P a n u  
Bogu d u c h a ,  w  poniedziałek piątego 
tygodnia  p o s tu ,  dnia i 5 marca ,  z r a n a  
między godziną jedenas tą  i południem,  
w  ro k u  w ieku  swego 68. W e  środę 
nas tępu jącą  była pogrzebiona w koście
le ś. W a w r z y ń c a ,  w kaplicy Nawiedze
n ia  Nayświętszey Panny .  — W e  dw a
dzieścia la t  p o ź n i e y , syn jey Pan  L e  
G r a s ,  i P an i  de Miramion wnuczka,  u- 
myśl iwszy przełożyć ciało jey z dre- 
w nianey  t r u n y , w k tó re y  była  pocho
w a n ą ,  w t r u n ę  ołowianą, o t rzym a li  na 
to  pozwolenie od arcybiskupa paryzkie-  
g o , i d .  10 kw ie tn ia  r. 1680, w obe
cności xiędza Gobillona, p lebana  ś .W a 
w rz y ń ca  i wielu  innych  osob ,  dobyli

i  jey  zwłoki ,  k tó re  Palli  de M iramion 
w  prześcieradle  uw inę ła  i  w  t ru n i e  o- 

j ło w ian ey  ułożyła.  P rzy b i to  na  wierz-  
| chu t r u n y ,  błachę miedzianą z im ie 
n iem  i t y t u ł e m  z m a r ł e y , i onę w t e n 
że sam grób spusczono. — Następnie  
roku  1755,  P a n n y  Miłosierdzia,  życząc 
mieć u  siebie ciało fundatork i  i m a tk i  
sw ojey ,  za w daniem  się M aryi  z L e 
szczyńskich k ró lo w e y ,  o t rz y m a ły  dnia 
22 paźd z ie rn ik a ,  pozwolenie  od a rcy 
biskupa paryzkiego , na  dobycie z z ie 
mi tego szacownego depozytu  , aby  go 
do swojey kaplicy  przeniosły , i dnia 
24 l istopada około godziny 5 z południa, 
to  przeniesienie  stało się w obecności 
xiędza p lebana  ś. W a w r z y ń c a  i wielu  
dostoynych osob , z p rzyzw oi tem i  cere-  
monijami i nabożeńs tw em ,  w assysten- 
cyi wielu  duchow ieńs tw a  w komżach, 
i całego zgromadzenia  Pan ien  Miłosier
dzia , zapalone świece w ręku  t r z y m a 
jących. Po skończonem nabożeństwie,  
złożono t ru n ę  z r e l ik w i j a m i , w grobie 
umyślnie  w y m u r o w a n y m , na  środku 
kaplicy p rzed  k r a tk a m i  wielkiego o ł ta 
r z a ,  k tó ry  grob p r z y k r y ty  jest wielkim 
k am ien iem ,  z czarnego m a r m u r u  po
lerowanego , a na  ty m  k a m i e n i u , t a 
kow y zło temi l i te ram i  w y r y ty  jest n a 
grobek :

T u  leży Pani  Ludw ika  deM ar i l -  
łak  wdowa Pana  L e G ra s ,  s e k re ta 
rza  gab inetowego kró low ey  Jeymo-  
ści Maryi  de Medicis; fun d a to rk a  i 
p ierwsza przełożona P a n ie n  Miło
sierdzia , służebnic ubogich chorych.

'P o g r z e b i o n a  w  kap l icy  Nawiedze
nia Nayświętszey Panny ,  w koście
le parafijalnyin ś. W a w rz y ń c a ,  dnia 
17 m a r c a ,  1660:  a przeniesiona do 
t e y  kaplicy  , na pociechę zgroma-

" 7>
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dzenia ,  dnia a 4 l is topada 1755. 
P raw d z iw a  m a tk a  ubogich , wize
r u n e k  cnot wszystkich,  g o d n a  wie
cznego odpocznienia.  Oby  czci go
dne jey popioły, przypominając  jey 
m i łos ie rdz ie ,  mogły wzbudzić  jey 
ducha.

MOWA O POSTĘPACH OŚWIECENIA W OKRĘGU 
WOYSKA CZARNOMORSKIEGO, p r z y  OtWCir- 
ciu g i m n a z j u m  w  E k a te ryn o d a rze , r. 
1820 maja  17 miana pr ze z  C yry l la  
Ross jnsk iego  , w ojskow ego  proto jere
j a  i kawalera  , z p rzy p isa m i  h is tory 
czno -s ta tys ty  cznemi.

(Przekład z dziennika petersbnrgskiego : Sorew now atel pro-
śW ieszczeni)a i b łahotw orenija  r. 1820. Część X i l .  str.  3 .)

Obeymujcąc uwagą  28mio le tn i  p rze 
ciąg czasu, odtąd , jak w ty m  kra ju  o- 
siadło woysko czarnom orsk ie  , nanowo 
przekształcające się ( i ) ,  woysko,  roz
m ai tych  zwyczajów i obyczajów za- 
wżdy n ieodrzuca jące , w yp ad a  oddać 
sprawiedliwość t y m  dobrzemyślącym je
go członkom, k tó ry m  uroczystość ni 
nieysza  by t  swóy jest winna. Owoż 
r ze te lna  oznaka pew nego  już stopnia  
oświecenia,  waszemi w a w r z y n y ,  dziel 
n i  wojownicy ,  os łanianego: azaliż m o 
żna  być obojętnymi świadkami jego po
s t ę p ó w , skoro w e y rz y m y  bezstronnie  
w ciąg rzeczy i okoliczności,  tow arzy -  j 
szących t y m , t rzyk roć  jeszcze nieu-  
p ły n io n y m ,  la t  dziesią tkom, k tó re  nam  
w ys taw ują  dziwną przem ianę  pus tych  
i dzikich s tepów kubańskich, w  dobrze  
Urządzoną kra inę  (2), za rów no  z inne- 
mi  dążącą ku  sławie i zamożności Ros
sy* 5 do liczby m ocars tw  wielkich i p o 
tężnych  nalezącey.

O krąg  t e n  wziął swóy począ tek  ,

W ostatnich miesiącach jesieni i zimy 
1792 ro k u  (5). N o w i ,  lecz u t ru d z en i  
p rz e n o s in a m i /p rz y c h o d n ie ,  musieli m y-  
ślić w jednymże czasie , o zachowaniu  
siebie od ostrości n iepogod ,  tudzież o 
strzeżeniu  granicy od napadów dzikich 
swych zakubańskich sąsiadów : walczyć 
z błizkimi nieprzyjaciółmi i opierać  się 
p rzec iw nem u przyrodzeniu .  N a d to :  
n iek tó re  oddziały wyciągnęły do P o l 
ski (4) ,  a w kró tce  do P e rsy i  (5): upo
rządkowanie  rz e cz y ,  w kaźdey nowo 
zakładającey  się społeczności nieodbi-  
tych  (6); powszechne cierpienie z po- 
w'odu w k radn ien ia  się za razy  m orow ey  
z zagranicy (7); p o t rz eb y  zapasów do 
żywności (8); znaczna odległość od u rzą 
dzonych już( p row incyy  (9); n iezbędne  
za t rudn ien ia  wszystkich razem  i każde
go zosobna we względzie gospodarstwa; 
azaliż n ie  są p rzy czy n am i ,  s ta ran ia
0 zaprow adzen iu  szkol publ icznych 
w s t rzym ującem i?  Któż  zdobi ogrod, 
nie przygotowawszy wprzódy d r z e w k u  
zasadzeniu ? K to  w y tw o rn ie  czoło p rzy 
s traja , nie mając  odpowiedney  odzie
ży?  K to  szuka de l ika tnych i sm ako
witych łako tek  , gdy mu chleba powsze-  
dnego b e k n i e ? —  Z te m  wśzystkiem, 
bogoboyni  mieszkańcy t e y  k r a i n y , nie 
byli  o p ie sz a ły m i , lecz owszem zawźdy 
się zapalal i  gorliwością i chucią p rze -

| świadczenia , że są godnymi oyczyzny 
synami , n ie  p rzez  jedne ty lko  w ojen
ne czyny , ale i p rzez  ciągłą pieczoło
witość ,  o zaprowadzenie  i rozkrzew ie -  
nie o św ia ty ,  w  okręgu swego społe
czeństwa.

Szczegulnieyszy w p ły w  takowego 
ś rodka ,  na u lepszenie  b y tu  o byw a te l 
skich społeczności,  t a k  fizycznego jako
1 moralnego; winien zwrócić  na siebie

42*
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pilnieyszą uw agę;  przebieżmy zatem 
historycznie postępy w tych stronach 
uczynione.

Zaledwie dobroczynny prom yk o 
ś w ia ty , za naszych czasów wszędy się 
rozszerzającey , przeniknął  i w tę od
daloną południowey Rossyi krainę (10); 
a wnet powszechny zapał jey mieszkań
ców , ku czci i sławie narodowcy kul
t u r y ,  przysposabiał serca i umysły do 
złożenia mu na ofiarę. Myśl o zapro
wadzeniu szkół publicznych , zaymo- 
wała wielu dla dobra pospolitego, przy- 
chylnych czarnomorzanów,jeszcze przed 
1800 rokiem (n ) .  Już sprowadzono 
z uniwersytetu  moskiewskiego p ierwo
tnych nauczyciel i,  k tórzy rozpoczęli 
podług swojego sposobu, a poźniey vvr. 
1806 systematycznie wykładali naukę. 
W  tymże roku zaczęto budować dom 
w E katerynodarze  , na szkołę powia
tową (*), według planu z uniwersytetu 
przysłanego. Na jego u trzymanie  prze
znaczono z dochodów wojskowych , po 
15oo rubli corocznie. Summa t a ,  za 
szczegulnem staraniem , byłego atama- 
n a  W’oyskow ego , Teodora Jakubowi
cza Bursaka,  od r. i 8o5 wieczyście od
łączona , na  rzecz powstającego zakła
du. Nadto , szkoła miała szczęście wi
dzieć w r. 1806 znakomite dow ody gor
liwości i przychylności ku sobie zacney 
szlachty i dobroczynnych Kozaków,w do
bro wolney ofiarze , cztery tysiące r u 
bli przynoszących (12).

Nauczanie według prawideł ,  w nay- 
wyźey potwierdzoney U staw ie ,  o za
kładach naukowych przepisanych, roz
poczęte zostało w początkach roku 1807.

(*) W  tym że domu przygotowane jest gimna
zju m  do rozpoczęcia nauk,

W  jego przeciągu biblioteka szkolna 
wzięła osnowę , przez dołączenie xiąg 
z kancełlaryi woyskowey, z Mieżygor- 
skiey zakrystyi5( i 3), i od różnych dobro
dziejów, tak  , iż W końcu roku składała 
się z 210 tomów,- oMrom dwóch globu
sów; ilość zaś uczniów doszła 81.

Z upływem czasu poczet uczących 
się pomnażał lub zmnieyszał,  stosownie 
do mieyseowycE okoliczności; bibliote
ka corocznie się powiększała i summa 
się podwyższała; w roku bowiem 1809 
weszło w bezpośrednie szkoły zaw iado- 
wanie 10,079 rubli, 75! kop.

Owoź stan szkoły czarnomorskiey 
do roku 1812. Lecz przezroczyste wo- 
dy czyliż nie wybaczają niekiedy ze 
swych źródeł ,  dla nasycenia przyległey 
im równiny ,  posilającą wilgocią? Ró
wnie i nasienie n a u k i , wewnątrz  tego 
miasta zasiane , za wniyściem sw’ojem, 
darzy już nas odrostkami, k tóre  ciągły 
zapał ku użytkowi powszechnemu roz
szerzył do miast i wsi okolicznych. 
W  r. 1812 ukazały się szkoły parałijal- 
n e : w mieście T im a ń , w miasteczku 
Szczerbinówka i we tvs i Briuch o wieckiey; 
a w r. i 8 i 5 w miasteczku G r i w i n Po 
dwu łeciech , a mianowicie w  r: 1817 
znaydujeiny takoweź we wsi Rogiws>kiey} 
i w miasteczku T erm iu k ; a w 18 ig. 
gminy : Miedu-iediowska, Kuszczowska> 
Leuszkowska , P lastunow ska , i wiele 
innych, odznaczyły się gorliwością, za
prowadzając u siebie tak pożyteczne 
zakłady i ożywiając zapał podobny w in 
nych gminach.

Świadcząc uroczyście o w-dzięczno- 
ści dla pierwszych, i wzmiankując z win- 
nern poważeniem drugich, nie możemy 
przemilczeć o chwalebnym czynie za
cnego dobrodzieja, Kurskiego pierwszey



655
656

gildy i akkredytowanego  kupieckiego sy
na, Sergiusza Bazylewioza slntim onow a, 
k t ó r y ,  sprzyjając wychowaniu  młodzie
ży , ofiarował dla cz terech szkół parali  
jałnych 6,5oo rub. go towemi pieniędzmi. 
Niech wieczna pamięć takow ych  d o b ro 
czyńców nie przem in ie !

In n e  szkoły parafi ja lne u t rzym ują  
się nakładem gmin osadniczych podług 
możności. Dla ich p o m iese z e n ia , już 
od jednych o f ia rowane ,  a drudzy o 
świadczyli  żądzę poświęcenia własnych 
domów , okrom wygodney budowy, k tó 
r ą  szczodrze woysko ustąpiło wieczy
ście dia paral i ja lney szkoły tam ań-  
skiey ( 1 4). P rzy  tern zwierzchność woy- 
s k o w a , zawżdy t roskliwie opiekująca 
się wydziałem n au k o w y m  w swoim o- 
k r ę g u , w dowmd szlachetnych zam ia
r ó w ,  oświadcza,  ta k  już istn ie jące ,  ja 
ko też i nowo mające się wybudować 
szkoły paraf i ja lne ,  u t r z y m y w a ć  ciągle 
z ogulnych dochodów w o y sk o w y ch , a- 
żeb y  ty m  doskonalszą u tw ierdz ić  osno- 
We i ulżyć członkom swrnjey* społeczno
ś c i , p raw ie  us tawicznie służbą zajętym.

Ze wszystkich’tych  zakładów, szko
ła eka te rynodarska  ńaywięcey  hoyności 
woyska doznała.  Znakom ite  ofiary wspa
niałych dobroczyńców, podając jey silną 
rękę  w sparcia , podeymowraly ją, i i  tak 
powiem , z kolebki. Już w 1 S 1 1  roku 
zaszczyconą została dozwoleniem z w ie rz 
chności, aby okrom przedmiotów powia- 
towey  szkole przepisanych, dodana była 
klassa g im n a z ja ln a ,  dla wykładania  do
ra s ta jący m  młodzieńcom m a te m a ty k i  i 
f izyki,  a w r. i 8 i 5  i d ruga  klassa l i te 
r a tu ry .  Nauczyciele tych  klass obu, pier- 
wias tkowie  przes tawal i  na  płacy z p r o 
cen tów  od sum m y ekonomiczney.

W  celu podniesienia zakladovv szkol-

n j rc h , a mianowicie  pow ia tow ey  eka te -  
rynodarskiey , wyższa władza p r z e z n a 
czyła wTydaw7ać z kassy corocznie ,  po 
i , 2 5 o  rub l i ;  dzisiay zaś, chwała  Bogu! 
ku sławie zwierzchności,  k u  czci całego 
grona w o y sk o w eg o , szkoła t a  ma do
syć na p rzyzwoi te  u t rz y m a n ie  z łaski 
monarszey i gorliwości woyska.  S u m m a  
jey ekonomiczna ' ,  do a5,ooo rubli  roz
ciągająca- s i ę , z darów p ry w a tn y ch  po 
większey części złożona , oczywiście za
bezpiecza ją na p rzy p ad ek  n ie p rz e w i 
dzianych po t rzeb  dla dobrego porządku.

P o t rze b a  tylko jćszćze pomnożyć 
tu teyszą  bibliotekę' zb iorem dzieł dla 
nauczycieli  pom o cn y ch ; do tąd  zaś zgro
madzono już około siedmiuset tomów' ( j  5). 
Kownie i l iczba uczniów w eka te ryno-  
darskiey szkole, dosyć była ograniczoną-, 
rzadko bowiem do stu osób dochodziła.  
T r u d n o  rozwiązać: czyli jeszcze w dzie
c ińs tw ie  będące w tych  s tronach oświe
cenie,  czyłi mieyscowe okoliczności lub 
nieobudzony smak w naukach n iek tórych  
osób p ry w a tn y c h  , alboliteż n iedawne 
tu  zamieszkanie woyska-, są p rzyczyna 
mi małey ilości uczących się ? . . .  W sze- 
lakoź dzisiay ich liczba w e k a te ry n o -  
darskiey szkole do stu sześdziesięciu 
się podnios ła , w parafi jalnych szkołach 
pod zawiadowaniem jey będących, p r z e 
szło 2 oo a  wogule wszystkich do 4oo 
osób.

Samo zaprowadzenie i rozkrzewienie  
szkół ,  p rzeznaczen ie  środków do ich 
u t rz ym an ia  , znaczne o f i a ry , złożenie 
summ y ekonom ie tney  , us tanowienie  
biblioteki i użycie innych p o m o c y ,  a 
szczegulniey pomnożenie  się uczniów,- 
azaliż nie są dowodami szlachetnego za 
pału pobożnych C za rnom orzanów  k u  
rozpost ron ien iu  ośwdaty.



Dwadzieścia osiem la t  up łynęło  i 
mieysce niezamieszkanych okolic zajęły 
wsie i grody (16); 2S lat i puste  ob
szary o k ry te  licznemi s tadami a ozdo
bione buy nenii  n iw y ,  k tó re  źródło bo
gactwa powszechnego s tanow ią ;  la t  28 I 
1 okrorn zakonnego klasz toru (17), p rze
pysznie fundowanego dla przyjęcia na 

- łono pokoju wzgardzających marnościa
mi świata  , piędziesiąt dwa kościoły 
hoyną ręką  się wzniosły (18). Nadto, 
kiedyż komukolwiek  odmawiali  jako
wego wsparcia  bogoboyni  mieszkańcy 
tey  kra iny  ? Czyli to oyczyzna po nich 
czego wymaga ? A w n e t  naypie rw si  u- 
siiUją, okazać wszystek zapał  i poświe
cenie  się (1 9). Czyli jest po t rzeba  w sp a r 
cia cierpiącey ludzkości, a każdy w tern 
się nie różni od innych  (20). Szukająli  
u nich odlegli współziomkowie miłosier
dzia ? A z os ta tków swojego dobytku 
ochotn ie  wydzielają ile możności ja łmu
żnę z pociechą serca  (21). Lecz z lew a
jąc hoynośe swą na drugich , wdększą 
nagrodę dła siebie zyskal i ,  to jest bło
gosławieństwo niebios. Za ledwie  t r z y 
naście lat  ostatnich upłynęło  , jak świa
t ł a  zorza nauk zabłysnęła  na horyzon
cie n a s z y m ; i zorza  oświa ty  już nam 
pogodny po ranek  zwdastuje (2 2); la t  t r z y 
naśc ie ,  i nieczujący pożytku  w nauce, 
znayduje roskosz w nabyciu  wiadomośc i , 
p rzek o n y w a  się o potrzebie  dalszego ich 
rezwijan ia ;  la t  trzjmaście,  i m ała  szkół
ka u tw arza  dziesięć innych a sama w y ż 
szy stopień osięga. Owoż sku tekdobro-  
ci serca i p ra w o  wierności duszy oby
w a te l i  tu teyszych.

Lecz  obok t e g o , któż nie wie o ile 
woysko w ty c h  leciech k łopo tów  do
świadcza i doświadczało. Jego jest p o 
winnością s trzedz granicy w bezpie- 1

i czeństwie od cochwilow’ych prawie  n a 
p a d ó w , karcić  zuchwałych Czerkiesów, 
p rzez  wielokrotne  nisczenia ich  hufców, 
lub zapędzając się naw et  w ich siedli- 
ika (aS); musi koniecznie zaymowóć się 
gospodarką dla wyżywienia  s ieb ie , i 
u t r z y m a n ia  się n a d a l ,  a na przeŚAviad- 
czenie o wierności i czynności swey służ
by, obowiązanern jest w'ysylac półki, to  
za D unay  (24), to  do K r y m u ,  na brzeg 
południowy ku morzu  Czarnemu (25), 
albo też  dla obrony  i umocnienia  za 
K ubanią  wzniesionych szańców (26), albo 
na zachód przeciwko wspólnego n iep rzy 
jaciela Europy  (27), lub na granice k ró
les twa polskiego (28), a p rz y te m  być 
w gotowości w y p raw ien ia  i więcey, jeśli
by tego wymagano.  Po trzeba  także było 
przez s t raż  jak nayczulszą, bronić  w p ro 
wadzenia  chorób zaraźliwych (29), 
w k ró tk im  przeciągu czasu opa t ryw ać  
po t rzeby  kilkudziesiąt tysięcy nowych  
przybyszów (5o). W y p ad ło  znowu u- 
formować z woyska oddział k onney  
gwardyi  (5 i ) ,  p rzy b ra ć  g o ,  opat rzyć  
przyzwoic ie ,  ciągle u t r z y m y w a ć ,  i 
w tym że  : czasie uksz ta łc ić , koniecznie 
po t rzebną  i już odznaczającą się a r ty l-  
leryą (32), i daley s ta rać  się o zab u 
dowanie rozm ai tych  domostw (53)} 0 
urządzenie fabryk  i rękodziełni (54), 0 
us tanowienie  pocztowych stacyj (55), o 
naprawę dróg , o zaprowadzenie  dla o- 
gółu pożyteczney k w a ran ta n n y  (56), wo
jennego szpitala (57),  laza re tów  (58 ), 
domu miłosierdzia (3 9), i o ich o p a t r z e 
nie we wszystko t o , co ty lko jest po- 
t rzebnem .  O wielu innych t ru d ach  
przykrościach i licznych wydatkach  
n i e o d b i ty c h , bądz dla w ew n ę t rzn eg o  
porządku ,  bądź dja okazania gorliwości 

ludzkośc i , p rzem ilczam  ; również n ie
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opisuję obszernego siedlisk rozproszenia, 
i ich od Ekaterynodaru odległości, bo 
nawet między sobą podzielonych bagna
mi , s tep a m i, alboli też niebezpieczeń
stw em  ze strony łupieżców zakuban- 
skich; nie mówię o przeniesieniu si  ̂
wielu osad z nad brzegów rzeki Kubań 
(4o); o grasujących częstokroć choro
bach , tamecznemu klimatowi właści
wych , a nadwerężających tęgość um y
słu i siły cielesne; o zagęszczonych stra
pieniach od dzikich sąsiadów, którzy 
przymuszają niekiedy porzucać pióro 
a chwytać się oręża , zaniechawszy 
własney lub też sobie poruczoney spra
wy. Spieszyć na obronę swey rodziny, 
a częstokroć dóin opuściwszy, cale mie
siące a nawet, prawie całą zimę , mieć 
się zawżdy w gotowości do odparcia 
złoczyńców : dla czego dzieci uzbrajać 
się muszą, zaledwie broń dziwigąnć zdol 
l i e , i którym nauki właściwszą byłyby  
zabawą. O śmiertelności zaś od po
czątków osady do roku 1817 wyniszcza 
jącey ludzi, w liczbie często ilość nowo  
rodzących się przewyższającey (4 1), nic 
w yrzec nie śm iem ; wszystkie te okoli
czności, jeśli je na uwagę weźm iemy,  
uznamy iż są tamującemi śpiesznieysze 
postępy oświecenia.

Ludność w tych stronach jest ogra
niczoną. Podług pierwszey rewizyi 
w r. 1797, zacząwszy od jenerała aż do 
prostego Kozaka, było osób 19,858; dzi- 
siay zaś, za dodaniem nowych przychod
n ió w , małoletnich, kaleko w , zgrzybia
łych, łącząc w to i duchów ieństwo, znay- 
duje się 59,105 dusze płci męzkiey (42): 
i lo ść , w stosunku powiatów nawet  
zamierna. Mierne podobnież są i do
chody woyskowe. T e  jeszcze w r. i 8o 4 
do 71,000 rubli tylko się rozciągały (45);

a dzisiay chociaż się znacznie pow ię
kszyły , ale za pomnożeniem się i po
trzeb , zaledwie wystarczają. W szela-  
koż obywatele składający to woysko, 
bynaymniey nie ustępują dawnieyszym  
co do whęci ku zakładom pożytecznym;  
i omal ich w tern nie przewyższają. Spo
łeczność ta zawrżdy ochotnie i z usza
nowaniem poddaje się władzy rządzącey, 
i zawżdy słucha głosu sprawiedliwości, 
ku własnemu jey szczęściu wzywającego.

Przy tak szczupłych dochodach, przy  
licznych a codziennych niedogodnościach, 
przy ciężkich trudach i kłopotach, w nie
wiele lat budują się nowe zakłady i nie 
stygnie wcale zapał ku rozszerzaniu o- 
światy. Drobny szczep obok innych przy  
sobie zasadzonych, buynie wyrasta w o- 
grodzie: mała szkółka, pray kilku para- 
fijalnych, przekształca się na gimnazyum, 
które lubo na utrzymanie się ma z łaski 
monarszey przeznaczoną summę po 5 ,800 

rubli corocznie; jednakże szlachetni d o 
broczyńcę, na urządzenie przy nim do
mu wychowania sierot, złożyli już o- 
chotnie przeszło 15,000 rubli: w tey  
liczbie PP. półkowa esaułow ie: Bonda- 
rewski 5 ,5 oo rubli; Siemienko i ,o 5o; rub.;a 
na zakupienie gabinetu fizycznego przy 
gimnazyum, w yźey wzmiankowany A n-  
limonóu) 5oo rubli. T a k że ,  zwierz-* 
chność woyskowa oświadczyła działać po
społu codo opatrzenia gimnazyum w p o 
trzebne rzeczy. A zatem, wszystko to, 
czyliż nie dowTodzi miłości Czarnomo- 
rzanów ku ugruntowaniu w swoim kra
ju ośw iecen ia !

Niecliay rozradują się serca mają
cych dobrotliwe ucześnictwo w tern bo- 
goboynem dziele! a uw eselenia większe
go niechay doznają przodkujący, od któ
rych zależy wykonanie woli rządowej:!!
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. opatrzności naywyźszego, kie-
rującey wszystko ku lepszemu ! Dzięki 
jego dobroci skłaniającey serca dobrze- i 
myślących Zwierzchników ku miłosier- ! 
d z iu ,  i prowadzącey nas wiadomemi 
sobie drogami do naszego szczęścili ! Sła
wa nayświętszemu jego imieniowi, po
l eg a ją ce m u  nas do lepszego służenia 
oyczyznie dla naszey własney czci i 
chwały!

Synowie oyczyzny! prawdziwi p rzy 
jaciele ludzkości! teraz pozostaje nam 
utrzymać tylko w swem natężeniu nay- 
zbawięnnieyszą gorliwość 0“ dokonanie 
rozpoczętego dzieła; teraz pozostaje,nam 
pilnować tylko dojrzałości zakładu: ja- 
kichże owoców oczekiwać nie mamy !

W r o t a  do świątyni sławy dla wielu 
o tw ar te  będą ; wielu błogosławić będzie 
s\\ c przeznaczenie; a kiedy jeden w m ia 
rę  nabytych znajomości stanie się uży
tecznym dla wszystkich, jeden wtedy 
usprawiedliwi wszystkie wydatki,  bo je 
den może dla wszystkich zjednać cześć 
i sławę, Jakież to będzie uwieńczenie 
starań ogulnych! Jakież to udowolenie 
dla serc i umysłów wszystkich i każde
go zosobna ! —  M ajątek nasz przejdzie  
w  ręce innych ; ale cześć i sława pozosta
ną z nam i na zawsze !

T e n  atoli zakład potrzebuje opieki 
od przychylney dobru ogulnemu zwierz
chności , przez co więcey a więcey po
stępować będzie ku  wyższemu udosko
naleniu. W n im  uczący się może bez 
wątpienia  znaleźć wszystkie sposoby do 
uformowania swojego serca i umysłu, i 
do osiągnienia prawdziwego szczęścia: 
tu  słowem bożern i zdrową nauką u tw ie r 
dzony będzie w chrześcijaństwie i oby- 
czayności; t u  wyuczy się potrzebnych 
języków do rozumienia xiąg zagranicz-
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j nych i mowy o b c ey ; tu  pozna w łasność 
na tu ry  i jey cudowne jawienia , nie dla 
jałowego tylko podziwu ale dla uwiel
bienia stworzyciela ; tu  może poznać 
zgodne sposoby do nabycia czci i sławy, 
równie orężem jako ilitościwem postę
powaniem względem uginających się 
pod jego męstwem ; tu  może nabyć wia
domości o krajowym rządzie i pomna
żaniu dobra ogulnego, tu  się nauczy jak 
być sprawiedliwym sędzią i godnym 
praworadcą;  tu  znaydzie prawidła po
rządnego gospodarstwa, jak polepszyć 
grunta  z ulżeniem trudów ro ln ik a , po
prawić rodzaje trzód i stada, wydosko
nalić przemysł, uksztaicić własne uczu
cia, utrzymać zd row ie , poświęcić sie
bie na usługę pospolitego dobra. A tak  
spełnią się wysokie naymiłościwszego 
Monarchy zamiary , uwielbi się imie 
VVszeeh mogącego, a domierzy się wszyst
kich i każdego w szczegulności szczę
śliwość.

P rzy p isy  do m owy X iędza  Rossińskiego.

(1) W o y sk o  Czarnomorskie w r. 1787 przed  
w oyną  z Fortą Ottomąńską , poczęło się zgro
madzać z pozostałych szczątków  JZaporożców. 
Pierwszym  jego atamanem był przeznaczony Pół-  
kownik Sidor B i e ł y j , k tóry umarł w r. 1791.

(2) Podczas w oyn y , po zawojow aniu Bessarahii, 
naznaczono im na osadę ziemię między Bohem a 
Dniestrem nad brzegami morza czarnego i wedle  
drogi Benderskiey leżącą; lecz w,r. 2792 za w sta
wieniem się deputatów  od woyska , a szczcgul-  
niey sędziego woyskow ego , brygadyera i kawa
lera Antoniego G o ło w a te g o , męża walecznego,  
odważnego i w esołych obyczajów , Cesarzowa  
Katarzyna II. nadała im krainę z wy s *  Tam an  
az do Łaby ; a na północ od Kubani „rzegiem  
morza azowskiego do rzeki Ei ; przez w y d a n y  
na to przyw iley  , a z nim wraz darowała w ó w 
czas, to jest 1792 r lipca i 3 d n ia , srebrną \vy-  
zlaeaną misę , z takąż sołniczką i chlebetn dla 
kościoła Ś w ię ty  P io tr  z całym apparatem , bo
gato w yzłocone  r i z y  (ornaty) ze sticharem  1 cały  
ubiór kościelny , tud-iez  dlawoy'ska wielką białą  
ch orąg iew , srebrne kotły  i dw ie srźbrne trąby.
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(3) -Mart Kubania troche tylko było lam. i dzi- 
siey go nie nadto; inne zaś mieysca stepowe, gdzie 
niegdzie trzciną pokryte ; wody slodkiey mało 
fest zdatnej do h życia , a w niektórych miejscach 
braknie całkiem , . lub się znajduje gorzka.

(•4) Do Polski wyprawione by ły w r. J794 dw a 
półki , każdy od pięciuset ludzi, pod dowództwem 
krygadyera Zacharyasza C zepiehi, który podów
czas mianowany zastał jenerałem.

(5) Do Persyi wyciągnęły dwa półki każdy od 
pięciuset ludzi w r. 1796 pod dowództwem bry 
gady era Antoniego Gołowaiągo, który po śmierci 
Czepiehi mianowany był atamanem wojskowymi 
ale przed otrzymaniem najwyższego rozkazu 
w  1797 roku, umarł na wyśpię Kaspijskiego 1110 
rza Komyszewaniu o 260 wierst za Derbentem.

(-6) Po śmierci Golowatego, w tymże 1797 roku, 
mianowany atamanem woyskowym , pisarz w o j
skowy póikownik Tymoteusz Kotlarewski, lecz 
półki, które przed tym jeszcze rozkazem z Persyi 
wróciły , stosownie do dawnych obyczajów, ża 
dały wybrać dla siebie Koszoweoo podług wła 
sney woli; z powodu tego Kotlarewtki w tymże 
roku w ostatnich dniach sierpnia jeździł do stolicy, 
gdzie przebył rok i cztery miesiące i zaszczy
cony godnością jenerała. ,Lecz dla słabości zdro
w ia ,  dowodząc około roku, prosił o następcę po 
sobie połkownika Teodora Jakubowicza But saka. 
któremu za naywyższym rozkazem zdał atamlii 
f tw o r. 1H00 miesiąca stycznia , i sam tegoż ro
ku w połowie lutego życia dokonał.

(7) Dżuma r. 179b w marcu z Anapa wkradła 
się przez Bugaz do Tamania, rozszerzyła się w ca 
Jem prawie woysku , a w s ie rpn iu tegoż  roku 
wstrzymana przez kwarantannę w osadzie Briu- 
cbowieckiey, aszozegidniey za staraniem główne
go tąnryckiego sztab-doktora Mofelda.

(8) W raz  z przywilejem naywy-żey przezna
czono woysku ze skarbu po dwadzieścia tysięcy 
rubli corocznie, na żołd dla atamana wojskowego, 
dla woyskowey kancellaryi, czterdziestu Kureń 
nycli atamanów, i sobornego duchowieństwa. Pro 
wiaut początkowie był własny; potem od r. 1806 

.rozkazano wydawać ze skarbu; lecz to znowu 
w r. 1810 skasowano, i woysko w to opatrywTać 
się musi; z powodu czego w r. 1813, r8i 4, i 1815, 
dla_ wielkiey drogości zboża woysko wydało 
570,232 rub. 67 kop.

(9) Od Ękaterynodaru do Rastoyca i Czerkaska 
przeszło wierst 3oo, od Krym u przez bagna 1 
morza a5o ; od Kaukazkiey zaś gubernii (*), któ-

ry c k ie  C * arno rao rze  od łączo n e  od g u b e rn i i  t a  
*ci oUes.ł* d °  kauŁ«7.k iey  doclane, a po w o je n n e y  cz 
p o d  n a r z u  • chersońsk iego  w o jennego  g u b e rn a to r

PricbywająlCegWo0vleG ^ y i 0d Jerm0‘° V
D ueje  dobrocz. lipiec, rok 1822.

■rey gr»nica o 47 wierst od Ękaterynodaru, puste
stepy rozciągały się. /  .

(10) Manifest najwyższy o narodowem oświe
ceniu wydany roku i 8o3. Uniwersytet charkow
ski otworzony roku i 8o5.

(11) Kotlarewski ataman woyskowy, dwóch 
swoich synów wysyłał jeszcze do Krymu, dla na
uczenia się czytać i pisać. Zmarłego protojereja 
Porochni dway synowie w 1802 r. wyprawieni 
byli do kollegiumf charkowskiego. Ataman woy
skowy Teodor Bursak W r. r 8o3 wysyłał dwóch 
swoich synów do gimnaz.yum : czerkaskiego , a 
jeszcze w r. 1800 wezwani byli na nauczycielów 
z moskiewskiego uniwersytetu student Iwanczen- 
ko i gimnazysta Polaków.

(12) Peryodiczeskoj e soczynienije o uśpiechach 
narodnaho proświeszczenija 1806 N. X IX .

(i.3j Kijowski Mieżygorski klasztor ulrzymy- 
wał się kosztem Zaporożców , a corocznie wysy
łał do Siczy dla odprawiania służby Bożey jednego 
zakonnika. Riznica  (skład kościelnych naczyń, 
ozdób i odzieży, uakształt zakrystyi) , która po 
jego kassacie znaydowała się w Połtawie w riznicy 
archierejskiey, w 1798 z katedrą archierejską prze
wieziona do Nowomirgrodu, za nay wyższym 
rozkazem oddana woysku czarnomorskiemu. W y 
prosił to u Cesarza Pawła i. ataman Kotlarevy- 
ski . i,niektóre z niev rzeczy w r. 1799 przywiózł 
z Petersburga nąówczas podpółkou mk (dzisiay 
jenerał) T. J. Bursak ; przyjęta w Nowomirgro- 
dzie i 8o4 r. przez sędziego woyskowęgo podpół- 
kownika Eutychiusza Czepiehi, i rozdana przez 
kancellaryą Wojskową, mianowicie ekateryno- 
lebinżskieinu klasztorowi, dla Ekaterynodarskie- 
go Soborji, a potroebe i według pętrzeby wszyst
kim prawie czarnomorskim kościołom ; xiegi zaś 
św ieckie i nieco duchownych weszły do biblioteki 
szkolnej.

(3.4) W  Szezerbinówce budowano dóm z lasu 
wojskowego, który naznaczył były ataman 
woyskowy B ursak; lecz jeszcze przed ukończe
niem zamieniony został na ta ko wyż zupełnie u- 
rządzony przez atamana Mat wieje wa, a należący 
do Ejs&iego ziemskiego sysknego naczelnictwu, 
które w r. 1817 ze Szczerbinówki do osady Ku.- 
szczowki przeniesionem zostało.

(15) W  1817 ofiarował ataman woyskowy 
Bursak xiąg i 5; w 1811 P Niewzorów  pisma swo
jego : Przyjaciel m łodzieży, całkowite cztery la
ta ; w 1819 Radca stanu P. Kctrayin i 5 tomów 
xiąg rozmaitych; rozmaici dobrodzieje po jednej 
xiążce , w ogóle 200.

(16) Miast 2 : Eknterynodar i T a m a ń ; mia
steczek 5: Szczęrbinowka, Griwina i Temriuk; 
osad czyli sioł 4 2 ; zasiolków 6.

(17) Pusty nia (Erem) ekaterynodarska założona 
w r. 1796 prxez archimandry tę Teofana, w niey

43
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kościół d rew niany  ; w ielk i zaś kościoł m urow a
ny  o 5ciu o łta rz ach , założony przez archim an- 
d ry tę  Tobiasza r. i 8o4 sierpnia 6 d n ia ; w K ino 
w ii kościoł w szystkich św iętych  m urow any za
łożony r. 1806 m aja 2T, a poświęcony 1809 sie r
pnia x przez m etropolitę  C h rjsan ta .

(18) W ie lk a  w  E katerynodarze o trzech  pre- 
stołach  , t. j. o łtarzach cerk iew  poświęcona w  r. 
1800; E k ate ry n in sk aprid ie lna  i 8 i 3; na cm entarzu, 
przed, w ystawieniem  cerkw i, w  domu m iłosierdzia 
złożony św ięty a n tim in s  dla obrzędów  służby 
Bożey 1817, a D im itryjew ska, znowu p ara fija ln a , 
z c e rk w i, przez arch im andry tę Tobiasza na dw or
cu sw'pim zbudow aney , poświęcona 1819 roku.

(19) O fiary p ryw atne na- m ilicyą w ynosiły  o- 
koło 20 tysięcy, osobno z dochodów' w oyskow ych 
wysłano sto ty sięcy ; lecz te pow róconem i zosta
ły  , z przyczyny znam ienitey gorliw ości woyska 
w  pełn ien iu  obowiązków.
, (20) Na, w sparcie ' miasta; K azania pożarem

zniszczonego, w  r . i 8 i 5 zebrano pieniędzy i rze
czy w artością na 21,078 ru b li, 35 kopiejek..

(21) Na górze Atos z dobroczynności Woyska 
utrzym uje się m onaster Iljnsk i , dla którego na 
Czarnomorzu p rzy  m orzu azowskiem przeznaczone 
jest ry b o łó w stw o , tudzież corocznie zbierają się 
dlań jałm użny.

(22) Szkoła ekaterynodarska nayw yżey po
tw ierdzona r .  1806 grudnia 34; dodano klassy 
gim nazyalne r . 1811; postanowiono, gimnazyum 
otw orzyć r; 1819; uskuteczniono zaś to r. 1820 
maja 17.

(23) W oyska czarnom orskie w ystępow ały  za 
K ubań  dla ukarania i uśmierzenia Czerkiesów: r. 
Ix8oo, 1802, i 8o4 , 1807, 1809, a iB io  i 1811 pięć- 
k ro ć  ; wr tey  liczbie dwa razy dla zdobycia A na
pa r .  1807 i 1809. <

(24) K u  Dunajowi w ysłany pó łk  na ilo ty lli 
r . 1807 pod dowódzwem podpółkow nika P aliw ody , 
k tó ry  u  miasteczka P ry sław  przez T urków  zabity; 
na jego mieysce p rzy b y ł z woyska woyskowy pół- 
kow nik  Grzegorz K ondratjew icz M atw iejew , dzi- 
SŚcyszy ataman woyskowy. Po  ukończeniu woy- 
n y  z T u rk a m i, wysłano rzeczony pó łk  pieszy 
w raz z całem  woyskiem  linijowóm przeciw  F ra n 
cuzom ; lecz stam tąd w  r. 1813 z woyskowym 
półkow nikiem  P . B ursakiem  w ró c ił s ię , a na za
m ianę wrysłany inny półk  k o n n icy , pod naczelni- 
elw em  półkow ego|esauly  Płochego  . k to iy ^  w r .  
1.814 pow rócił z tym że półkiem , będąc juz pod- 
półkow nikiem .. n

(25) Do K ry m u  w ysyłano pó łk  w  r. 1007 pod 
dowództwem woyskowego półkow nika Lacha.

(26) Na stronie C zerkieskiey urządzone by ły  
dw ie baterye pod dozorem hrabiego R oszoszuara ; 
jedna przeciw' kordonu A lexandi ynego za K u b a
nia , o 10 w ierst od E kalerynodaru  r„ 1810, a

druga; o i 5 w ierst od te y ,  pod góram i p rzy  rze
czce A finsie, r. 18115- obiedwie zniesione r. 1812.

(27) O krom  w ysy łanych  półków , a pod N r. 24 
oznaczonych, p rzy  powtórnem  zaburzeniu w eF ran - 
cyi po uy ic iu  Napoleona z w yspy E lby  r .  i 8 i 5, 
chodziły tam  cztery  p ó łk i1 konne „ pod. dowódz- 
twrem podpółkow nika Dubonosa.

(28) Do polskiego królestw  a w ypraw iony półk  
konny, całkow icie nowo p rz y b ra n y , pod dowódz
tw em  woyskowego starszyny i  kaw'ałera< S try n - 
skiego  r.. 1819.

(29) P rzy  końcu 1812 i W 181 o ro k u ,  ku  za
bezpieczaniu. od zarazy r  w około Czarnomorza 
straż utrzym yw ano : z zachodu od K ry m u  i przez 
morze azowskie od gubernii ekaterynosław skiey; 
z północy od pow iatu raslow skiego i od granic 
d o ń s k i c h z e  w schodu od gubernii kaukazkiey, 
gdzie się i teraz od tego czasu straż i kwarantanna, 
u trzym ują; z południa od Z akubańców , gdzie i 
•pierwiey była i zawżdy być powinna.

(30) Od r . 1809 do 1811 za naywyższym roz
kazem  przeniosło się z gubernij M ałorossyyskich, 
dusz p łc i m ęzkiey 22,3o6 , żeńskiey 19,328 , dla 
k tó ry ch  w sparcia woysko w ydało 108,807 1 nbli 
66-J- kop.

(5i)_ P Jw w m j raz r. 1811 w ystaw ienie i w y
słanie setni gw ardyyskiey kosztowało W'oyskn 
25,585 rub . 56 kop, dostarczenie ludzi i w szelkich 
potrzeb w r . 1816, 1818 i 1819 rub. 27,957. k. g i

(32) Urządzenie a rty lle ry i nastąpiło w r. i 8 i 3 
1 pierw iastków  ie w oysku kosztowało : 37,48o rub . 
80 kopiejek ; coroczne zaś jey utrzym anie około 
5,ooo rub. \

(33) W  tw ierdzy  4o domostw1 dla k u re n n y e ^  
atamanów' rozpoczęto r .  l 8 n ,  a ukończono 1819: 
kosztują woysku 220,180. rub . 95 kop.

(34) F ab ry k a  sukien założona r. i 8 i4 i woysko 
p rzy  zaprowadzeniu jey w yłożyło 44,44o rub . i 4J- 
kop .; a corocznie do 7,424. rub . 42 kop. Z apro
wadzenie stad końskich w  r. 1812 kosztowało 
pierw iastkow ie 6j .248 ru b . 3 i-J kop. ,  a corocznie 
do 7,000 r ub . ;  owiec zaś od r. 1816, kosztowało 
19,229 rub . 35 k o p ., a corocznie do 4,000 rub .

(55) U trzym anie stacyj pocztow ych kosztuje 
corocznie woysku około 22,45o rub .

(36) K w arantanna od gubern ii kaukazkiey u- 
stanowiona r. 1809 i z innem i kw arantannam i ko
sztowała 16,912 rub . 4o f kop.

(37) G łów ny szpital przeznaczony r . 1812, 
w ziął kształt i działanie w' r. 1816, a woysko nań 
wydało 87,317 rub . 99^ k o p .; corocznie kosztuje 
do 3,ooo rub.

(38) L azarety: w  osadach Połtaw skiey i B riu- 
chow ieckiey, i w m iasteczkach: T em riuk  i Szczer- 
binówce.

(3g) Dóin m iłosierdzia w  Ekaterynodarze.
(4o) M ieszkańcy nadbrzeżów K uban i od r. 1807
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całem i osadami poczęli przechodzić w ew nątrz 
Czarnomorza , jako to: osady i) Dońska i P łastn - 
now ska, razem osiadły nad rzeczką K ocaetiacli; 
2) .Rogowska , dzisiay przebyw ająca nad rzeczką 
łŁ irp ila c h ; 5) Popowiczowska osiadła na praw ey 
•stronie rzeczki K .onury ; 4) W ieliczkom ska o i 5 
w ierst od poprzedzającey ; 5) Tim oszywska nad 

nyściein  K irp ilcó w  ; 6) M yszastowska nad rzeczką 
K o c ze ti; 7) Nowo-Jalarywska nad rzeczką K onurą , 
a składająca się z daw nieyszycli osadników, z ro l
n ików  , tudzież z miesczan ; 8) Kiżesleblijewska, 
przeszedłszy od Iw oniw ki now ą założyła osadę, 
pod tymże imieniem-; 9) przychodnie zD żereljew - 
k i za rzeczką K irp ii i  na p raw ą stronę prze
ciw  Rogiwskiey, z ro ln ikam i i  z nowemi przy- 
bylcam i składają osadę Nowo -Dżereljcw ską ; 30} 
z łŁsrsiHtskiey podobnież uform ow ała się na pra- 
w-ey stronie rzek i Beydużki osada Nowo-K 01 soń
ska ; 11) również z Iw oniw skiey m iędzy K o n rr -  
skiem i Lim anam i utw orzyła się osada jNowo-lwo- 
niwska.

(4 1) Od roku  1794 do 1817 w  calem Czarno- 
m orzu urodziło się mężczyzn 3 8,644,niewiast 17,698, 
w  ogule 36,542 ; um arło mężczyzn 23,716, nie
w iast 17,028, ogułeiń 4 o , 7 4 4 a  zatem w ięcey u - 
m arło niżeli się urodziło , dusz 4,4o2. Od roku 
zaś 1817 do 1820 urodziło się mężczyzn 5,725, 
niew iast 5,5 j 3, ogułem 11,238y 11 m arło : mężczyzn 
3 ,446, niew iast 2,669; zatem w ięcey się urodziło 
a niżeli u m arło , dusz p łc i m ęskiey 2,279, niew iast 
2,044.

(42) W  roku  1819 było z jen era łem , sztab i 
ober oficerów  899, Kozaków 26,703 ; duchow ień
s tw a ; mężczyzn 5 i 2 ,  niewiast 328.

(43) Dochody pierw iaslkow ie by ły  w cale szczu
p łe: w  r. i8o4 okrotn ze skarbu otrzym yw anych co
rocznie 20,000 rub . podług przyw ileju  monarsze
g o , było  71,764 ru b . ,  a w r. 1818 , z niem i ogó
łem  4 i 6,4q4 rub . 25§ kop. C. R .

T l. Leon R ogalski

D A R X \ F , D Z A  S T A N I S Ł A W A  S T A S Z I C A  M AJ Ę TN O 
ŚCI H R U B I E S Z O W A  D L A  J E Y  M IE S Z K A Ń C Ó W ,
z  u t w o r z e n i e m  t o w a r z y s t w a  r o l n i 

c z e g o  W Z A J E M N E Y  POMOCY W  krolew- 
stw ie polskiem .

K om m issya  rządow ą Spraw iedliw ości :

Podaje n in ieyszetn  do w iadom ości 
publiczney dekret Jego Cesarsko-K.ró- 
lew sk iey  Mości z dnia i f  czertvca r. b . ,

66.8

mocą którego, stosownie do artykułu  
910 kodexu cywilnego, nayłaskawiey  
potwierdzonym został , uczyniony ze 
znakomitą ofiarą przez radcę stanu kró
lestwa polskiego X iędza  S tanisław a Sta
szica  akt urzędowy z dnia 7 lutego r. b. 
T y m  aktem radca stanu Xiądz Staszic 
nie tylko mieszkaiiców majętności Hru- 
bicszowskiey przez nadanie im w szcze-  
gulności posad dziedzicznych, obdaro
wał; lecz nadto wszelkie dobra, maję
tność Hrubieszowską, w  powiecie hru- 
biszowskim w województwie lubelskiem, 
składające, własnością jego dziedziczną 
będące , sposobem darowizny między 
żyjącemi , na rzecz i własność gminy  
hrubieszowskiey, zapisał, pod warun
kiem zawiązania przez mieszkańców  
teyźe g m in y , Tow arzystw a rolniczego  
H rabieszowskiego ku  w za jem n e j pomocy. 
w W a rsza w ie ,  dnia 24  lipca 1822.

M inister prezydujący M . Badeni.
W  z a s t e u s tw ie  S e k r e t a r z a  ie n e r .  A  

Podbielski.

W y p is  z  pro toko łu  sekre ta rya tu  
s ta n u  królew stw a polskiego.

Z  B O Ż E Y  Ł A S K I  M Y  A L E X A N D E R  I  C E SA R Z  
W S Z E C H  ROSS YJ ,  K R Ó L  PO LSK I  i \  d. i t. d. i t. i .

Zapatrzywszy się na przedstawiony  
Nam akt darowizny przez radcę stanu 
królewstwa polskiego, X ied za  S tan isła 
wa Staszica, w  W arszawie, na dniu sió
dmym lutego roku bieżącego urzedownie 
zeznany, mocą którego tenże , nie ty lk o - 
mieszkańców majętności Hrubieszow
sk iey , przez nadanie im  w szczegulno-  
ści posad dziedzicznych, obdarował, lecz 
nadto wszelkie dobra majętność Hrubie
szowską w powiecie hrubieszowskim ,

4 5 *
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województwie lubelskim położoną, sk ła
dające, własnością jego dziedziczną bę
dące, mianowicie: miasto Hrubieszów
z -woytowstwem i osadą Podzamcze ; 
wsie: Pobereżany , Czerniczyn , Boho-
rodyca, Dyakonów , część vvsi Szpiko- 
łosy starościńską zwaną; wsie; Jarosławi
ce , Bosienice, i część wsi Putnowic ; 
wraz ze wszelkiemi dochodami z m ły
nów i karczem, zapisał sposobem daro 
wizny między żyjącemi, na rzecz i włah- 
sność gminy Hrubieszowśkiey, poci wa
runkiem  zawiązania przez mieszkańców 
teyże gminy Tow arzystw a rolniczego 
hrubieszowskiego ku  wzajem ney po
mocy , a to podług prawideł wskazanych 
w  ustawie przez darującego zaproje- 
k to w an ey , ak tem  darowizny objętey ;

Zapatrzyw szy się oraz na przedsta
wiony Nam ak t nastąpioney w dniu *4 
m arca  roku bieżącego, stosownie do 
przepisów p raw a cywilnego, akcepta- 
cyi darowizny rzeczoney, przez mie
szkańców7 wspomnioney gminy;

Uznajemy w tak  znakomitey ofierze 
radcy stanu Xiedza Staszica, czyn na 
szczególną pochwało i zadowolnienie 
nasze zasługujący;

A zważywszy użyteczność z teyże da
rowizny równie jak z insty tuc ji T o w a
rzystw a rolniczego hrubieszowskiego, 
tak  dla ogułu gminy Hrabieszowskiey, 
jako dla szczegulnych jey mieszkańców 
wynikającą; na przedstawienie Kommis- 
syj rządowych sprawiedliwości, tu 
dzież spraw wewnętrznych i policyi; po
stanowiliśmy, darowiznę w mowie będą
cą, wraz z objętym takow ą projektem  
do ustaw y towarzystwa rolniczego h ru -j  
bieszowskiego , potwierdzić ; jakoż ni-j 
nieyszym isto tn ie , z zachowaniem p raw  
osoh trzecich , potwierdzamy.

6 7 ’o

W ykonanie  ninieyszego postano
wienia , Kommissyom rzącłow7ym kró- 
lewstwa polskiego, w czem do którey 
należy, polecamy.

Dan w Petersburgu  dnia If czerw'ca 
1822 r ,

(Podpisano) A l e x a n d e r .

M inister spraw ied liw ości (podpisano) M. B aden i  
Przez CESARZA 1 KRÓLA  (L. S.) M inister sekre

tarz stanu w zastępstw ie, jenerał brygady, 
radca stanu, dyrektor jeneralny (podpisali ') 
Stefan Hr. Grabowski.

Zgodno z oryginałem  , m in ister sekretarz stanu , 
w  zastępstw ie, jenerał brygady, radca stanu  
dyrektor jeneralny-, (podpisano) Stefan H r .  
Grabowski.

Zgodno z oryginałem,- radca sekretarz stanu je
nerał brygady (podpisano) Kossecki.

Za zgodność z w ypisem , w zastęp stw ie sekreta
rza lencralnego K om nussyi rządow ey spra
w ied liw o śc i sze f biura A nton i Podbielski.

T O W A R Z Y S T W O  D O B R O C Z YN N O Ś C I  D R O GA  R O L 
N I C T W A  d z i a ł a j ą c e  w Hadze w Hollan- 
dyi zawiązane.

Klassa ubogich tak  znacznie się po
mnaża we wszystkich prawie krajach Eu
ropy, iż zwyczajne,używane doląd, środ
ki ra tunku  i wsparcia cierpiącey ludzko
ści , okazały się być niedostatecznemu 
Nie odjęło to  wszakże odwagi ludziom 
do uroczy rmym i tkliwym na los bli
źnich , owszem podwoiło ich usiłowa
nia * w celu zabieźenia szerzącemu się 
coraz niedostakowi. Ja k o ż , rozmai
tych używano sposobów w zamiarze, 
jużto znmieyszenia liczby ubogich, już 
udzielenia wsparcia jak naywiększey 
liczbie , niemających czem zaspokoić 
pierwszych do życia potrzeb. Lecz ze 
wszystkich znajomych nam środków, na 
szczególniejszą zasługuje uwagę, to w a
rzystwo dobroczynności, opisane w N 1'"  
6, Pam iętnika warszawskiego na rok bie-
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źący, z którego ninieyszą wiadomość wy
ciągamy.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, izuży
cie m achin, w krajach zwłaszcza lu
dnych, nie mało się przyczynia do nę 
dzy i niedostatku klassy roboczey; o- 
woź zawiązało się towarzystwo w Ha
dze w Hołlandyi w roku 1818, dziś ze 
20,000 członków złożone, pod przewo
dem panujących xiążąt zostające, któ
re postanowiło złożyć i utrzymywać 
kapitał, W celu używania do produk- 
cyi samych tylko rąk ludzkich , wyłą
czając od niey zupełnie najpospolitsze 
nawet machiny. Rolnictwo naybliżey 
naturalnie odpowiedzieć mogło temu 
zamiarowi; a gdy ziemia podeymowa- 
na rydlem i motyką, silnieyszy plon 
wydawać zwykła , a niżeli uprawiana 
pługiem albo sochą; towarzystwo więc, 
tę już niezawodną odnosi korzyść z sy~ 
stematu swojego , iż mnieyszey potrze
buje przestrzeni ziemi , do wyżywienia 
te jże  samey liczby ubogich robotników.

Ta okoliczność nayobszernieyszy za
pewnia użytek i wzrost zakładu. Hol- 
landya albowiem , ma podostatkiem od
łogów okrytych wrzosem , a mianowi
cie, prowincye Geldrya, Utrecht i Ower- 
Issel (a). Tych więc część, towarzy
stwo zakupiło, w prowincyi Drenthe, 
na korzyść ubogich, inazwało osadę swo- 
ję Frederiks-Oord od imienia xięcia na
stępcy tronu a prezesa towarzystwa. 
Tam zamiar zgromadzenia naypomy- 
śłnieysze wydał owoce ; tam puste od
łogi, zamienione dziś w żyzne okolice 
1 zaludnione osadnikami, nie tylko źe

(a) D o cu m en s historic/lies ef reflex ion s sitr le 
gou eern em en ł de la  ITollande p .  Lnu i  $ J jo- i 
n a p a r te . T. j  ^ 5 .

! przynoszą ulgę ubogim w ich niedosta
tku , ale nadto pomnażają massę przy
chodu narodowego.

Ziemia podzieloną została na pewne 
oddziały, każdy taki oddział z zabudo
waniem potrzebnem do przyjęcia osa
dników, kosztował towarzystwu g4o 
zł-t. hol. (b). Oprócz tego , każdy osa
dnik dostaje przy wniyściu, sposobem 
pożyczki, zlt. hol. 760, już w monecie, 
już w bydle, sprzętach lub zbożu po
trzebnem do zasiewu i do wyżywienia 
jego i familii, aż do pierwszego zbioru. 
Nie masz zamierzonego czasu do odda
nia tego długu, ale dla zabezpieczenia 
funduszów od wszelkich strat, towarzy
stwo postanowiło pobierać od kaźdey 
takiey osady po 85 złt. hol. roczney 
dzierżawy, przez co zapewniło dla sie
bie pięć od sta przychodu stałego , na 
przypadek nawet niepowrócenia dokas- 
sy towarzystwa summy . poźyczoney. 
Lecz gdy doświadczenie pokazało, iż 
wielu bardzo jest takich, którzy się 
wcale nie opóźniają z wypłatą długu, 
przez co stają się właścicielami sprzę
tów i bydła, i gdy do dziś dnia niektó
rzy już się nawet z długu swego uiści
li; w podwyższonym przeto procencie 
od reszty summy znajdującej się w zie
mi i zabudowaniu, towarzystwo widzi 
zabezpieczenie prędszego wzrostu ka
pitału swojego; roczna bowiem dzier
żawa nigdy się nie zinnieysza.

W  temże mieyscu towarzystwo po
stanowiło , zatrudnić kobiety i dzieci 
przędzeniem i tkaniem lnu i wełny, 
gdzie mężczyzn doyrzalyeh uprawą roli 
z a y m u j e ,  i tym sposobem zamienia na 
członków użytecznych społeczeństwu

(ł>) Z ło ty  holenderski czyni 54 ko p . srehr.
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tych , którzy dotąd byli dla niego cię
żarem.

Ubodzy p rzyym ow an i  do t e y  osady, 
naymnieyszego częstokroć nie mieli  w y
obrażen ia  p r a c y ,  do jakiey ich p r z e - [ 
znaczano. Dodano więc im biegłych 
ro ln ików do k ierowania  początkową r o 
botą  około u p r a w y  r o l i ,  a na  osobnych 
w ars ta tach  kazało to w arzy s tw o  sposo
bić n iewias ty  i dzieci do przędzenia  i 
do tkackich robot.  T o w a rzy s tw o  roz
ciąga nad wszystkimi osadnikami,  p r a 
wdziwie  oycowską władzę i zapobiega 
łagodnośc ią , s tosownem oświeceniem 
i czuynym d o z o re m , wszelkiemu mo 
r a ln e m u  ich zepsuciu.

Póki osadnik jaki, nie posiada dosyć 
znajomości i w p r a w y  . do p row ad zen ia  
g o sp o d a rs tw a , p ó ty  oddział g ru n tó w  
jego u p raw ie  o ddanych ,  zostaje pod 
rządem  przełożonych, i p rzez  to w arz y 
s tw o ,  na  własny r a c h u n e k ,  u p ra w ia 
ny  b y w a ,  wynagradzając  p racę  robo
tn ika  sposobem naytnu.  D o b ry  stan, 
porządek i zakwitn icn ie  całey osady, 
swobodne ż y c ie , ■wesołość i ochocze od
dawanie  się p r a cy  osadników, dowodzą, 
źe to w arzy s tw o ,  o s ią g n ię tą  drogą cel 
n ad e r  ważny wsparc ia  znędznialey  ludz
kości krajowey,  zat rudnia jąc  ją p łodną 
p r a c ą ,  i że ziemia lubo dawniey  płon
n a ,  l ioynie s ię ,  za łożoną p r a c ę ,  ow o
cami swemi wypłacić  może.

VVr przeciągu dwóch l a t , wydobyto  
już i u p raw iono  600 włok holender-1 
skieh (c)\gruntu , dotąd dzikiego i nie
użytego ; wystawiono 200 wygodnych 
domów, i dano przez to swobodny spo
sób do życia i u t r z y m a n ia  się p rzez  p ra -

(c) W łoka  ta odpowiada 85J A r e s  miary me
try czney.

cę dla i 5oo nęd za rzó w ,  daw niey  z j a ł 
m użny  ledwo sm utne  życie swoje u- 
t r z y m a ć  mogących.

Każdy  oddział czyni surowego p rz y -  
j chodu 647 złt. h o l . , rachując  w to  p r z y 
chód z ro b o t  ręcznych  dzieci i kobiet .  
Po opłaceniu  więc ro cz n e y  dzierżawy,  
od k a ż d e y ta k iey  osady 85 z ł t .ho l . ,  p o 
zostaje dla osadnika czystego dochodu 
wartości  za złt. hol. 552 . W  każdym  
zaś nieszczęśliwym przypadku ,  nie z wi
ny  osadnika pochodzącym; towarzys tw o  
nie odmawia m u pomocy swojey.

Jeśli zam iar  t o w a rz y s tw a ,  obfity 
jest w naypożytecznieysze s k u tk i ,  t e 
d y  i środki jakimi do niego dąży , nie-  
m niey  są godnemi zas tanowienia .  Głó
w ny  fundusz tow arzys tw a ,  zabezpieczo
ny jest p rzez  składkę wszystkich jego 
cz łonków ,  i t a ,  lubo nie wynosi więcey 
nad  sold holenderski na  t y d z ie ń ,  o k o 
ło i i  c e n ty m ó w ,  to  jes t :  ledwo pięć  
groszy p o lsk ich ; t a k  znaczny wszelako 
owoc wydała. Niepodobna jest nie w i 
dzieć korzyści tych  drobnych składek, 
k tó re  nie określając hoyności możniey-  
szych osob , przypuszczają  ludzi m ie r 
nego n a w e t  dochodu do przy łożen ia  
się do chwalebnego zam iaru  (d). Oprócz 
składek , nie mało jeszcze przyczynia
ją się do pomnożenia  funduszów jedno
razowe ofiary, oraz  u p r a w a  oddzielnych 
g ru n tó w  na r a c h u n e k  to w a r z y s t w a , 
w  m ia rę  jego funduszów podeym ow a-  

( nych. Gdy zaś użycie tych  funduszów 
j e s t , jakeśmy w idz ie l i , p łodne  i p rz y -

(d) Jestto jedna z zalet znamionujących, zało
żone u nas w  roku przeszłym tow arzystw o  
w spieran ia  niedostatnich uczn iów , a któ
re już przeszło 5oo liczy członków, niew ię- 
cey jak po dwa grosze na dzień opłacają
cych.

N
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noszące  z n ac z n y  , i le w  H o l landy i  p r o 
c e n t ; t o w a r z y s t w o  p r z e t o ,  znaydu je  
k o rz y ść  w zac iągan iu  k a p i t a łó w  sposo
b e m  p o ż y c z k i ,  ile r a z y  z d a r z a  m u  się 
sp o so b n o ść ,  n a d a n i a  w iększey  rozc ią
głości osadom swoim.

Jes t  to  g łów ną  c e c h ą ,  wsze lk iey  do- 
sk o n a łey  z a s a d y , iż n ie  t y lk o  d o p r o w a 
d za  do z a m ie rz o n e g o  c e l u ,  a le  nad to  
jeszcze nie  m a ło  u b o c zn y c h  o d k r y w a  
korzyści.  Użyc ie  p ło d n e  k a p i t a łó w  i 
da jące  zn aczn y  p r o c e n t , s t aw i  t o w a 
r z y s t w o  w  s tan ie  p r z y y m o w a n i a  do 
osady osob zuboża łych ,  k t ó r e  jednakże ,  
są  jeszcze w  możności składania  reczney  
o p ła ty  złt .  hol.  20,  lub  jeżeli  się d w a 
dzieścia osob r a z e m  do tego i n s t y t u t u  
zgłasza , p rzyjęci  są za złt.  hol. 3&o, to  
jest  za złt. 18 od osoby. P o  u p ly n ie n iu  
l a t  s z e s n a s tu ,  osoba za o p ł a t ą  do osady 
p r z y j ę t a  , nic już nie  p łaci ,  i nazawsze  
m a  p r a w o  ro z rząd zen ia  m i e j s c e m  aa  
m o c y  powyźszey  ugody n a b y t e m ,  a t y m  
sposobem  za n ie w ie lk ą  o p ł a t ą ,  n ie  t y l 
k o  siebie s a m e ,  lecz n a w e t  los n a s t ę p 
ców swoich -zapewnić może ; t o w a r z y 
s tw o  z a ś , choćby n a  z ak u p ie n ie  t ego  
g r u n t u , użyło pożyczonego  k a p i t a łu ,  
i e d y  p łodne  użycie t y c h  o p ł a t ,  p o s ta 
w i  je w m o ż n o ś c i  op łacen ia  po la ta ch  
szesnas tu  d ługu  całego z p ro c e n ta m i .  
O p ró c z  udz ie len ia  g r u n t u  za op ła tą ,  t o 
w a r z y s tw o  pożycza  n a w e t  n iek ied y  p e 
w n ą  s u m m ę  uboższym  o s a d n i k o m , a 
p i l n y m  i p r a c o w i ty m  dla  z a p r o w a d z e 
n ia  g o s p o d a r s t w a , zap ew n ia jąc  sobie 
zaw sze  jey  p o w r ó t  z p ro c e n ta m i .

T o w a r z y s t w o  us tanow i ło  d la  siebie 
n a s tę p u ją ce  k a r d y n a l n e  u s taw y .  Z  p o 
m iędzy  2 4 ,0 0 0  c z ło n k ó w  , do jakiey l i 
c zb y  doyść m a  n a d z ie ję ,  w y b i e r a :  
l ó d ,  G ro n o  r e p r e z e n t a n t ó w ,  t r u d n i ą c e

P7$

się s t a n o w ie n ie m  n o w y c h  us tawvi ozna*r 
c ze n ie m  ro czn y ch  w y d a tk ó w .  2 re ,  O  - 
sobna d y r e k e y a  o d p o w ie d z ia ln a ,  c z u w a  
n a d  w y k o n a n i e m  u s ta w .  5 c ie ,  N ay-  
wyższy  s e n a t ,  z ach o w an iem  całego u -  
k ła d u  rz e cz y  i k a r a n i e m  t y c h ,  coby go 
n a d w e r ę ż y ć  c h c ie l i ,  zaję ty .

Co się t y c z e ,  samego sposobu u p r a 
w y  g r u n t ó w  o s a d y ,  n a d e r  w a ź n e m  
w sk u tk a c h  s w o i c h ,  jest to  p ra w id ło  t o 
w a r z y s t w a ,  iż u p r a w a  t a ,  w ię c e y  się 
r ę k ą  l u d z k ą ,  jak za p o m o c ą  sił z w ie 
rzę cy c h  odbyw a .  W s z y s t k i e  b o w ie m  
g r u n ta ,  j ak eśm y  mówili ,  u p r a w i a n e  t y l 
ko b yw ają  m o t y k ą  i r y d l e m  , p ług  ani 
socha w ca le  t a m  nie  są u ż y te ;  a jeden  
k oń  w y s t a r c z a  do  zw iez ien ia  p lo n ó w  
29 do 5o  włok ho lendersk ich .  Z r e s z t ą ,  
wszys tk ie  i n n e  ro ln icz e  p r a c e ,  r ęczn ie  
ty lk o  się odbywają .

O s t a t e c z n y  w y p a d e k  p o d o b n e y  osa
dy  , jest  t e n : iż ubós tw o  p rzechodz i  do 
s tan u  dos ta tn ieg o  o p a t r z e n ia  , n ie  b ę 
dąc c ięż a re m  dla  spo łecznośc i , ao  k t ó w 
r e y  na leży .  Człowiek nędzą  przyc iśn io-  
n y , zn ay d u je  t a m  zasi łek w e  w ła sn ey  
p r a c y ;  łożenie  jey  z a p e w n ia  m u ,  m i e 
szkanie  , żyw ność  i odzież. O sad n icy  
w Frederiks Ó o rd , m ieszka ją  wygodn ie ;  
ich p o ł a ,  og rody  i o b o r y ,  dos ta rcza ją  
im  z d r o w e y  i d o s ta t ec zn e y  żywności;,  
a  p r a c a  ich  żon i d z iec i ,  daje odzież 
lub  sposoby jey nabycia .  Nie zachodzi 
t a m  o b a w a  b r a k u  o d b y tu  na  płody ro l 
nicze  i p r z e m y s ło w e  o s a d y , bo p r o d u 
c e n t  i k o n s u m e n t  w jed n ey  t a m  połą?- 
czone  są osobie.

O to  są g łów ne  z a s a d y , t o w a r z y -  
s tw a  dobroczynności zaw iązanego  w H ol
landyi.  Nie będz iem y się rozwodzi l i  
■nad ich k o r z y ś c i a m i ,  są one  b o w ie m  
widoczne  i n iezap rzeczone .  Z y czy ćb y



należało, aby naśladowanie tegopiękne- 
go wzoru w innych krajach , doprowa
dziło drogą doświadczenia do przeko
nania , jak dalece zakładanie rolni
czych osad ubogich , upowszechnić się 
jest zdolnem ? i czyli złemu z źebra- 
c t w f  1 nędzy,  dla znaczney części lu
dności wypływającemu, radykalnie za
radzić by nie potrafiło ?

d o m  s i e r o t  w  l a n g -e n u o r f  , niedaleko 
JVeissenfels, w  Saxonii, i Towarzystwo  

przyjaciół w potrzebie, w wielkiem xięz- 
twie weymarskiem  , z Bibliotheque  
universelle, T.X. Littęrature, przełożył 
J a n  Bobrowski.

I.
K rzysztof B u c h e r  , Sas rodem , czuł 

od pierwszey młodości zapał nieugaszo- 
ny poświęcenia się wychowaniu dzieci. 
Dobroczynność jego szczegulniey zmie
rzała  ku sierotom. Będąc chłopcem 
przy  stayni w domu gościnnym w WVeis- 
senjels, uczył z roskoszą niektóre ubogie 
dzieci i często u pastora wsi zasięgał 
rady  o w ychow an iu , k tóry  go pobu
dzał do wykonywania swojego natchnie
nia. Jednego razu był w Lipsku  bez 
pieniędzy i bez sposobu ich nabycia. 
W  tym kłopocie poruczywszy się Bogu, 
idzie na przechadzkę za miasto. Pa
pier  obwijający kilka sztuk pieniężnych, 
k tóre  snąć jakiś przechodzień zgubił, 
nadarza się jego oczom; sum m a  ta wy- 
dźwiga go z zamitreżenia  •, bo próżne 
były wszystkie badania dla powzięcia 
wiadomości o właścicielu. Po niejakim 
czasie , zapracował przemysłem swoim 
sto złotych , dwa wozy i t rzy  konie.

Trefunluem złamał koło we Wsi Langen- 
dorf. Przypadek ten  poczytał za we
zwanie opatrzności do rospoczęcia w o- 
wem mieysou wykonania ulubionego 
zamiaru. Plan na dźwignienie domu 
sierot wne t  był ułożony. Dway rze-  
mieśnicy pomagający mu do budowy, 
byli pierwsi nadawcami zakładu , jeden 
ofiarował dwanaście (*) drugi 10 groszy. 
Ogrodnik imieniem D unkel pośw ięcił się 
temu dobremu dziełu , uprawił  ogrod, 
zaszczepił winnicę.

Z tak  małemi zasi łkami, a z wielką 
ufnością w Bogu zaczął Bucher t o ,  co 
oddawna uważał za cel swojego pobytu 
na tym padole. Roku tedy 1712 osiadł 
ze czterrna sierotami.

Modlić sio i pracować , było jego ma- 
scymą, podług k tórey  urządzał ćwicze
nia swoich uczniów, ażeby pierwiey 
byli przejęci bojaźnią bożą, toż nauczyli 
się zaiatv, iać sami wszystkie swoje po
trzeby. N auka ,  podług niego, miała 
zmierzać do nadania człowiekowi po
znania i użycia sił swoich.

KozYvinione w praktyce  te  zasady, 
spraYvily nayszczęśliYYrsze skutki. Ubogi, 
pełen  ^zapału ku p r a w d z ie ,  wytrYvaly 
w p rzek onaniu , źe ją zn a laz ł,  dopiął 
swojego przedsięYvzięcia Bucker. Roku 
1720 liczba jego uozniÓYV była 5 1; w t e n 
czas otrzym ał już niektóre dary od xię~ 
cia weysenjelskiego i sto ta larów  , a u- 
Yvolnienie od peYvnych podatków  ze s t ro 
ny elektora saskiego. Ogrodnik D unkel, 
Yvierny przez resztę życia sYvojemu p ier 
wszem u ślubowi, odkażał zakładowi 
tem u ow oc s tarań swoich.

(#) Około półrubla.
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U m arł Bucher 1729 roku  '(*}. W y 
obrażenia proste i  rzetelne, prowadzące 
jego k ro k i , ustały po nim. Chciano

(*) W idać na jego mogile -taki nagrobek.:
E cce viator 

Tumulum singudarem'!
Tum ufam defuncti beati 
Chrislophori /B u c h js r i ,

(jid
Omnia reliquit u t Christum  sequeretur,, 

qui
Christum  secutus e s t , l i t  omnia relinqueret.
Sine studio theologus e t sine erąditione doctor,■ 

TJoctus 
p ie ta te  el experien tia . 

p ru d en tia .e t sapientia  
clarusu

P a te r  absque sobole, p iurim orum  tam en filioru m
p a te r .

Sem per  
eleemosinis dives 3 

u t a tta re t orphanos p a u p e r  ■ 
dives , utpauperdbus darei.

Jltosus. m ultis accept us, P n a e te r  rriultps labo res
habuil nihil 

et nihil habendo dives fa i t .  
O rphanorum  n utritor e t auctor orphanotrophii. 

Or bus quid m eru it ?
Tumuhun singular,em.

Olo przechodniu 
Grobowiec szczególny '
Grobowiec zeszłego błogosławionego 
K r js z to fa  B u c h jjb a ,  

który
wszystko zostaw ił, aby szedbza Chrystusem,, 

który
poszedł za Chrystusem , aby wszystko zostawił.
Bez uczenia się teolog,i bez erudycyi doktor. 

Uczony
w  pobożnością doświadczeniu. 
Rostropnością i modrością 

świetny.
G yciec bez potom stwa, w ielu  atoli synów oyciec. 

Zawsze 
w  jałmużny bogaty, 

ażeby zbogacał sieroty ubogi ; 
w* bogaty , aby ubogim dawał.

e awn zlany, w ielu m iły. Prócz w ielu trudów
• • " nie miał nic
1 nic nie mając bogatym był.

, fundator przybytku sierot. 
W y z u t y  CÓŻ z a s ł u ż y ł  ?
G ro b o w ie c  s z c z e g u l n y .

D z i e j e  dobrocz.  l ip iec ,  rok  1 8 3 2 .
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zdziałać lepiey; dyrekcja  zaprowadziła 
naukę języków um arłych ; straciła na 
tern szkoła langendorfska. Roku do
piero 1811 duch założyciela odzyskał 
panowanie swoje. W  tey  epoce złączono 
sieroty torgauskie z langendorfskiemi,oba 
zakłady zlane w je d e n , oddano pod 
dozor pastora W urkera. Liczy dzisiay 
uczniów 160, z których 98 chłopców 
uprawiają ziemię rozległą na  i3o  m or
gów , rob ią  sami swoję odzież i narzę
dzia po większey części, k tórych uży
wają; sześdziesiąt zaś dwie dziewczyny 
dostarczają wszystkiego, co należy do 
wewnętrznego gospodarstwa i do prac  
płci żeńskiey właściwych. -Dobre p rzy 
kłady, k tó re  im przełożeni i sami sobie 
dają , k ieru ją  ich w ychowaniem ; nie 
mają em ulacji in szey , ty lko  żądzę do
brze czynienia bez nadziei nagród , bez 
bojażni kary. Próżnowanie przedstaw ia  
się im, jako nayniebezpiecznieyszy nie
przyjaciel człowieka; wcześnie p rzen i
kają się tą  m a x y m ą , ponieważ wszyst
kie płody ich pracy są obracane n a  u- 
szczęśliwienie ich bytu. Przedm iotam i 
nauki są : czy tan ie , pisanie, rachuba, 
początki hist ory i  i jeografii (*). Nauka 
religijna  szczególniey jest postrzegana. 
Dawnieysi uczniowie są po wdększey czę
ści nauczycielami zak ładu ; a pomocni
kami w ich obow iązkach, starsi ucznio
wie teraźnieysi,, k tórzy spoinie z dyrek

to ram i  zawiadują u trzym yw aniem  xiąg

(*) Rzecz dziwna , że w  zakładzie tak dobrze 
urządzonym , historya  n aturalna  zaniechana. 
W prowadzać dzieci do tajemnic n a tu ry ,  jestto 
powiększać ich uszanowanie ku tw ó r c y ; jestto 
podwajać pożytek rolnictwa dla pracujących na 
n iw ie , i dać im uczuć zacność stanu, w  którym  
Bóg ich umieścił. Jeśli potrzeba dowodów na 
utwierdzenie tey p raw d y, H o fw yl ich  dostar
czy. (A.)

44
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i dawaniem raportów do rządu. W 1 5 
roku mogą porzucić dom ten i obrać 
sobie rzemiosło (*); lecz i wtenczas na
w et nie przestają odnosić się do dy
rektora, który na rachubę zakładu, opła
ca ich terminowanie. Dziewczęta są od
dawane do dobrych domów gospodar
skich, i utrzymują równie aź dowyyścia 
z opieki,korrespondencyą z dyrektorem^*),

(*) B y ło b y  n ie ró w n ie  le p ie y , g d y b y  zostaw ali 
w in s ty tu c ie  w y ch o w an ia  do 2 1  r o k u ,  jak  w  l l o -  

f w y l , gdzie  te rm in u ją  rzem iosło  p rz e d  w yyśeiem  
z o b r ę b u , w  k tó ry m  do b re  zasady w y ch o w an ia  
m ogą się u tw ie rd z ić  n ay lep iey .

'(**) ]p0dobna k o rre sp o n d e n c y ą  u trzy m u je  się 
m iędzy  P an em  F e lle n b e rg ie m  i uczn iam i w H o

j n y  l. M ło d y  cz łow iek  ze szkoły  V e h r le g o , k tó 
rego  P an  F .  um ieścił u P ana  A b a fie g o  w M o k r a -  
g i  w  W ę g r z e c h , p isa ł n iedaw no W' ten  sposob :

K o c h a n y  p a n ie  F e ł l e n b e r g  ł

O debra łem  lis t w asz i3go. A h  1 n a p e łn ił m nie 
w ie lk ą  p rzy jem nośc ią  ! Je s t on , jako k ruż  w ody 
pod różnem u . Z daw ało  się m n ie ,  żem w as w i
d z ia ł , żem  z w am i ro z m a w ia ł! S erce  moje uno
siło  się z radością  k u  te m u , k tó ry  nam  w szyst
k im  jest oycem.. L is t wrasz z a ch ęc ił m nie, u p o 
m n ia ł i  sk a rc ił. Czuję się te raz  <1 o życia  p rz y 
w ró co n y m  , p rzez  żal za moje n iesłuszne  postę 
pow anie  z gospodarzem  , k tó rego  dobroć  n ie w y 
czerpana, i  p rzez  pom oc bożą, k to re y  w zyw ałem .

O m óy oycze p rzysposob iony  i  k o ch an y  ! m e  
w stydzę  się w yznać  m o ich  b łęd ó w  p rz e d  tobą, 
bo od c ieb ie  to może p rzy y ść  w szelka  m oja p o 
c iech a . P o p e łn iłe m  w ie lk ą  n iep rzyzw oito ść  , z a 
pom n ia łem  się aż do odpow iadania  h a rd o  m ojem u 
gospodarzow i. P rz y c z y n ą  tey  zuchw ałośc i b y ło , 
iż w  drodze na  w ie lu  m iey scach  p rzy rzek an o  
m nie p rz y ją ć  , jeślibym  nie  p o dobał tam  , dokąd  
łach a łem . W c z a s ie  p ró b y , dało  to pow od  złem u 
h u m o r o m  do w y b u ch n ien ia  zapam iętale p rzec iw  
m ojem u gospodarzow i w  sp o so b ie , k tó reg o  się

^ ^ S n 2 p rz e ło ż y ł m óy obow iązek  ła g o d n ie ; i  jak 
ko!w iek  b y łem  g b u re m , n azy w ał m nie  jeszcze : 
m ó r  p rzy ja c ie lu .  Co m nie  ta k  sk ru szy ło  , ze Izy 
stan ę ły  w 'oczach . I  ta k  rozstaliśm y się dn ia  ow ego.

K ie d y  b y łe m  sam jed en  w  izbie, zastanow iłem  
się szczerze nad  m ojem  położeniem . P rzy p o m n ia 
łem  co F e r ii l i  m ó w ił m nie w  c h w ili rozstan ia  się 
n aszeg o ; i  p o z n a łe m , że d o b ry  Bóg p rzezn aczy ł

człowiekiem wysoce szanowanym i 
prawdziwym ich oycem; tak go nazywają 
nauczyciele! ucznie. Zasługa przywró
cenia do prawdziwego swojego celu za» 
kładu , tak interesującego co do swego 
nastania ; miłość rzetelnie chrześcijań
ska; wielka dobroć, nieoslabiająca mocy 
charakteru; wysokie ta len ta , niestru
dzona czynność, miarkowana cierpliwo-

m nie na  to , a nie inne  m ie y sc e , p o tęp iłem  sarn 
w  sobie w szelką  m yśl o d m ia n y , ch y b ab y m  b y ł  
p rzym uszony  do n iey .

Ż yję teraz  z m oim  k o ch an y m  gospodarzem , ja k  
p ierw  iey . P rz e b a c z y ł m nie z całego serca, jedna
kow oż zbyw a m nie  jeszcze na  w y trw a ło śc i w  do
trz y m a n iu  m o ichóprzedsiew zięć . L ecz  Bóg w y - 
s łu ch y w a jąey  m odłów  w szy stk ich  u dających  się 
do sieb ie  z g o rą c o śc ią , p rzy jm ie  p ro śb y  m oje, 
dając m i siłę  i w y trw an ie  p o trzeb n e  do w y p e ł
n ien ia  te g o , com zaczął. P ro szę  wras ta k o ż , 
k o ch an y  F e lle n b e rg u  i V e r h l i , p rzebaczyć  m i, 
a na tenczas pow ró cę  do zu p e łn ey  W'aszey ufności.

Z boża zim ow e zasiew ane w o rk ie m  siew czym , 
sa bardzo  p ięk n e , a k ra jo w cy  dziw ią się im . W ie le  
używ am y m o ty k i za pom ocą k o n i ,  i każem y p o 
dobne ro b ić  inne , jako też jeden , albo  dw'a now?e 
w o rk i siew cze.

N ie p rzy s tąp iliśm y  jeszcze do p o p ra w y  łą k  d la  
zb y tn ich  z a tru d n ień  ; rospoczn iem y ją na w iosnę. 
W y jeżd żam  w  ty c h  d n iach  do S zlą ska  d la  nau
czenia się now ego’ sposobu pędzen ia  w ó d k i a 
w  zim ie tą  ro b o tą  zaym ów ać się będę  , o czem  
p ie rw szy m  listem  doniosę.

J e ś li ch cec ie  w iedzieć , czegom  dośw iadczał, 
dośw iadczam  i czem zatru d n iam  s ię , czy taycie  
S e b a s ty a n a  K lu g e . (P r z e w fb o r n e  dzie ło  S a tz -  
w a n a  ,  n a p isa n e  d la  lu d u , i  k tórego  bardzo  u ż y 
w ają  iv szkole h o fw y lsk iey  ubogich). Id ę  te raz  
śladam i m ojego łaskaw ego pana. O by m nie Bóg 
d a ł ła sk ę , iżbym  m ógł postępow ać za n im  i  zdzia
łać  tu  toż samo d o b ro , jak ie  on zd z ia ła ł w e w si 
swmjey. O de m nie to zależy: u ław iono  m i w szy- 
stk o-..

K ończę na życzeniu , ażeby m óy lis t tak  zd ro 
w y ch  w a s ,  jak  j a , jestem , zastał. G ospodarz m óy 
po leca  się z se rca  p am ięc i w a s z e y , jako i V e r h -  
lego. P o zd raw iam  w szy stk ich  m oich  znajom ych. 
N iech  w szy stk ich  w as Bóg chow a w  d łu g iem  
zd ro w iu  ! B ądźcie  zd row i.

W a sz  w dzięczny  u c z e ń ,
A lo iz y  M a d o rli..

4
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ścią w każdey przygodzie, znamionują
szczegulniey zacnego pastora  W urkera.

*

II.
D r u g i m  w zorem , niemniey godnym  

naśladowania, jest tow arzystw o p r zy ja 
ciół w potrzebie , (die Freunde in der 
Noth), które roku 1 8 0 6 , kiedy klęski 
wojenne ciężyły nad wielkiem xięztwem  
w eym arsk iem , utworzył radca legacyi 
Falk. Celem , jaki zakłada to towarzy
s tw o ,  jest umnieyszenie i uprzedzanie 
nędzy. T y le  tylko dostarcza pomocy  
ubogiemu , ile staje się jey godnymi przez 
pracę. Z tego powodu rościąga dozor 
surowy na obyczaje wziętych w opiekę. 
Dla uniknienia wydatków sądowych, 
składa porękę w trybunałach  , zarządzą 
majątkami do cza su , w którym może 
zdać ich władanie w łaścic ie low i, oswo
bodzonemu z długów przez pracę łożoną 
dla towarzystwa. Pierwszych m aterya- 
łów  na rzeczoną robotę dostarczają pod
pisujące się osoby wszelkiego wieku i 
stanu z całego wielkiego xięztwa. Skład
ki zależą, albo na pieniądzach, choćby 
w  naymnieyszey ilości przyymowanych; 
albo na konopiach, drzewie, rzemieniu, 
w e łn ie ,  suk n ie , odzieniach, zbożu, 
chlebie i t. d. Po w siach, pastorowie i 
rejenci zarządzają użyciem tych darów. 
Tow arzystw o ma staranie o w ychow a
niu wszystkich ubogich dzieci. N ie
którzy z jego członków przykładają się 
do w yd a tk ó w , jakich wymagają te  sta
rania , biorąc na siebie trudy wychowu  
jednego, lub w ięcey dzieci'. Imiona 

ających składkę • są zapisywane z w y 
c e n ie n ie m  rodzaju składki, do którey  
się o owiąZaii Kiedy nadarza się dziecie, 
uważają summę, albo środki mogące 3ię 
uzyc w jego gminie albo gdzie indziey;

charakter i potrzeby dziecięcia wskazu
ją sposob zaradzenia jego losowi. Dzieci 
okazujące skłonności w ad n e, są odsy
łane pod dozor tych członków , którzy  
się poświęcili prostować charaktery  
niekarne. Inni obowiązali się przyj
mować sieroty. Rodzice ubodzy , któ
rych Wpływ na obyczaje dzieci nie jest 
uważany za niebezpieczny , otrzymują  
wsparcie na wychovranie potomstwa. 
Rodzicom nagannego życia nie posyłają 
go; ale ich dzieci przenoszą w  inne 
mieysca. Kiedy dobre przykłady do
statecznie ugruntowały ich charakter, 
odsyłają dzieci do rodziców, ażeby wza
jemnie czyniły wrażenie własnym przy
kładem ; środek ten dobrze jest zasto
sow any, a szczęśliwe jego skutki potę
żnie przyłożyły się do rozszerzenia po 
kraju ducha powszechney dobroczyn
ności. Maystrowie , u których miesczą  
u czn iów , obowiązują się zawsze posyłać 
ich do szkoły co niedziela, i pozwalać  
im pracować na expozycyą  coroczną 
w W eym a rze , dając do tego czas po
trzebny. Można widzieć tam roboty 
stolarstwa , ciesielstwa, slosarstwa, su- 
kiennictwa i t. d. Oprócz robot różnych  
tych rzemiosł, są tam przedmioty sztuk, 
jakoto: zegarki, malowidła, ryciny i t. d. 
W szystko to wyrabia ręka uczniów  
tego połączenia się chrześcijańskiego, 
którego czyny chwalebne są obszerniey  
wypisane w Jiihrliche Berichte der Ge- 
sellschajt der Freunde in der N oth  , z go
dłem: „ A ktoby przyjął jedno dzieciątko, 
takowe w imie moje , mnie przy jmuje.*4 

Mat. X V III, 5.

44*
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O ż y c i u  H erm ana A u g u sta  F r a n k e  z a -

Ł O Ź Y C I E L A  D O M U  N A U K O W O  - SIEROCKIEGO
w  H ali, z opisem tego zakładu i innych 
z nim połączonych. Przełożył X. A r 
seni C u R O L K iE W icz  , B a z y l i a n k a n 
dydat filozofii- Ciąg. 2gi.. Obv w y
ż e j  s t . 167 — 174-

II- H istory a założyciela i jego zakła
dów o d  przybyc ia  do Hali..

Glaucha, amtowe miasteczko przy  
H ali, w którem  powstały wszystkie 
Frankiego- zakłady, w  czasie objęcia 
przez niego pastoryi, miało mieszkań
ców bardzo skażonych obyczajów’. O- 
bok rospusty gnieździła się tam  nay- 
większa nędza. Mnóstwo szynkowni 
zaymowalo to mieysce, na którem dziś 
daje się widzieć dom sierot- Mieszkań
cy Hali ciągnęli tam kupami, a w pijań
stwie i rozwiązłości traw ili wTszelką pa
mięć o pracy i przemyśle. Franke za
tem zastał grunt bardzo potrzebujący 
uprawy,: ależ takiego chyba jak on po
trzeba było robotnika, ażeby i na ta
kim gruncie mieć żniwo- Tym  cza
sem w przeciągu dwóch lat pierwszych, 
powstały spory między nim a ducho
wieństwem Halskiem. Jego niepospo
lite  czynności i zadziwiające skutki r 
ściągnęły nań zazdrość tych, co czuli je
go  nad sobą wyższość.. Wszakże zaczął 
©n wtedy publicznie katechizmowa© 
w Glaucha, i  nauczać zwydrzałą ta
meczną młodzież.

Atoli rok i 64g był, właściwie m ó
wiąc, epoką utworzenia się wszystkich 
jego wielkich przedsięwzięć, które je
go cnota i miłość ludzkości uskuteczni
ły. Z przyczyny brak u urządzenia ubo-1 
gieh, któreby utrżymy walo próżniaków

w ich powinności, mnóstwo żebrzących 
napełniało bez przestanku bramy bogat
szych- W ielu, aby się uwolnić od ich u- 

. stawicznego natręctwa, wyznaczali pe
wny dzień stały, w  którym rozdzielali 
swą jałmużnę. Franke także rozdawał im  
chłeb przez pewny czasu przeciąg lecz, 
uważał nareście to zbieranie się peryody- 
czne ubogich za okoliczność sprzyjającą 
do ich nauczania. Jednego dnia na począ
tku roku 1694, kiedy byli żebrani przed 
jego domem , kazał im  weyść w szyst
kim , postawił porządkiem, starców  
z jedney , a dzieci z drugiey strony, i 
począł ich po przyjacielsku zapytywać 
katechizmu. Przez kwadrans to trwa
ło; ■ skończył potem krótką modlitwą , 
rozdzielił nareszcie swoję jałmużnę , i 
uwiadomił,, źe toż samo powtarzać bę
dzie każdego czwartku. Niewiadomość 
i c h , jakiey się wtedy zbliska przypa
trzy ł, była prawie do niepojęcia, i sam 
nie wiedział od czegoby miał zacząć. 
Zeby jednakże przynaymniey dzieciom  
dopomogł , dał im  naprzód wszystko 
co potrzebnem było; aby mogli być  
przyjętemi do szkoły;, ale się to na nic 
nieprzydało, i próżno chybił swojego celu. 
Były one pilnemi w przychodzeniu po 
pieniądze, ale się od szkół uwalniały , 
albo się w nich niczego^ nie nauczyły.

Franke nie mniey był przenikniony 
nędzą ubogich wstydzących się źebrzeć; 
lecz szczupłość dochodów nie dozwalała 
mu nieść dla nich ulgi- Jednakże, aby 
cokolwiek i  dla nich uczynił, sporządził 
karbonę, i przedstawiał ją każdego ty
godnia swoim uczniom i innym rozma
itym  osobom. Tym  sposobem po każ- 
dey kweście znaydował po pół-talara^ 
atoli wkrótce dobra chęć stygnąć po-
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ćzęła, i miał sobie za skrupuł być dlu- 
żey ciężarem dla tych, co nie z dobrey 
woli dawali.

Na początku roku i6g5, doświadczył 
innego sposobu, to jest, umieści! karbo- 
nę w swoim pokoju, z  tym  napisem: „ 
Jeśli ktokolwiek posiada dobra św iata  
te g o ; i postrzeżer brata sivego um iera
jącego z g ło d u ,- i zam knie m u  serce 
sw oje , będzież taki m ógł być kochanym  
od Boga? niźey dodał: „ K ażdy p o d łu g  
swojey woli, i bez p r z y  m u su ,» albowiem  
Bóg ty m  sposobem lubi być chwalonym. „ 
Rzucano do tey karbony drobnostki, ale 
nareszcie po upłynieniu trzech miesięcy 
Pani K norrin, zona końsyliarza' kom- 
rhissyi, razem xvlozyla- do niey , więcey 
jak cztery talary , nie przewidując po
m yślnych skutków , jakie piczez to mia
ła zrządzić. „ Owo majątek znakomity44 
wykrzyknął Franke, postrzegłszy tę 
summę. „• Należy jey użyć na cóś po
żytecznego.- Użyję więc na założenie 
szkoły dla ubogich w Natychmiast speł
nił ten swóy zamiar'dobroczynny. Za 
dwa talary kupił xiążek, zobowiązał 
jednego z ubogich uczniów , ażeby co- 
dzień przez dwie godziny dawał lekcye 
dla dzieci ubogich, naznaczył mu na-; 
grody sześć groszy (półtora złotego) na 
tydzień , spuszczając się na Opatrzność r 
kiedyby pieniędzy zabrakło. Biedne 
dzieci z radością? przyjęły x iąźk i; lecz 
większa- część poprżedawała; i przesta
ła  chodzić na lekcye. Franke1 nie osła-, 
biał w zaczętem dziele. Kupił znowu 
wiązek za szesnaście1 groszy , które'mu  
pozostały, i zalecił ażeby już dzieci nie 

rały ich z.sobą do domu. Taki był po- 
czą,.ek szkoły ubogich, Franke prze- 
Znaczjł na to salę w  domu swoim , i 
umieścił w n iej karbonę, na k tóreybyl

napis w następujących wyrazach: „ N a
naukę, ubogich dzieci, na kupno wiązek 
i innych rzeczy potrzebnych. 4‘ W  celu 
zachęcenia dzieci dochodzenia do szko
ły ,  dawał im trzy razy na tydzień ma
łą jałmużnę. Przysyłano mu płótna , 
z którego on kazał robić dla nich bieli
znę, W ielu  mieszkańców słysząc o pię- 
kney nauce jaką; tam brały dzieci ubo
gie , swoje tam posyłać zaczęli. W te
dy przydał on dwie godziny więcey na 
lekcya i zyskiwał też więcey; ponieważ 
każde dziecie mieyskie płaciło jeden 
grosz srebrny na tydzień. Pierwszego 
lata liczba uczniów urosła już do sześ- 
dziesięciu. Ubodzy wstydzący się że- 
brżeć, nie byli także zapomniani,

Nadzwyczayife Frankego- poświęce
nie'się dla dobra publicznego , głosnem  
być poczęło; W zbudziło w wielu du
szach dobroczynnych chęć jemu dopo
magania, W  przeciągu tegoż samego 
roku odebrał pięć set talarów ofiary 
dła ubogich, a naybardżiey dla studen
tów bez żadnego sposobu. Rozrządził 
tą ilością podług jey przeznaczenia; .Stu- 

J denci zyskali z działu część naywiększą 
j i odbierali tygodniowo, co tylko było 
potrzebnem do ich utrzymania. Fran
ke miał przysłane jeszcze sto talarów  
przed* koncern iMa;'. kiedy naybardżiey 
potrzebował. S a la , w  którey się lek
cye daWaly, była nazbyt szczupła; Na
jęto stancyą w domu pobliskim: i już dru- 
giey potrzeba było na początku zimy. 
Rozdzielono naówczas dzieci; Osobne
go nauczyciela1 miały dzieci ubogich, oso
bnego zaś dzieci obywatelów miasta. 
Czas łekcyi był naznaczony do czterech  
godzin na dzień, nagroda dla nauczycie- 
lów groszy szesnaście na tydzień, wes
pół ze stancyą i opałem, Franke m y -



ślal także, źe wieleby korzyści przynio
sło , grlyby nie tylko można było dzieci 
nauczać, ale też i wychowywać. P rzed
sięwziął więc w ty m  celu założyć dom 
dla sierot, chociaż nie wiedział jeszcze , 
skądby wziąć można było pierw iastko
w y na to fundusz. Jeden z jego przyja
ciół dowiedziawszy się o jego zamysłach, 
dał m u pięć set ta larów  , z warunkiem , 
ażeby procent od tey  summy obróco
ny był na rozpoczęcie takowego zakła
du. F ranke  powziął nadzieję, że dwó- 
dziestą pięcia ta laram i potrafi dopo- 
modz wychowaniu sierot. Szukał więc 
takiego , k tóryby był w ostatnim  nie
dostatku. W skazano m u czworo ro- 
dzieństwa płci obojey , k tóre  niem iało, 
ani oyca, ayii matki. W ziął je do siebie 
5go listopada i 6g5 r. A wtedy i inne 
osoby ludzkością przejęte, przyjęły na 
wrychowanie jedno s tych sierot, znalazł 
więc gdzie go umieścić. W  niebawnym 
czasie odkrył jeszcze dwoje sierot, i 16 
listopada zebrał dziewięciu. Umie- 
sczał ich naprzód na stancyi u poczci
wych obywateli miasta. K a n d y d a t , 
nazwiskiem Neubauer, w ybrany  był dla 
czuwania nad niemi. Franke dostarczył 
m u wszystkiego, co było potrzebnem 
do ich utrzym ania . Neubauer zadość 
uczynił swojemu obowiązkowi z nay wię
kszą ścisłością. W  zrastały ofiary w m ia
rę  powiększających się potrzeb. F ra n 
ke  kupił za 565 tajarów  dom, w którym  
urządził stancye na szkołę; k tó ra  nastę
pnie  była znaną pod imieniem Szkoły  
M ittelwach , i wszystkie zakłady Franke 
z  niey początek swóy wzięły.

Naypierwszym z nich było tak  n a 
zwane teraz  Pedagogium  królewskie. 
W do w a  pewna znakomita prosiła F ra n 
ke o nauczyciela dla dzieci własnych i

niektórych przyjaciół swoich. Nie mógł 
znałesc żadnego tak ieg o , k tóryby  był 
dosyć biegły w naukach, oświadczył się 
więc sam wziąć te  dzieci pod swóy do- 
zor, jeżeliby zezwolono przysłać je do 
niego. A. ronG ensau  i dw'ay inni scho
larchowie przybyli wkrótce z Gunders- 
heim. Franke  sam urządził sposob u- 
czenia, którego trzym ać się miano. Po 
upłynieniu  kilku miesięcy, zebrało się 
nowych uczniów tyle, źe potrzeba było 
pomyśleć o rozdzieleniu ich na ro zm a
ite oddziały. Mieszkali oni po osob-* 
nych domach pod osobnymi dozorami.

! T ym  czasem krzątano się około po
większenia i uporządkowania do mu,  
w k tórym  była szkoła ubogich. Oko
ło połowy roku 1696, mógł już pomie
ścić w sobie i sieroty. Liczba ich u ro 
sła do dw ónastu , a wprzeciągu sied
miu pierwszych tygodni, doszła do oś- 
mnastu. Każde dziecie miało udzielne 
dla siebie łóżko, każdego potrzeby były 
opatrzone. Przydany też był ekonom 
oprócz dozorcy Neubauera.

Aż dotychczas ubodzy uczniowie ty 
godniowe odbierali wsparcie pieniężne. 
Lecz postrzeżono nareszcie, że te pie
niądze nie zawsze były obracane na 
nayistotnieysze potrzeby. Franke osą
dził za rzecz przyzwoitą natom iast dać 
stół bezpłatny. Od i 5 września 1 696, 
to postanowienie poczęło się rościąga'ć 
do dvyodziestu czterech uczniów, z po
między których brano na nauczycielów 
do szkoły. W kró tce  szkoła ta  nabyła 
znaczney rozległości, tysiące osob w in
ne jey były swoje wychowanie.

Już liczba sierot urosła do piędziesię- 
ciu dwóch: żywiono uczniów czterdzie
stu dwóch. Dzieci ubogich jako też 

dzieci mieszczan zgromadzały się, rów -
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n ie  jak  uczuiow ie skądinąd p rzysy łan i.  
O tw orzono  dla ty ch  osta tn ich  pensyą , 
k tó re y  nadano im ie p e d a g o g iu m ; a  k u 
p ien ie  dom u przyległego szkole M itte l-  
w achow skiey  p rzysporzy ło  m ieysca p o 
trzebnego  n a  to  tro jakie  przeznaczenie.

F ra n k e  n iep rzes taw a ł na tem , że był 
oycem  dzieci ubogich, chciał być dobro
czyńcą samychże ubogich, t a k  co się t y 
cze miłości bliźniego, jako tez i nauki. 
S ta ra ł  się szczegulniey o p o p raw ę  ich 
obyczajów , i postanow ił przeszkodzić 
żebractw u. P rzy jm o w a ł w szystk ich  u- 
bogich, k tó rz y  ty lko  przechodzili przez 
G lauchę ; za trzy m y w ał ich u  siebie po 
dwie godziny. P rzeg lądano  ich tam  
pap ie ry ;  p y tano  się o ich po trzebach  ; i 
po m ądrych  u p o m n ie n ia c h ,  daw ano  im 
jałm użnę stosowną do ich n iedosta tku , 
a to w celu, ażeby nie byli ciężarem  dla 
publiczności.

F ra n k e  pierw szy  ustanow ił p raw o  
dla G la u c b y ,  tyczące się ubogich. T o  
.o trzym ało potw ierdzenie  od e l e k to r a , 
i  było w zięte  za zasadę In s ty tu tu  m iło
sierdzia, k tó ry  t r w a  w  H ali od roku  
1707. Pow iększenie się liczby siero t i 
ubogich uczniów przyspieszyło, w  ro k u  
1697, uskutecznienie  zam iaru , jaki odda 
w n a  F ra n k e  przedsięw ziął względem 
założenia domu sierot. Z a k ład y  tego 
rodzaju , poczynione w Holiandyi, sław ne 
by ły  z dobrego urządzenia. Posłał 
więc ta m  N eu b au era  dla powzięcia o 
n ich  dokładney wiadomości na mieyscu. 
T e n  po ro k u  pow rócił i by ł przew ódcą 
■vv budow ie domu. D nia 24 czerwca 
1698 ro k u  położono w ęgielny kam ień  
głów ney budow y, n a  m ieyscu gospody, 
k tó ra  kosztow ała i g 5o ta larów . Do
broczynność publiczności w spiera ła  to 
przedsięw zięcie w szelk iem i sposobami,

a to li  zdaw ało się ono dla n iek tó ry c h  ta k  
n ie p o d o b n e m , źe już zaczęli po w ątp i-  
w ać, o jego uskutecznieniu . Sam  N eu- 
b a u e r  częstokroć dzielił z n im i tę  oba
wę; lecz odwaga F rankego, co raz  n o 
w e  ofiary m iłosierdzia nadspodziane- 
go f i )  i szczęśliwe zdarzenia, jak iem  b y 
ło odkrycie gór k a m ie n n y c h , w ogro
dzie p rz y  fo lw arku, kup ionym  p rz e z  
F ranke , ożywiały jego nadzieje. Jakoż 
te  nie były  zawiedzione; i dnia i 5 lipca  
1699 p racow ano już około dachu.

T y m  czasem p ie rw iastkow e jego za
kłady coraz szły pomyślniey. Już sto 
sierot miało opatrzen ie , siedemdziesięciu 
dwóch uczniów' żyw iono , a  p ięciuset 
było wszystkich, co bezp łan ie  b ra li  l e 
kcy e.

R o k  1699 b y ł sław ny z innych je- 
szcze względów. Baron K ansz te in , t e nO  u

sam k tó ry  ta k  wysoce się zasłużył w re -  
ligii p rzez założenie in s ty tu tu  bibliyne- 
go , n ab y ł w  G laucha dom, k tó ry  p rz e 
znaczył d la czterech  w dów  ubogich. 
Nadto zam iarem  jego było uposażyć go 
nayw span ia ley , jak  ty lko  m o ż n a ;  lecz 
tego uskutecznić  nie zdołał. O ddał te n  
dom pod dozor F rankego  i u t rz y m u je  
się do tycliczas bez żadnego dla siebie 
przeznaczonego stałego funduszu. X ię -  
garn ia  założona przez  P. H. J. E le r s , 
przedm io t całk iem  inney  wagi, w inna  
była swóy początek  w y d ru k o w an iu  k a 
zania  F rankego  o pow innoś ciach w zg lę
dem  ubogich. W n e t  się zaczęła form o
wać szkoła dla dziewcząt (Gynaeceum) ; 
k tó ra  ty m  m iała  być dla nich, czem P e
dagogium było dla chłopców : atoli le-

(1) Elektor, potem król pod imieniem Fryde
ryka I, dał sto tysięcy kamieni z gór łama
nych, i trzydzieści tysięcy dachówek..



d\vo aź w ro k u  1714 byt swoy wzięła. 
Franke w podróży swojey do Berlina, 
potrafił uzyskać szacunek wielu osob, 
k tó re  były uprzedzone naprzeciw  nie- 
ąnu. Nayznakomitsi uczeni starali się 
jego być p rzy jac ió łm i, i  ivszystkiemi 
sposobami usiłowali wesprzeć dobro
czynne jego zamiary. Pomoce tego ro
dzaju postawiły go w stanie ulepszenia 
wewnętrzney ,organizacyi zakładów, i 
powiększenia liczby tych, którzyby mie
li z nich korzystać. W reszcie, Elektor 
udzielne przywileje nadał dla Pedago
gium i domu sierot, k tóre się przyłoży
ły  do uczynienia ich trw ałem i, i k tó 
re  potem potwierdzone były przez wszy
stkich tego monarchy następców.

W  następnym  roku ogromna owa 
budowa .stała się .mieszkalny. <Część 
dolnego p iętra  przeznaczono na refek
tarz , i od 2 .9  kwietnia n a  dwieście osob 
nakryw ano -do stołu. X ięgarnia zna
cznie się .rozszerzyła i powiększony zo
stała. Wyższe p ię tro  przeznaczono na 
mieszkanie dla sierot. Nauczyciele .Pe
dagogium umiesczeni .zostali, jedni po 
domach z pierwszych funduszów naby
tych , lecz tylko bardziey powiększo
nych przez  nowe zabudowanie:; inni 
w  szkole Mittelwachowskiey, k tó ra  była 
posadą całego Insty tu tu .

Postępy tak  nagłe zwróciły uwagę 
stanów Xięstw a Magdeburskiego. P rze 
kładały  więc elektrowi, źe dom sierot 
w  Hali nie był podobny do żadnego i 
z domów tego rodzaju, i że do jego u- 
kończenia potrzebaby jeszcze było wie
le tysięcy talarów. Lękać się też na le 
żało skąd inąd, p rzydaw ały  , ażeby nie 
mówiono czego naprzeciw  obeyściu się, 
jakiego tam  s sobą doświadczały sieroty. 
Z  tych pow odów , domagały się ażeby l

rząd magdeburski, był upoważniony do 
czuwania z bliska nad zakładami Fran- 
kego i odbierania rachunków z jego p la
nów i dochodów. Żądanie to wzięło 
taki skutek jaki sobie obiecywano. 
Kmnmissarze mieli rozkaz wyciągnąć 
ścisły rachunek z postępowania F ra n 
ke, to atoli wyszło na jego chwałę, cho
ciaż bynaym niey nie przyłożyło się do 
szczęśliwego powodzenia zamiarów. 
Stany pochwaliły wprawdzie jego po
święcenie s ię , źadney jednakże nie u- 
czynily m u ofiary. Gorliwość dobrych 
obywateli nagrodziła m u tę obojętność. 
Jeden z nich uczynił go właścicielem ró 
żnych recept lekarskich, wedle których 
sporządzane lekarstw a  przez doktora  
R ichtera  lekarza , przyniosły wielkie 
dochody.

Apteka tak ż e  nabyła większey roz
ciągłości i potrzebowała obszernieyszego 
mie.ysca. Ofiary powiększone p rzy ło 
żyły się nieznacznie do u tw orzenia  bi
blioteki, gabinetu historyi na tura lney  i 
dzieł sztuki. D rukarn ia  od tey  epoki 
się zaczyna (,170a). Typograf Kw e- 
dlinburski, imieniem Siewert, miał nad 
nią dozor ; ,od ,ś. Michała przybyli do 
niego drukarze z Lipska. Magazyny 
xięgarni napełniły  się natychm iast p rzy  
pomocy z a m ia n y ; otworzyła także 
wkrótce sklep swróy w Berlinie, k tó ry  
t rw a  dotychczas. Dom sierot dostar
czył nasam przód posługaczów do obu 

i tych zakładów. ^Ogromny gmach, k tó 
rego budowa coraz się bardziey posu
wała, miał tę  podAVÓyną korzyść, że się 
oszczędzały koszta na mieszkania, i u ła
tw iał się pilnieyszy dozor. Oprócz t e 
go, F ranke  począł naznaczać dzieciom 
pewne roboty mechaniczne, co było do - 

! tąd niepodobnem, miescząc je w domach



najętych; uznał on także, że szkoła prze
mysłu, bardzo pożytecznie łączy się ze 
szkołą naukom przeznaczoną. W ybra ł  
więc nasamprzód takiego m istrza , 
k tó ryby  uczył chłopców wszystkiego, 
coby się ściągało do roboty pończoch. 
Uczniowie , którzy już znaczniey nad 
innych w naukach postąpili, byli obo
w i ą z a n i  dłuźey brać swoje lekcye. Z a 
wsze miano staranie sżczegulnieysze o- 
koło czterech lub sześciu z pomiędzy 
nich, ażeby byli potem sposobnymi po 
czynającym pokazywać.

Skoro cala budowa ukończoną zosta
ł a ,  dnia 9 maja 1701 roku, pierwszy 
raz  wydano publiczny examen ze wszy
stkich szkół. I  odtąd co sześć miesięcy 
takiż examen był powtarzany. Dnia 
19 maja tegoż roku  sami założyciele 
ustanowili pewne konferencye, których 
celem było wprowadzić jednostayność 
wychowania i nauki.

Oddzielna organizacya Pedagogium 
w tymże roku n a s ta ła , F ranke wydał 
stosowne do tego ustanowienia dwa 
p isem ka , pod nap isam i, jedno; o w y
chowaniu m łodzi i środkach prowadze
nia j e j  do cnoty gruntow ney i chrześ
cijaństwa praw dziw ego; drugie: Urzą
dzenie i sposob uczenia dla Pedagogi
um .

W tedy  on otrzym ał dyploma na 
członka akademii nauk berlińskiey. 
Nieco przedtem , wyniesiony został na 
profesora zwyczaynego teologii. 'Fe je
dnakże zaszczytne godności nie odwró
ciły g0 od ulubionego mu przedmiotu, 
to jest, cd chęci dobrzeczynienia. Do
wiedział się razu  jednego, źe ubogi uczeń 
(który potem był bardzo znakomitym 
człowiekiem) przez trzy  dni nic nie jadł, 
nie mając śmiałości o to prosić. Donie- 

D z ie j e  dobrocz. l ip iec ,  rok  1 8 2 2 .

siono mu razem, zeAviele bywa w  po- 
dobnem zdarzen iu , i źe przez to zdro
wie ich znacznie podupadło. Postarał 
się wńęc o to ,__ ażeby ustanowiono stół 
o tw arty  dla dwónastu podobnie nieszczę
śliwych. Lecz nie długo się ograniczał 
tą  liczbą; przed końcem roku 1702 u- 
rosła ona do sześdziesięciu czterech.

Rok 1705 i 1704, sławne były przez 
powiększenie znaczne funduszów i 
przez założenie Infirmaryi. Ciągłe po
mnażanie się liczby uczniów , zniewo
liło nowe ich podziały poczynić. Do 
tych czas chodzili oni do kościoła pa
rafialnego. Lecz ten  niemógł już m ie
ścić ich w sobie. Urządzono więc salę 
osobną w domu na kaplicę, gdzie p od 
czas nabożeństwa, wykładane im były 
praw dy religiyne, w sposób naystosow- 
nieyszy do ich pojęcia. Co do Pedagogium, 
tam się nie zdawała powiększać liczba 
uczn iów ; przyrządzono atoli w niem 
dziedziniec do rekracyi, jako też ogrod 
botaniczny.

Załedwo lat dziesięć upłynęło, a już 
dziesięć znakomitych zakładów było 
świadectwem niezmordowaney pracy dla 
ludzkości szanownego założyciela. Nie 
od rzeczy będzie dać tu  o nich krótką 
wiadomość.

1. Dom sierot właściwie tak  nazwa
ny, mieścił w sobie sto dwadzieścia pięć 
dzieci; to jest: piędziesiąt pięć chłop
ców, k tórym  dawano początkowe nauki, 
czterdzieści pięć takoż chłopców, któ
rzy byli przeznaczeni do sztuk mecha
nicznych, i dwadzieścia pięć dziewcząt^ 
służących siedemnastu.

2. Śeminaryum dla nauczycieli , 
którzy bezpłatnie byli źyirieni. Mie
ściło się w  niem osob siedemdziesiąt 
pięć.
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3. S tó ł  w o ln y  d la  u c zn ió w  ubogich.
4. Szkoła o ośmiu klassach. Z tych 

łacińska liczyła stu trzech uczn iów , o- 
prócz piędziesięciu pięciu sierot w yźćy  
wspomnionych: dalsze m iały czterysta  
ośmnastu obcych, i siedemdziesiąt z górą 
sierot.

5. Pedagogium , gdzie się m ieściło 
siedemdziesięciu uczniów, dwónastu pro- 
fessorów zw yczaynych, i pięciu nadzw y
czajnych.

6. X ięgarnią zawiadował dozorca, 
tow arzysz i pomocnik; w drukarni pra
cow ali rządca, sześciu robotników i czte
rech pom ocników.

7. A p tek a  , w  k tó re y  r a c h m is t rz  , 
c z te re c h  f a r m a c e u tó w , dw óch  to w a 
rz y szó w , i dw óch  posługaczów', n a leże 
l i  do jednego  proAvizora.

8. D om  d la  Avdów, w k tó rym - d a w a 
n o  w y ży w ien ie  d la  cz te rech  osob, do t e 
go s ta n u  przyAviedzionych.

9. Zakład dla ubogich miasta Glau- 
chau i dla Avszystkirh ubogich przecho
dzących przez to miasto. Starano się' 
naybardziey niosąc ulgę ich nędzy, w po
ić av nich prawdziAve zasady religii i 
moralności.

10. Gyneceum , czyli zakład na aaj- 
ehowanie osob płci n iew ieściej.

Niektóre z tych zakladÓAv nie utrzy
m ały  się w dalszym ciągu, bądź że 
gorliwmść dobroczyńcÓAv ostygła, bądź źe 
okoliczności się zm ieniły; niem niey ato
li przynoszą sław y dobroczynności Fran- 
kego.

Choroba, w  jaką on w padł roku 
ryoó wstrzym ała tylko na chw ilę gor 
liw e jego prace. Udoskonalił on nastę- 
p n ie  we\A,nętrzną organizacyą swmich 
zakładÓAY. W  tym  celu  postano
w ił, ażeby co dwa dni w szyscy źw ierz- '
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ch n icy  m ie w a l i  z r a n a  obrady sw o je . 
A p o n iew aż  n ie  m ógł sam  zawsze n a  
n ich  się znaydoA\rać ; donoszono więc m u  
o w szystk ie rn , a  w ted y  p r z y j m o w a ł  w y 
ro k  zgodny z ich  p o s tan o w ien iem  , lu b  
zatrzymywał do dalszego swojego n a 
m ysłu .

T rzecia też klassa przydana była  
do dwóch, w  których uczono języka ła
cińskiego. Franke bardzo rozsądnie u* 
ważał, ze nazbyt Avielka liczba uczniÓAy 
bezkorzystnie rozrywrała uw agę nau
czycie la , albo ją szczegu ln iey  na k ilk u  
ty lk o  zwracała, z krzyw dą innych.

Szkołę panien rozdzielił także na 
dwie klassy.

t>hcąc zaś zapob iedz  tey  nieprzyzAro- 
itosći, ja k a  w y n ik a ła  z ro z m a ite g o  n a u 
czan ia  i n ie je d n o s ta jn y c h  avzotow p isa 
n ia  , w  p rzech o d z ie  z jedney  k lassy  d a  
d ru g iey ,  obow iąza ł nauczycie lów  zg ro 
m ad zać  się o p e w n e j  godzinie, d la  ć w i
czenia  się w jed n o s tay n e ra  p isan iu  i w e 
dle jed n o stay n y ch  Avaorow. Sposob u -  
c zen ia  w P ed ag o g iu m  ró w n ie  uzyska ł 
w ie lk iey  w ag i p o p ra w ę .  P o s ta n o w ił  
p e w n e  u rząd zen ie  d la  szkoły ła c iń sk ie j .  
Z g ro m a d z a ł  często Avszystkich u c zn ió w  
do w ie lk ie y  s a l ł  d om u  s ieroty  i m iew a ł 
do n ich  p rz e m o w y  oy co w sk ie ,  których, 
n ie  m o żn a  by ło  s łuchać  bez poruszen ia . 
Z n a ł  on bardzo  dobrze  do jak iego  sto 
p n ia  p e w n e  rozryAvki u spasab ia ją  m ło 
dzież k u  w y p e łn ie n iu  sw ych  poAvinno- 
sci. K a ż d a  Arięc klassa m ia ła  peAvne u- 
roczystości, w  czasie  k tó ry c h ,  z a b a w k i  
ich b y ły  na leżyc ie  zas to sow ane  do w ie 
k u  każdego. F r a n k e  u s ta n o w ił  też  ex a-  
m in a  peryodyezne , n a  k tó ry c h  m ie l i  
wolność znaydoAvac się k re w n i ,  a  a v  o- 
b liczu  ich  miewał m o w ę do u czn ió w
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i r o z d a w a ł  nagrody tym , k tó rz y  większy 
pos tępek  w  naukach okazali.

K ok 1706, jest epoką nayw ażniey- 
szego przedsięwzięcia d la  po trzeb  za
kładu. Brakło wody , i nie rpożna było 
jey dos! 4.\  ty lko  z w ielką pracą  i ko 
sztem. Napróżno M eubauer s ta ra ł  się 
odkryć źródła i kopać studnie. W re s z 
cie us taw iczna wilgoć ziemi pograni- 
czney, kazała  się dom niem yw ać, źe ź ró 
dło ta m  było u k ry te .  W łaśc ic ie l p o 
zwolił kopać. Znaleziono dw a dębowe 
m agazyny wody, n a  k tó rych  był w y ry 
ty  ro k  1606; dalsze śledzenie pokaza 
ło w rzeczy samey: że się w  tern miey- 
scu p rzed  stem la ty  zn a jd o w a ły  akw e
d u k ty  , i źe tem i ru ram i,  k tó re  w ycho
dziły z tych dwóch m ag azy n ó w , roz
dzielała się woda na  całe miasto, p r z e 
chodząc w przód  pod ogrodem  rzeczy 
wiście należącym do dom u sierot. T7- 
m ia ł  korzystać  N eubauer  z tych -skazo-, 
wek. K azał wyczyścić m agazyny, ru ry  
nanow o pozasadzać, co dostatecznie 
odpowiedziało jego życzeniom. Na n ie 
szczęście szczupłość źródła iśrogość na
stępujących zim, p rzym usiły  go znowu 
jąć się sposobu sprow adzania  wody zbyt 
kosztow nego i trudnego.

W  ty m  samym czasie, F ra n k e  wda 
sności dom u sierot powiększył nadto 
dw óm a domami , i t a k  nabyw ając co 
raz  więcey a  w ię c e y , przyszło do tego, 
iż już w szystkie zabudow ania p o łe w e y  
stron ie  leżące, do niego n a leża ły ,  nie 
■wspominając o  innych dom ach odlegley 
położonych.

R o k u  1707 zajął się około wydosko 
na len ia  instrukcy i, stanowiąc Serriina- 
ry u m  z w yboru  uczniów (seminarium 
selectum) dla udoskonalenia nauczycie 
łów mających być przeznaczonym i do

P edagogium , i do szkoły języka łac iń 
skiego. T a  us taw a  ta k  -wzniosła s ław ę 
tych  szkół, że liczba u czn iów , jednym  
razem  urosła więcey nad tysiąc sto; 
k tó rzy  by li  rozdzieleni m iędzy trz e c h  
dozorców, i  ośmdziesięciu pięciu nauczy- 
cielów.

N ięgarn ia  i d ru k a rn ia  u trz y m y w a ły  
się swojemi dochodan , bez dalszych na  
nie nakładów. Dzieła F rankego  , Spe- 
nera  i innych, m iały  naywiększy odbyt; 
n ieprzestannie p rzedrukow yw ano xięgi 
e lem en ta rn e ,  k tórych  sprzedanie lub 
zam iana przyłożyły się do w y drukow a
nia innych. A pteka zjednała sobie za 
ufanie u publiczności. Nie ty lko  nie w y 
ciągała więcey k o sz tu ;  lecz nadto  s ta
ła się znaeznóm źródłem zysku. W k r ó t 
ce zaczęła posyłać lekars tw a  do H olan- 
d y i , Rossyi <i aż do Indyj.

Z inney strony, w yrab ian ie  w ełny, 
k tó rep i za jm ow ano  s ie ro ty , nie odpo
wiedziało nadziei, j a k ą  miano z tego ro 
dzaju pracy. Postanow iono więc za
niechać tych  r o b o t , sprzedać wszyst
ko co do nich n a leża ło ,  i dać.dzieciom 
do roboty  co użytecznieyszego.

W reszc ie  szczodrobliwość m niey  w ię
cey h o y n a , nie p rzes taw a ła  w spierać  
niedostateczności tych  ź r ó d e ł , k tó re  
ten  zakład miał w sobie samym. P rz e 
łożono na język angielski wiadomość 
pierw iastkow ych p rac  F ran k eg o :  k tó 
ra spraw iła  w ielkie w rażenie  w u m y 
słach mieszkańców L ondynu . K azno
dzieje opowiadali ją w swoich kazama* h, 
i w kró tce  F ra n k e  począł z Anglii p r z y j 
mować uczniów , jako też  zachęcenia i 
po trzebne wsparcia. P ew n y  nieznajo
my przysłał m u w ciągu ro k u  1706, 
pięć tysięcy t a l a r ó w ,  była  to  sum m a 
nayznaeznieysza  z pomiędzy w szyst-
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kich , jakie dotąd razem  kiedy odebrał  
n a  dobroczynność. Cała ilość tego, co 
m u  rok 1708 przyniósł,  wynosiła 6,976 
talarów.

Niemniey  teź po t rzeb a  było dozo
r u  jak szczęścia,  do u t rzym an ia  całe
go tego ogromnego gmachu , we wszy
stkich jego oddziałach. Szczegulniey- 
szyrn t r a f e m ,  rayw iększa  część za
siłków , nayniespodzianiey wtenczas  
przychodziła , k iedy nędza naybardziey  
się uczuć dawała. W  tey  chwili n i e 
d o s ta tk u ,  kiedy koniecznie ze s tra tą ,  
t r z eb a  było p rzedaw ać  kosztowne ofia
ry ,  jakiemi były  drogie m a te ry e ,  kley- 
n o t y ,  pierścienie ,  naczynia  i t. d . ,  i 
k iedy  współpracownicy  F ran k e g o  za
czynali  lękać się i pow ątp iw ać  ; on t y l 
ko j e d e n ,  p rzekonany  mocno, źe O p a 
trzność go nie o p u ś c i , wpośród p o s t r a 
c h ó w ,  jakiesię  zdawały naywidoczniey-i 
s z e m i , s ta teczn ie  chował  spokoyność 
u m y s łu ,  i jego ufność nigdy w sku tku  
zawiedzioną nie była .  Biblioteka nie 
p rzes ta ła  powiększać się. Osądził za 
rzecz  p r z y z w o i tą , zrobić ją publiczną; 
i na tychm ias t  powiększoną została dwie 
m a  znacznemi legacyami.

O d roku  1709 do roku 171 3 p r a w ie  
wszystkie części zakładu zostały ulepszo
n e ,  lub nanowo rozszerzone.  P ew n y  
dozorca  s tołów domu s i e r o t , zostawszy 
p o te m  umiesczony u  dw oru  angielskie
go,, w obowiązku kapelana,  potra f i ł  skło
nić kró lową Annę,  źe raczyła  wspierać to 
szlachetne dzieło dobroczynności.  Jakoż 
s u m m y ,  k tó r e  dosyłała F ra n k e m u ,  słu
żyły na  u t rz y m a n ie  stołu posiłkowego, 
pod nazwiskiem s to łu  angielskiego, k tó 
r y  po p ew n y m  czasie zn ies iono , skoro 
takow ych  przysyłek  zaprzestano.  Z e 
wsząd nap łynęło  uczniów do szkoły n ie 

miecką z w a n e y , a liczba sierot znacznie 
urosła.  P o t rzeba  było powiększyć sa
l e ,  w k tó rych  się dawały lekcye , ja
ko też izby mieszkalne i jadalne.

Obszerne  m i tysce  było w y b ran e  
dla uczenia  wszystkich uczniów (wtedy 
w liczbie tysiąca cz lerechse t)  nowego 
ś p i e w u , zastosowanego do służby Bo- 
źey. P rzyjemność  tego rodzą,u muzyki ,  
skądinąd ściągnęła wie lką liczbę słu
chaczów , a F ra n k e  korzys ta ł  z tego 
n a p ł y w u ,  łącząc z m uzyką  pobożne 
p rzem owy.

Uczniowie pedagogium dotąd jeszcze 
byl i  rozsadzeni  po różnych domach. 
Jakkolwiek  obfite były źródła pom ocy  
domu s ie ro t ,  F r a n k e  uważał  z a zawód 
sumien ia ,  łożyć część majętności ubo
g ich ,  n a  użytek  bogatych. Szczęśliwe 
zdarzenie  postawiło go w stanie,  że mógł 
być uży tecznym  dla pedagogium bez u -  
szczerbku domu sierot.  O t r z y m a ł  4 ,000 
t a l a r ó w ,  k tó re  m u były  legowane n a  
in s ty tu t  b ib l iyny,  i k tó re  na tychm ias t  
nie mogły być na ten  przedm io t  u ż y 
te .  Pieniądze te  były złożone w us tro
niu jedney izby domu. Jednego p o r a n 
ku pos trzeżono,  źe ktoś się kusił do 
nich dobrać . Żeby  więc nadal  zabez
pieczyć od powtórnego  , może sku te-  
cznieyszego kuszenia się;  F r a n k e  po
stanowił w^ziąć je do swojey kassy i roz
począć budow’ę przeznaczoną  na mie-  
sczenie w sob:e pedagogium. Z a m ia r  
t e n  był usku teczn iony ,  i  zdarzen iem  
n iemniey  szozęśliwem przytraf i ło  się, 
źe kiedy nadszedł czas oddania napo- 
w r ó t  tych  4,000 ta la ró w  , na zakład bi
bl iyny ; p e w n y  nieznajomy przysła ł  
F r a n k e m u  dwa razy  większą summę,  
nie wskazując bynaytnniey na jaki p r z e d 
miot,  a p rzez  to uwalniając go od wszel-
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k i c h  u c i ą ż l i w y c h  r o z p o r z ą d z e ń .  P r z y  
k o ń c u  r o k u  1 7 1 5  b u d o w a  b y ł a  s k o ń c z o 
n ą  : k o s z t o w a ł a  16,000 t a l a r ó w :  c z ę ś ć  
t e g o  k a p i t  a ł u  z a l i c z o n ą  b y ł a  z k a s s y  d o 
m u  s i e r o t  ; l e c z  d o t ą d  m u  p r z y n o s i  ro  
c z n e g o  z y s k u  i , 5o o  t a l a r ó w .

Z d a w a ł o b y  s i ę ,  ź e  p r a c e  F r a n k e g o ,  
p o w i n n y  m u  b y ł y  z j e d n a ć  p o c h w a ł ę  
u  w s z y s t k i c h  ; m i a ł  011 w  r z e c z y  s a m e y  
p r z y j a c i ó ł  i  o b r o ń c ó w ;  l e c z ,  j a k  p o w i e 
d z i a ł  yuung ( t ) :

„  N a y lep szy  z lu d zi, ltie jest b ez n iep rzy jac ió ł. ”

N i e p r z y j a c i e l e  j e g o  n i e p r z e s t a w a l i -  
m ó w i ć  p r z e c i w  j e g o  g o r l i w o ś c i ,  j e £ °  
z a k ł a d o m  i j e g o  w i d o k o m .  U s i ł o w a 
n i a  i c h  s z k o d z e n i a  m u  p o d w o i ł y  s i ę  " t ę  
p o r ę .  P o w t a r z a n o  p o  r a z y  k i l k a  w  o-  
b l i c z u  F r y d r y k a  U ,  ż e  o n  g o d z i ł  n a  
b a r d z o  w i e l k i e  z a m y s ł y ,  ż e  c z y n i ł  k r z y 
w d ę  w i e l k i e y  l i c z b i e  o s o b ; że  j e g o  d o m  
s i e r o t  i i n n e  p r z y n a l e ż n o ś c i  t e g o  d o m u ,  
b y ł y  c i ę ż a r e m  d la  k r a j u ;  ż e  p r z y n o s i  
ł y  s z k o d ę  a k c y z i e  ; n a r e s z c i e , ź e  m e  
■ w idz ia no ,  c z e m b y  je n a d a l  m ó g ł  u t r z y 
m y w a ć .  N a y b a r d z i e y  u d a ł o  s ię  i m  u-  
p r z e d z i ć  x i ą ż ę c i a  n a s t ę p c ę  t r o n u  F r y 
d e r y k a  W i l h e l m a ,  n a p r z e c i w  j e g o  z a 
k ł a d o m ;  a t o l i  m i a ł  o n  i  p r z e d  n i m  g o r 
l i w y c h  s i e b i e  o b r o ń c o w ; n a d t o ,  s a m  
p o d a ł  m u  m e m o r y a ł  u s p r a w i e d l i w i a j ą c y  
s i ę , k t ó r y m  d o w o d z i ł  x i ą ź ę c i u  u ż y t e 
c z n o ś c i  i t r w a ł o ś c i  s w o i c h  z a k ł a d ó w , i 
w z n i e c i ł  w  n i m  c h ę ć  i c h  o g l ą d a n i a .  J a 
k o ż  w y k o n a ł  t o  F r y d e r y k  W i l h e l m  
w k r ó t c e  p o  s w o j e m  w s t ą p i e n i u  n a  t r o n .  
Z n a y d u j ą c  s i ę  w  H a l i  12  k w i e t n i a  1 7 1 5  
r o k u  , d la  o g l ą d a n i a  w o y rsk a  , n i e s p o 
d z i a n i e  w p a d ł  d o  d o m u  s i e r o t ,  k a z a ł  
s o b i e  z d a ć  r a c h u n e k  z  n a y m n i e y s z y e h

(1) Noc pierwsza , w iersz 282..
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s z c z e g u ł ó w ,  i  p o  d w ó c h  g o d z i n a c h  t a 
k o w e g o  e x a m i n u ,  k t ó r y b y  s i ę  m ó g ]  n a 
z w a ć  n a z b y t  m a ł o z n a c z ą c y m  , g d y b y  t o ,  
c o k o l w i e k  i n t e r e s u j e  l u d z k o ś ć ,  m o g ł o  
n i e  b y ć  g o d n e m  u w a g i  m o n a r c h ó w ;  n a 
r e s z c i e ,  o d j e ż d ż a j ą c  d a ł  F r a n k e m u  ś w i a 
d e c t w o  n a y  u r o c z y s t s z e g o  p o t w i e r d z e 
n ia .  W  n a s t ę p n y m  m i e s i ą c u ,  F r a n k e  
u d a ł  s i ę  d o  B e r l i n a ,  j a k o  d e p u t o w a n y  
o d  u n i w e r s y t e t u  do a s s y s t o w a n i a  p o 
g r z e b o w e m u  o b c h o d o w i  F r y d r y k a  II.  
N t i ó w c z a s  k r ó l  g o  r a c z y ł  r z ę  t o  p r z y 
p u s z c z a ć  d o  o s o b i s t y c h  r o z m ó w  , a s k u t 
k i e m  t e y  ł o s k i  m o a a r s z e y  b y ł o  p o n o 
w i e n i e  w s z y s t k i c h  p r z y w i l e j ó w  , j a k i e -  
m i  ju ż  p i e r w i e y  z a s z c z y c a ł ,  i  r a z e m  
w y r a ź n e  z a s t r z e ż e n i e  , ż e  s a m  m o n a r 
c h a  p r z e ś w i a d c z o n y  b y ł  o  c e l u  z a k ł a 
d ó w ,  ja k ie  o n  m i a ł  p o d  s w o i m  d o z o r e m .  
U p e w n i o n y  o d t ą d  o  s i l n e y  p o d p o r z e ,  n a 
p r z e c i w  k t ó r e y  p r ó ż n e b y b y ł y  w s z y s t k i e  
u s i ł o w a n i a  z ł o ś c i ;  F r a n k e  c o r a z  b a r -  
d z i e y  s t a r a ł  s i ę  u l e p s z a ć  k a ż d ą  g a ł ę ź  
swro i c h  z a k ł a d ó w :  n i e  b y ł o  r o k u ,  w  k t ó -  
r y m b y  j e g o  c z y n n e  s t a r a n i a  n i e  p o k a 
z a ł y  s ię  p r z e z  p r z y s p o r z e n i e  n o w y c h  b u 
d o w l i  , i w  k t ó r y c h b y  p o w i ę k s z e n i e  l i 
c z b y  s i e r o t ,  u c z n i ó w ,  s t o ł o w m i k ó w  b e z 
p ł a t n y c h  i n a y b a r d z i e y  m u  w d z i ę c z n y c h ,  
n i e  p r z y n o s i ł o  m u  n a y s ł o d s z e y  n a g r o d y  
n i e s p r a c o w  a n e y  j e g o  g o r l i w o ś c i .

D o ż y ł  t y m  s p o s o b e m  w i e k u  s z e ś d z i e -  
s i ę c i u  d w ó c h  ł a t ,  w  c z e r s t w o ś c i  z d r o -  
w i a  , m a j ą c  p r z e d  o c z y m a  o b r a z  t e g o  
d o b r a ,  j a k i e  p o c z y n i ł ,  a w  s e r c u  t ę  p o 
c i e s z a j ą c ą  p e w n o ś ć  , ź e  u ż y ł  w s z e l k i e h  
ś r o d k ó w  d o  z a p e w  n i e n i a  j e g o  t r w a ł o ś c i .

O k o ł o  t e g o  c z a s u  p o c z ą ł  p o d l e g a ć  
c i ę ż k i m  s ł a b o ś c i o m  ; t e  l u b o  z r a z u  n i e

o

b y ł y  n i e u l e c z o n ć m i , w n e t  g o  a t o l i  
z w i ę k s z ą  g w a ł t o w n o ś c i ą  n a p a s t o w a ć  

p o c z ę ł y .  J a k o ż  d. 8 c z e r w c a  1 7 2 7  r o -
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k u  z y d o k o ń c z y ł .  W  wigilią śmierci, 
przepędził jeszcze kilka godzin w ogro
dzie s ie ro t , wpośród naymilszyćh p rzy
jaciół i współtowarzyszów swoich t ru 
dów; a dusza jego wylała się była wo- 
czach ich na długie i gorące modły, 
w  których zapomniawszy o sobie, bła
gał tylko Boga, ażeby zachował w ca 
łości i szczęściu owoc prac  całego życia 
jego. Po zgonie całe miasto zeszło się 
do mieszkania , dla oglądania czci go
dnych zwłok jego. Całe miasto towa
rzyszyło jego k onduk tow i; złość i za
zdrość nie śmiały nic mówić przeciw 
smutkowi powszechnemu. Na mogiłach, 
w mieyscu pogrzebu jego, słyszano ty l
ko same żałosne westchnienia , widzia
no łzy w oczach każdego; a po .upły
wie lat w ie lu , starcowie halscy z po
ruszeniem wspominali, o pogrzebie Her
m a n a  Augusta  F r a n k e .

(Ciąg 5ci nastąp i.)

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.

O P O Ż Y T K U  U Ż Y W A N I A  N A  PO K ARM  PO RO STU  
1SL a n o s k i e g o  , przez Teodora B r a n d e n . 
b u r g a  aptekarza w Mohilewie nad Dnie
prem. , członka wielu towarzystw  u - 
czonych. Przekład z rossyyskiego.

O fortunatos nimium , sua si bona norint , 
Agricolas.

V iR O iL iu s ,

Z pom iędzy  wszystkich potrzeb czło
w iek a , od których zależy jego istnienie, 
chleb bez wątpienia jest nayważniey- 
szą. A przetoź niedostatek chleba spra
wiedliwie poczytuje się za naywiększą 
klęskę. Nie masz takiego nieszczęścia, 
wyjąvcszy chyba sarnę tylko zarazę, 
któreby do tego stopnia trap iło  ludz

kość i w ew nętrzne siły państwa rnsczy- 
i  ło , jako powszechny kilkoletni nieuro- 
d z a y , kiedy spożyją się wszelkie zapa
sy płodów, służących do pożywienia. 
Obmyślenie ś rc d k a , do zachowania ja- 
kiey strony od skutków zagrażającego 
głodu, jest celem wiełkiey wagi, do któ
rego zmierzać powinno usiłowanie ka
żdego przyjaciela ludzkości.

Przedm iot ten, zasługuje, m em  zda
n iem , na uwagę naszych władz wyż
szych, i każdego komu powodzenie bli
źnich nie jest obojętnem. Ściąga się 
on do zastąpienia niepomyślnego zboża 
urodzaju , rośliną obficie znajdującą się 
w naszych stronach , a w przym iotach  
swoich równą zupełnie ze zbożem ziarno- 
w e m , lub p rzy n a jm n ie j blizko do niego 
przystępującą.

W  obecnych okolicznościach, kiedy 
niedostatek chleba codziennie się po
większa, dla rolnika prawdziwie rze
czą jest ważną i pożyteczną znać: czy  
w liczbie mnóztwapłodów przyrodzonych  
strony naszej , nie m am y takiego , któ- 
ryby , podług wskazania chemicznego roz
bioru , można było kłaść w jednym  rzę
dzie ze zbożem ziarnowem.

Nie masz co i mówić, ze chleb jako 
pierwsza w życiu człowieka potrzeba, 
nie może być zastępowany ko rą : brzo
zy  , dębu , sosny i  t. d . , rzeczy ', do 
których się ludzie uciekają w ostateczno- 
ściach niedostatku pokarm u (*). W ła
sność kaźdey m atery i zależy od istoty 
i nieodmienności składających ją części. 
W  m ate ry i ,  k tó ra  powinna karmić, w y
magają się takie składające części, uży«

(*) 0  sposobie robienia mąki z rozmaitego drze
wa, zdatnev na pokarm ludzki. Ob. w  Dzien
niku wileńskim T. VI, rok 1817 st. 669. (T.)
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cie których, podług doświadczenia wszy
stkich czasów, służy do pokrzepienia 
sił ludzkich. Wszystkich rodzajów zbo 
ża , istotną część stanowi mączka czyli 
Krochmal (łkraftinehl, S tarcke ,  Satz- 
snehl , Amylurn). Wspomnione kory 
drzewne nie zawierają w sobie nay- 
nmieyszey ilości , tego istotnie do po
siłku człowieka służącego krochmalu. 
A przetoż rzecz oczywista , że one po
większają tylko objętość, nie przyczy
niając się nic do pozywności materyi  
chlebowey. Toż samo mówić można 
O miękinie czyli plewach , które rolni
cy w stronach tuteyszych mieszają do 
mąki chlebowey. Roztworzywszy ple
wy w wodzie gorącey , łatwo widzieć, 
iź nie masz w nich żadney cząstki kro
chmalu : mogą one zatem massę tylko  
chleba pom nażać , ale nie pomagają nic 
do pożywienia .

T eż  same przyczyny ,  sprawują we 
wszystkich zdarzeniach też same sku
tki. Dla czego naprzykład karto fla , 
ehleb zastępuje? Chemija odpowiada: 
dla tego,  że zawiera w sobie wielką 
ilość krochmalu takiego, jaki jest w zbo
żu ;  a z a te m ,  taki tylko produkt może 
zastąpić mąkę, który w składających swo
ich częściach naybliżey przystępuje do 
zboża , tak jako miod do c u k ru , wódka 
zbożowa do araku i kartofla do rozmai
tego rodzaju ziarna. Opatrzność tak 
hoynie zaradziła potrzebom życia ludz
kiego , iż żaden kray nie został w tem 
upośledzony; uposażyła ona obficie wię
kszą część guberniy rossyyskich taką 
rośliną,  która ma w składzie swoiem, 
nie-ty lko tyle co zboże, ale iriierówniei 
jeszcze więcej siły pożywney. Dla tegoż 
bardzo dogodną i pożyteczną jest rzeczą, 
używać t ey  rośliny r za przymieszkę do

mąki w pieczeniu chleba, i powiększać 
w znaczney ilości ten  zdrowy i posila
jący pokarm.

T ą  zbawienną rośliną jest Porost 
islandski (Dubnyje ł a p t i , Lichen islan- 
dicus). Nazwanie t a  wzięła od lslan- 
dyi ,  gdzie naypierwiey doświadczona 
zgodności jey na pokarm. Dawno zaś 
przed tem  znajomy był ten p o ro s t , ja
ko przednie wzmacniające lekarstwo. 
W  północnych gubernijach Rossyi, a 
także i w Białorusi (*)., w lasach sosno
wych i na mieyscach górzystyeh rośnie 
obficie; a przetoż bardzo łatwo wpro
wadzić go w pospolite użycie. Takim  
sposobem w stronach , podlegających 
bezpłodności , dobrotliwe przyrodzenie 
wydało rośl inę,  która w czasach po 
t r z e b y ,  może służyć człowiekowńza po
karm  i ochraniać od nędzy,  tę  przed- 
nieyszą ziemską istotę,-

li  przyczyny nieźmierney goryczy 
chleba, robionego z przymieszaniem do 
mąki zwyczayney poros tu ,  w Islandyi 
uciekano się do tego środka w zdarze
niu naywiększey tylko ostateczności; 
Z chemicznych badań , sławnego che
mika Ber-zeliusa w Sztokolmie , poka
zało się, iż zawiera wszystkie istotne 
części ziarna chlebowego, wyjąwszy 
klayster ( i t l e b e r , Glutinum), istoty zaś 
pożywney y jak już powiedziało się wy- 
żey ,  znayduje się w nim nierównie wię* 
cey , a niżeli w zbożu pospolitem. T e y  
własności jego przypisać t r z e b a , iź u- 
żywany w lekarstwach, pokrzepia 3iły 
osłabionych chorych i nawet  sprawuje 
pełność ciała. Gorycz atoli uważano

•
i -

(*) P orost is la n d 'ki pospolitą jestTośliną w w ię -  
kszey c z ęśc i E uropy K oło  W iln a  w  w ie l-  
kiey ob fitości znaj duje się  w  gajach zakres 
ck in i, antokolskira, w H rybiszkach i  t. d. (T .)
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za wielką przeszkodę do wprowadze
nia porostu , w  powszechne używanie 
na pokarm. W szak ze te  przeszkody 
usunione potem  zostały przez chemi
ków P ru sta  w Hiszpanii i fTestringa  
w S z w e c y i , którzy wynaleźli sposob 
oddzielania goryczy za pośrednictwem  
ługu , przez co inne części hynaymniey  
ani się zmoiryszają ani odmieniają , a 
porost sam kiedy się ugotuje w mleku  
na kaszkę lub z sago w winie na supę, 
cale smacznym staje się pokarmem.

1 rzed kilką la t y , donosiły gazety, 
ze oczysczony za pośrednictwem ługu 
porost,  zalecany był w Saxonii i Ba- 
waryi do powszechnego użycia, na przy
mieszkę do mąki. Przykładano go do 
m ey w stosunku jak 6 do 6o. Z cia
sta z tą przymieszką wypiekały się chle
by , w których na każdy funt mąki po- 
ro s to w ey , wychodziło z pieczywa do 
5ciu funtów chleba.

Ważność tego przedmiotu , w  te-  
raźnieyszych osobliwie okolicznościach 
dla stron naszych (białoruskich w roku 
1 8 2 2 ) ,  była mi powodem do poddania 
go nowym i bliższym doświadczeniom.
. ,  uprzednich badaniach znalazłem: 
la 6 0  funtów mąki żytney i 1 2  funtów  
oswobodzonego od goryczy utłuczonego 
porostu, wydają 1 1 8  funtów bardzo sma
cznego i pięknego chleba, którego mia
łem honor okazać próby Panu Oldeko- 
p o w i,  jenerałowi leytnantow i i jene
rałowi deżurnemu pierwszey armii. 
Zwyczaynie 6 0  funtów mąki wydaje 8 0  

funtów chleba; a zatem 12  funtów island- 
skiego porostu przyczyniło w pieczy
w ie chleba funtów 58.

Po wielu doświadczeniach, w  któ
rych starałem się przykładaniem mąki 
p o ro sto w ey , coraz powiększać pieczy-
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wo chleba, udało mi się nakoniec taki 
chleb upiec, który znajdują także sma- 
cznj m, a który przy mizernym urodza- 
ju, bardzo wybornie służyć może do 
przekarmienia chłopów.

Niżey opiszę sposob, podług które
go każdy gospodarz ze 6 0  funtów mąki 
żytney, przymieszawszy 2 7  funtów po
rostowey , dostanie i 56 do 1 6 0  funtów  
chleba. Z tego okazuje s ię ,  iż 6 0  fun
tów mąki żytney za przydaniem poro
s tu ,  daje podwojoną prawie ilość chle- 
ba, względnie do t e y ,  jaka wychodzi 
zwyczaynie bez tey  przymieszki.

1.  Sposob zbierania i  oczysczania poro
stu  islandskiego.

Porost ten rośnie w lasach sosnowych, 
na mieyscach suchych i wyniosłych, o- 
.soblnvie u podnoża gór na kamienistym  
gruncie. K ażdy, chcący go bliźey po
znać, może dostać exemplarze w  kaźdey 
aptece. Zbierać porost należy w  porze 
wilgotney, albowiem w su ch ey s ię  kur
czy i nie łatwo od ziemi odstaje. A po
nieważ częstokroć razem z innemi roś
nie porostami, jakim jest Porost calowy  
(Korallen-Flechte, Lichen uncialis) i t. 
p., przeto należy troskliwie oddzielać 
wszelkie odmiennych rodzajów części, 
tojest inne porosty , korzen ie , suche 
liście i t .  d. Do tey roboty łatwo p rzy 
uczyć można dzieci. T ym  sposobem  
oczysczony porost, przygotowany już 
jest do dalszego wyrobku.

2 .  Sposob oddzielania części gorzkich.

Maprzód przygotować należy zw y-  
czayny ług (*),- potem  w ziąć, naprzy-

(*) Mając kartoflane pola , można obrzynać ło- 
dygi tey rośliny, i wysuszywszy palić na
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kład 20 funtów oczysczonego porostu, 
włożyć w drewnianą kadkę, i wlać i5o  
funtów (4-o sztofów) ciepłey wody, oraz 
rjb funtów (20 sztofów) także ocieplonego 
nieco ługu. Wszystko to wymieszać 
z taką ostrożnością, ażeby porost nie był 
skruszony , nakryć desczułkami i naci
snąć ciężarem od 60 do 80 funtów, dla 
tego , ażeby porost był pod wodą. Wta- 
kim stanie zostawić tę mieszaninę na 
24 godziny, od czasu do czasu ją wy- 
mieszywając. Poczerń zlać ciemnoko- 
lorowy gorzkawy płyn i nachyleniem 
kadki zcedzić do ostatniey kropli. Po
stępowanie to całe, jeszcze się raz po
wtarza nalewając i 5o funtów (4o szto
fów) ciepłey, niewiele ogrzaney wody, 
i 4o 5o funtów ( io — 15 sztofów) ługu; 
a potem , kiedy płyn po przeyściu 24 
godzin zostanie zlanym, przepłókać na
leży porost kilka razy wodą zimną. Nie 
wypada go bynaymniey rękami w yci
skać , albowiem przez to nastąpiłaby, 
utrata pożywney porostowey rnateryi.

Tym sposobem oddziela się zuDełnie 
g o r y cz ,  a chleb z porostem t a k ‘przy
gotowanym robiony, nie będzie miał 
smaku nieprzyjemnego. Przepłukany  
rozłożyć należy na zwyczaynych prze 
takach i wysuszyć na słońcu, albo w pie
cach miernie ogrzanych. Po wysuszę- 
niu , gdy jeszcze nie co jest c iep ły , u-
tłuc go należy na miałki proszek i prze
siać.

Tak zrobiona mąka porostowa , nie 
podlega zepsuciu a w suchem mieyscu 
długo chiowaną być może.

7 1  i

Po kilku doświadczeniach oddzielania 
j wedle tych przepisów goryczy, można 
dóyść do praktycznego poznania miary 

| materyałów i obchodzić się bez ważenia. 
Nieco więcey albo mniey wody, nie ro
bi zKpczney różnicy. Tego tylko pil
nować trzeba, ażeby ług i woda nie
były zbytecznie c iep łe , i żeby sam ług 
nie był zanadto mocny; zahaczenie albo
wiem tego, sprawuje w poroście wielką 
utratę pożywnych części.

5 . Sposob pieczenia chleba z przymieszce  
niem mąki porostowey.

m o c y !  A1Ien <l l P T i | ł - <?a ie  łUg ,SZ^ ? u l " e V 
islana i - 0fldz’elenia gorzkich cząstek

słaby, a f c e ° mPOrr U-’ łn6 P ° ™ e n  być 

D zie je  dobrocz.- lip iec, rok  1822.

Ażeby każdy z łatwością mógł do
świadczyć pieczenia tym sposobem, i 
samą rzeczą przekonać się o wielkim  
przybycie chleba, kładę tu na małą pro- 
porcyą ilość potrzebnych materyałów. 
Wszakże podług woli można ją podwoić 
i potroić , a wtedy i pieczywo w teyże 
proporcyi urośnie.

Należy wsypać 3 | funta mąki poro
stowy do kotła lub garka, i nalawszy 
io  funtami w ody, gotować na małym 
ogniu póty , póki się nie zrobi kleyka 
kasza, i póki do warząchwi (którą nie
ustannie należy mieszać) nie zacznie 
lgnąć zupełnie ta kasza czyli ciasto. 
Potem massę ostudzić, a jeśli tak kleyka, 
że mocno do rąk przystaje, tedy to 
służy za dowod że ma należyte własności. 
Przeciwnie zaś, jeśliby niedosyć kleyką 
albo suchą była , pokazywałoby t o , że 
jest przewarzona. W  tym  przypadku 
należy dolać jeden do dwóch funtów 
w°dy 1 gotować na nowo i mieszać tak 
jak pierwiey.

Ciepłą massę włożyć należy w zwy- 
czayną dzieżę gdzie koniecznie powinno 
być nieco kwaśnego ciasta. P o tem ,

46
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mieszając r ę k a m i , coraz dosypywać 
ży tney  mąki do 6 fantów. Jeśliby ciasto 
okazało się zanadto g ę s tem , w tedy do
lew ać należy ciepłeywody, póki nie n a 
bierze przyzwoitey do zakwaszenia 
m iary .

Nakrywszy dzieżę wiekiem, trzym ać 
ją na ciepłym piecu od 12 do i 4 godzin. 
Poczem ciasto wyda kwaskowaty zapach 
i podeymie się jak należy. Następnie 
dosypać jeszcze potrzeba cztery funty 
m ąki ź y tn e y : dla odjęcia zaś zbyteczne} 
ciastu wilgoci, przy mieszać doń należy 
jeszcze funt mąki porostowey, czyniąc 
to  z naywiększym ile można pośpiechem. 
Znowu potem  dzieżę postawić na ciep
łym piecu, dla zakwaszenia i żeby się 
ciasto podjęło , co pospolicie następuje 
w e  dwie godziny. Nakoniec wyrabiać 
ciasto w podługowate nie wysokie bo
chenki średniey p ropo rcy i,  i wypiekać 
je w piecu należycie ogrzanym.

Postępując wedle tego p rzep isu , o- 
trzym uje  się 26 funtów chleba (*). Zwy- 
czaynie 4o funtów mąki ż y tn e y , daje 55 
do 54 funtów chleba ; a zatem 16 funtów 
porostowey mąki przym naża pieczywa 
n a  funtów 5o. T ak ie  przymnożenie, 
mianowicie w czasach niedostaku chleba, 
godne jest uwagi. Zasługuje na  nią tym  
bardziey jeszcze, źe powstaje z m a te ry i ,  
k tó ra  w istotney własności, tojest, przez 
swą zdolność żyw ien ia , jeżeli nie prze
w yższa m ą k i  ży tney, tedy się niezawodnie 
z  nią równa.

(*) J e ż e l i  po  z a k w a s z e n iu  p o w t ó r n e m  , k i e d y  s ię  
p r z y m i e s z a  d o  c ia s t a  4 f u n t y  m ą k i ,  ■wnet 
d o d a  s ię  d w a  f u n t y  m ą k i  p o r o s t o w e y  1 po  
s t a w i  s i ę  c ia s t o  n a  c i e p ł y m  p i e c u , a p o te m  
■w ypiecze  s i ę  c h le b  ja k  z w y e z a y n i e , t e d y  
o n  b ę d z ie  z a  n a d to  s u c h y  i  t w a r d y , a p r z y  
t e m  n ic  o t r z y m a  s ię  jego  jak t y l k o  21 tu n -  
t ó w  , z  l e y ż e  s a m e y  i l o ś c i  m a t e r y a lw w .
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Ł atw o stąd wyrachować można ko
rzyść jakąby miał rolnik gdyby i p rzy  
obfitości nawet urodzajów używ ał na u- 
trzym anie swt jey  fa m ilii  islandskiegopo
rostu na przym ieszkę do m ąki żytney. Łko- 
nornija taka  w ciągu kilkoletnim , mo
głaby znacznie uróść, a przyczyniając się 
do polepszenia wogule stanu mieszkań
ców, miałaby razem wpływ i na ich zdro
wie. Chleb mieszany z p lew am i, jest 
niezawodnie szkodliwy, albowiem obcią
żając żołądek nie daje żadnego posiłku.

Z a  rzecz przyzwoitą poczytuję p rzy 
łączyć jeszcze niektóre postrzeżenia, 
stosujące się w szegulności do rozm no
żenia islandskiego porostu  sposobem 
sztucznym.

Liczne bez wątpienia przeszkody 
zayść muszą w osiągnieniu tego celu, a- 
źeby porost islandski wprowadzić w po
wszechne użycie u  rolników. Człowiek, 
będąc zaArsze przywiązanym  do dawnych 
zwyczajów, przeciwi się nowości , cho
ciażby ona bardzo pożyteczną była. A- 
le każdy w łaściciel, widząc oczy wiście 
większą korzyść z użycia mąki poro
stowey, a niżeli jakieykolwiek przym ie
szki, koniecznie usiłować będzie uprzą
tnąć te  zawady. Dla zwrócenia uwagi 
chłopów na ten przedmiot, można w każ- 
dey wiosce, wedle opisanego tu  sposo
bu, nauczyć k ilku  z nich pieczenia chle
ba z przymieszką mąki porostowey , i 
przekonać ich o większym nierównie 
z niey pożytku nad wszelkie inne przy
mieszki , wyłączając chyba k a r to f le , 
groch, grykę i t .  d. Dla tych włascicie- 
lów, którzy w obecnych okolicznościach 
obowiązani są własnym kosztem k a r
mić większą część chłopów swoich, b a r
dzo pożyteczną byłoby rzeczą, założyć 
po wioskach osobne p iekarn ie , w któ-
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rychby pod dozorem ludzi znających, 
wypiekane były chleby z przy mieszaną 
mąką porostową. rI'yin sposobem cliło- 
pi bliżeyby się poznali z tym  środkiem 
powszechnego użytku, nie tylko na czas 
teraźnieyszy ale i na przyszły: wreszcie 
sposob rozszerzenia jego zależy od p rze 
zorności szczegulnych osob. Nadewszy- 
stko zaś jest rzeczą ważną, ażeby w ła
ściciele sami przekonali się istotnie o 
pożytkach islandskiego porostu.

P rzy  powszechnem używaniu tego 
porostu, należy zwrócić baczność i nato, 
ażeby sztucznem rozmnażaniem zapo- 
biedz jego niedostatkowi. A ponieważ 
rośnie on naybardziey w lasach sosno- 
wycłi, na górzystych, o tw artych , nie
płodnych, suchych i kamienistych miey- 
scach (jak się powiedziało już wyiey), 
tedy rozmnożenie jego nie może żadne
go przynosić dla rolnictwa uszczerbku.

Chociaż ja sam nie byłem jeszcze 
w zdarzeniu doświadczania up raw y  po
rostu} m niem am  atoli, ze ła tw o to u- 
skutecznic można, sadząc go w porze 
dźdżystey i osypując ziemią. Nie moż- i 
na  zdaje się w te m  przew idyw ać t ru 
dności, albowiem porost równie w ytrzy
muje upały jako i zimna. Przeciwnie 
spodziewać się należy, iż kiedy rolnik 
w  samey rzeczy dozna pożytków tego 
dobroczynnego płodu natury , tedy sam 
wynaydzie i sposoby do jego rozmnoże
nia. W e  wszelkich zdarzeniach, można 
zdaje się i należałoby, przyuczać i za- 
chęcac dzieci do tey roboty.

Będę się miał za bardzo szczęśliwe
go , jeżeli w obecnych okolicznościach, 
«edy ogulny niedostatek chleba wiele 

S1(j .c.ZLl̂  daje, potrafię zwwócić uwagę 
w łascidelów na  tak  ważny dla pole
pszenia bytu  ich włościan przedmiot, któ-
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ry  w in n y ch  narodach znalazł już cenę.
W  ostatku mocno przekonanym  zo

staję , źe w  rozległem państwie naszem, 
wielu jest pa tryotów ,co  projekta mające* 
dobre zamiary i zmierzające do ogulne- 
go dobra, gotowi są poddawać ścisley- 
szym doświadczeniom, i teoryą porów ny
wać z praktyką.

Jeżeli projekt ten okaże się być mo
dnym spróbowania, tedy m am  nadzie
ję że próbujący zgodzą się ze mną w tem,
iż przez zaprowadzenie chleba z p rzy
mieszką mąki porostowey, nie tylko 
dotkliwie teraz dający się czuć jego niedo
statek znacznie się zmnieyszy, lecz i na 
czas następny łatw iey  będzie zapobie
gać podobnym -wypadkom.

D O D A T E K .

Oprócz użytku islandskiego porostu 
na  chleb z mąką żytną, można jeszcze 
korzystać z niego gotując różne p o tra 
wy dla ubogich z m ałem  przysypaniem  
mąki żytney samey jedney lub z p rzy 
mieszką grochow’ey.

Znajoma supa rum fordska zasadza 
się na galarecie wydobywaney z ko
ści (*). Porcya ostatniego wynalazku 
supy dla ubogich w Paryżu , zawiera 
5o do 58 lotów, a w to w chodzi: 4o lo
tów w ody, 10 lotów k a r to f l i ,  5 loty 
k ru p  jęczmiennych, 2 l  łota soczewicy,
|  łota soli, kilka ziaren pieprzu, pół lo
ta  zieleniny, jakoto, p ietruszki, salerów, 
cebuli i t. p.

Supy, k tóre  zamierzam opisać, mają 
w sobie to przed innemi pierwszeństwo 
źe: i ', na zgotowanie bardzo mało wyl 
magają ezasuj s c , niewiele kosztują; 5®, 
tak  są posilne, jak naprzykład supa pa-  
ryzka dla ubogich.

0  886. 1L I L  1821 st- 4o^ o .
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Główną zasadą sup moich jest gala
re ta  , robiona z porostu.

Sposob robienia galarety  z  porostu.
Dla odłączenia od porostu goryczy,! 

postąpić należy tak  jak powiedziano j 
już wyżey (2); ale dla doskonalszego je
szcze jey odjęcia, potrzeba trzykroć wy 
stawiać porost na działanie wody i ługu, 
a potem  przeplokany zimną wodą staje 
się zupełnie przygotowanym do robienia 
z niego galarety. Po przeplokaniu nie 
należy go ani kruszyć ani studzić.

F u n t tego porostu włożyć należy do 
pobielanego rondla, albo wreszcie choć 
w  pospolity gliniany garnek, wlać 10 
funtów wody, i gotować na małym ogniu 
dopóty , póki zaczerpnąwszy dla próby 
jednę łyżkę tego płynu i wyniósłszy na 1 
chłód, nie będzie się zbiegać w galeretę. 
Po tern doświadczeniu , przecedzić p łyn 
przez płótno, albo sito lub druszlag, a o- 
s ta tek  z lekka wycisnąć. Fun t mokrego 
porostu, tak przygotowany, daje 2i funta 
czy s te y , bezfarbney prawie galarety. 
A źe funt mokrego porostu , równa się 
czwartey części funta dobrze wysuszo
nego; wypada z a te m , źe czwierć funta 
takiego wysuszonego porostu, cale do
stateczną jest na zrobienie tyle galarety, 
ile potrzeba do nakarm ienia jedney osoby
Sposob przygotow ania kaszy mleczney 

na Jednę porcyą.
Cztei’y łoty mąki żytney i 6 łotów 

m leka, zmieszać w garku  łub na pa te l
ni. Dodawszy dwa funty  porostowey 
galarety i pól łota soli, zagotawac nieco 
tę massę bezustannie mieszając. Kasza 
ta  dosyć gęsta, wystarcza z jednym fun- 
tem  porostowego chleba do nakarm ienia 
dorosłego człowieka. W  niedostatku 
mleka, można je zastąpić wodą.

Sposob robienia drugiego ga tu n ku  supy  
z porostowey galarety.

W ziąw szy 4 loty grochowego gęsto 
zgotow’anego kisielu i dwa loty żytney 
mąki, rozprowadzić nieco wodą, i doda
jąc 2 funty  porostowey galarety, goto
wać przez kilka minut. Potem  p rz y 
dawszy pół łota soli, pół łota konopne
go oleju, i nieco pokrajaney cebuli, je
szcze raz zagotować. Supa ta posilniey- 
sza jeszcze od poprzedzającey , a p rzy  
jednym funcie chleba dostatecznie wy
starcza na nasycenie dorosłego czło
wieka.

W  obecnych okolicznościach , supy 
te polecam szczegulnieyszey uwadze 
Panów właścicielów. Nie wymagają one 
wielkich wydatków, a tym godnieysze 
są zastanowienia, źe za pośrednictwem 
przypraw y złoźoney z innych używ a
nych produktów, jakiemi są, bob, k a rto 
fla, soczewica i t. p . , mogą bardzo łatwo 
zrobić się przyjemnem i dla smaku; k tó 
rego porostowa galareta  sama przez się 
praw ie  nic niema.

Pragnąc przyłożyć się do powodze
nia tego ważnego p rze d m io tu , zawsze 
jestem gotowy udzielać każdemu próby 
islandskiego porostu , równie jak zała
twić słowne i piśmienne zapytania.

W  zamknieniu czuję się być obowią
zanym  dodać, iż zaymuję się ciągle do
świadczeniami względem powiększenia 
pieczywa chleba za pośrednictwem is
landskiego porostu. Mam powody ro- 

I zumieć, że przydaw aniem  porostowey 
mąki, do wysokiego stopnia to powię- 

: kszenie posunąć można. Jak tylko do
prowadzę do końca dalsze moje w tym  
przedmiocie siedzenia; nie omieszkam 
wnet o wypadkach donieść publiczności.
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D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  S P O L C Z E S N A ,
,  T O W A R Z Y S T W O  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  W I L E Ń S K I E .

Stan domu ubogich w  miesiącu maju 1 8 2 2  roku.

Ludności {I

1. Zatrudnienia mieszkający cli U) domu:

1 Dozor domu, gospodarstwo 1 nauczanie 
i kanie Sukna (5 tkaczów, inni gręplują 
wełnę, wszyscy praw ie z inwalidów) .

5. TJ ~  p łó tn a .  ............................
4 Robienie w aty  . . . .
5 Przędzenie lnu • ..................................
6 —  w e łn y ........................................
7 K ra w ie c tw o .............................................
8 Szewiectwo i ry inarstw o . . . .
9 S t o l a r s t w o .............................................

10 Kowalstwo i slosarstwo . . . .
11 K uchnia i pieczenie ch leb a , z pomaga-

fec?m i • •  ..................................
12 P ra ln ia
i 5 Szycie i różne roboty niewieście . .
14 Sklep p r z e d a ż n y ..................................
15 1 osługa domowa gospodarska t. j. pa- 

robcy, stróźe, furm ani i t. d. wodowozy 
fP° większey części z inwalidów

16 Zaym ujący się lżeyszą robotą  gospodar 
ską i to  nieciągłe, starzy  i kalecy

17 Niezdolni zupełnie do pracy . . .
18 Używani do mnieyszych robot i posług 

domowych , a zaym ujący się szczegul- 
n iey  n a u k ą ..............................................

19 C h o r z y ...................................................
20 Dozor i posługa chorych i niedołężnych

Było 1 maja Przybyło. U b y ł o Zostało 5 i maja.
Dofo- Małole

tnich.
Mało- Doro iMał® Doro- Małole-

tnich.
m T n .M. N.

70 |i26  
1 9 6

69 | 1 *24 6g! io5^

II . Otrzymało wsparcie do m iasta:

1. Chleba po funtów  7 na  tydzień na osobę obojey płci ubogich
2. Chleb 1 potrawy ze wspólnego domowego stołu
3 . W sparc ie  na raz  jeden rn b e l sr. ,  wynoszące, otrzym ało w  tym  m iesiącu ubogich !

T n ł / ł f M  •    m ____  .  ■—  ________________

167
2 1

1

544

6  7 J  *■w  r » J  4

“ Ć WSpar‘yCh
(między ty m i znayduje się osob 9 ,  użytych do dozoru dom u ' śauczania i 'd o  
sklepu przedaźnego) — x  —

^ k a ° c Pb W d w mOWyJCh dZied’ ‘ c Szk° ly  wzaiemneS° uczenia przychodziło w tym miesiącu z mia sta cniopcow n ,  dziewcząt 16.
Ignacy Jundzilł członek i sekretarz Towarzystwem
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d o b r o c z y n n o ś ć  s p o ł c z e s n a .
t o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  w i l e ń s k i e . 

Stan domu ubogich w miesiącu czerwcu t 8 a a roku.

Ludności

i .  Zatrudnienia mieszkających w domu:

1 Dozor domu, gospodarstwo i nauczanie
2 T kan ie  Sukna (5 tkaczów , inni gręplują

wełnę, wszyscy praw ie z inwalidów)
5 —• p łó tn a .
4 Robienie w aty  .
5 Przędzenie lnu  •
6 —  w e łn y .
7 K raw iectw o  . ,
8 Szewiectwo i rym arstw o 
g S t o l a r s t w o .......................

io  Kowalstwo i s lo s a r s tw o .......................
ji i K uchnia i pieczenie chleba * z pomaga-

jącemi ...................................................
i 2 P ra ln ia  , . * » • • • • ? »  
i5  Szycie i różne roboty  niew ieście . .
14 Sklep p r z e d a ż n y .......................
15 Posługa domowa gospodarska t. j. pa

robcy, stróże, furm ani i t. d. wodowozy 
po większey części z inwalidów

16 Zaym ujący się lżeyszą robotą  gospodar
ską i to  nieciągłe, starzy  i kalecy

17 Niezdolni zupełnie do pracy
18 Używani do mniey szych robot i posług

domowych , a  zaym ujący się szczegu
n iey  n a u k ą ..............................................

ig  C h o r z y ...................................................
20 Dozor i posługa chorych i niedołężnych

Zostało 3o czerU b y ł oPrzybyłoByło i czerw.
Małole
tnich.

M. N

D oro
słych

DoroMało-Małole-
tnich

Doro
słych

D oro
słych

M .N.

7o11221 6 4 |io 4 
igę» i 168

41 4 6| 46g| io 3

I I . Otrzymało wsparcie do miasta:

1. Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey płci ubogich
2. Chleb i potraw y ze wspólnego domowego s t o ł u  - -
5 . W sparc ie  n a ra z  jeden rub li sr. 20. wynoszące, otrzym ało w  tym  m iesiącu ubogich .
A za tem : wszystkich przez Tow arzystw o utrzym yw anych i w spartych w miesiącu czerw cu

było osob ubogich obojey płci    ;■ • *
(m ię d z y  t y m i  z n a y d u je  s ię  o so b  8 , u ż y ty c h  do d o z o r u  d o m u , n a u c z a n ia  1 do
sklepu przedaźnego) . . ' .

Nota. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w  tym  miesiącu z m ia
sta  chłopców 7, dziewcząt i 5. .

' Ignacy J u n d z i l t  członek 1 sekretarz Towarzystwa .
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Lista prenumeratorów na Dzieje Dobroczynności na rok 1822. 
o których dotąd doszła wiadomość. Ciąg bty

z  Roltekcyi Józefa Szyszła  do
zorcy honorowego szkół po
wiatu upickiego.

Jagmin, X. Jozafat, pleban li- 
gumski, przez Szawle w Ligu- 
mach.

Podrasztowicz, X. Michał, pleban 
birźański , przez M itaw ę , 
B ow sk , w Birżach. , 

Iwaszkiewicz, X. Antoni, pleban

Kryniczyński, przez Poniewiez 
w  Rryniczynie .

K ibort, X. Tomasz, pleban Jo- 
haniszkielski, przez Szadów  
w Johaniszkielacłu 

Źylewicz, X. Antoni, pleban po- 
szółatanski, przez Poniewiez 
w Poszołatach.

Szyszło, Józef, doz. hon. przez 
Poniewiez w Radach.
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Dzieje dobroczynności znaydują się na składzie w  Warszawie  u  X ięgarzy 
nadwornych J. K. M. Panów Zawadzkiego i W ęckiego na  K rakowskiem  
Przedmieściu i przedaje sio rok czyli num erów  12, po z.lt. 4o. — T u  w W i l 
nie dostać można wszystkich num erów ód początku za cenę prenum eracyy- 
ną , tak  w expedycyi tych Dzujów, jako. też u  X ięgarzów , również o trzy
mać przez pocztę , bez opłaty za transport.


